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M l 
W przeddzień 30 rocznicy z w y -
cięstwa nad faszyzmem odsłonię-
ty został w Warszaw ie pomnik 
„Chwa ła saperom". Składa się 
on z dwóch elementów. W re jo -
nie płyty desantu na Powiś lu 
usytuowano część lądową pom-
nika — z granitowej płyty w y -
rastają 17-metrowej wysokości 
pylony, wśród nich klęczy sa-
per rozbra ja jący minę. Drug i 
element pomnika ustawiono w 
nurcie Wisły, na przedłużeniu 
Cypla Czerniakowskiego. Jest 
to rzeźba przedstawiająca sape-
r ów wb i j a j ących pal w dno rzeki. 

• 2 
Zakłady Elektronowe TJnitra-To-
ral w Toruniu początkowo pro -
dukowały lampy elektronowe i 
różne odmiany oporników. Póź -
niej rozszerzyły produkcję o ob-
wody drukowane jednostronnie. 
Trzy lata temu rozpoczęto w y -
twarzanie na licencji f rancuskie j 
obwodów drukowanych d w u -
stronnie i w ie lowarstwowych. 
Obecnie zakłady zaopatrują p ra -
wie wszystkich producentów 
sprzętu i aparatury elektronicz-
nej w Kra ju , a część swych w y -
robów przeznaczają na eksport. 

• 3 
Pieskowa Skała w pow. olkus-
kim, położona na terenie O j c o w -
skiego Parku Narodowego, jest 
celem weekendowych wycieczek 
z K r a k o w a i Śląska. Turystów 
przyciąga tu nie tylko piękno 
krajobrazu, ale również zabyt-
kowy gotycko-renesansowy za-
mek, zbudowany przez króla K a -
zimierza Wielkiego. W jego kom-
natach mieści się muzeum wnętrz 
i historii zamku oraz zbiory 
sztuki renesansowej. W Zboczu 
zamkowe j góry zna jdu je się grób 
64 powstańców z 1863 roku. 

• 4 
W Konopinie koło Dobrego M i a -
sta zbudowano nowoczesny f e r -
mę tuczu trzody chlewnej. Obok 
niej powstaje wytwórn ia pasz, 
wyposażona w maszyny i urzą-
dzenia sprowadzone z Jugosła-
wii, Węgier i N R D . Obiekt ten, 
decydujący o p raw id łowym fun -
kcjonowaniu fermy, uruchomio-
ny zostanie w I I I kwartale br. 

Znacznie wcześniej niż w latach 
ubiegłych rozpoczęto sezon na-
wigacy jny na Odrze. W porcie 
opolskim wre wytężona praca. 
Prze ładowuje się tu rudę i fos-
foryty z barek do wagonów, któ-
re jadą na Śląsk. N a barki zaś 
dostarczany jest węgiel. Ten z 
kolei Odrą płynie do Szczecina, 
a potem drogą morską •— dalej 
w świat. Fot. C A F 
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CGtïï ni 
W numerze 
W Po l s ce p r z e b y w a ł a 185-
osobowa g rupa k o m b a t a n -
t ó w f rancusk ich . O d w i e -
dz i l i oni m i e j s ca uśw i ę co -
ne k r w i ą P o l a k ó w i F r a n -
cuzów, w z i ę l i także udz ia ł 
w u roc z y s t ym A p e l u Z w y -
c ięs twa w W a r s z a w i e 5 
Jedną z n a j w i ę k s z y c h eks-
p o z y c j i na t ego roc znych 
T a r g a c h P a r y s k i c h z a -
p r e z en towa ła Po l ska . K r a -
j o w e cent ra l e hand lu za-
g ran i c znego p r z eds t aw i ł y 
boga tą o f e r t ę — od k o m -
p l e tnych urządzeń p r z e m y -
s ł owych , w y r o b ó w p r z e m y -
słu chemicznego , po p r o -
d u k t y p r z emys łu l e k k i e g o a 
i w y r o b y sztuki l u d o w e j ® 

P o meczu „ R a c i n g - C l u b 
L e n s " z cho r zowsk im „ R u -
c h e m " odby ła się m i ł a u -
roczystość pożegnan ia 
d w ó c h p i ł k a r z y — E u g e -
niusza Fabe ra i Rys za rda 
G r z e go r c z yka , k t ó r z y w y -
s tępem w t y m w ł a ś n i e 
m e c z u zakończy l i d ługo l e t - * m 
nią k a r i e r ę z a w o d n i k ó w • 

O ś m i u f rancusk i ch i p o -
l on i j n y ch dz ia łaczy o t r z y -
ma ł o w y s o k i e po l sk i e od -
znaczen ia p a ń s t w o w e . U -
roczystość d eko rac j i o d b y -
ła s i ę w sali h o n o r o w e j r a - - — 
tusza w M a r l e s - l e s - M i n e s • « 

R ó ż e p u r p u r o w i e j ą i pach-
ną w O leśn icy od w i o s n y 
do późne j j es i en i . W t e d y 
mias to ma n a j w i ę c e j u ro -
ku... Ga r ś ć histor i i z a -
mie r zch ł e j , n a j n o w s z e j i 
dz i eń dz i s i e j s zy miasta , 
k t ó r e p r zed t r zydz ies tu ^ « 
l a t y w r ó c i ł o do M a c i e r z y • ^ 

Słońce, lód i k w i a t y w ś r ó d * 
czarnych ska ł Sp i t sbe r ge -
nu. O t r zynas te j w y p r a w i e 
po lsk ich n a u k o w c ó w c ie -
kaw i e o p o w i a d a j e j k i e r ó w - ^ n 
n i k R y s z a r d C z a j k o w s k i ' * * 
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— Jest to ju i ósmy rok 
dobrej, 

szybko rozwijającej się 
współpracy 

naszej firmy z Polską. 
— powiedział 

nam 
p. Jacques Grosman, 

dyrektor handlowy 
przedsiębiorstwa „Somapol" . 

Przedsiębiorstwo to 
m a 

swą siedzibę 
w Pierrefitte pod Paryżem. 

Jest ono 
wyspecjalizowane 

w 
imporcie 

polskich traktorów „Ursus". 

Pięć tys ięcy 
t r a k t o r ó w . .Ursus 

na polach Francj i 
— Zaczyna l i śmy sprzedaż traktorów pol-

skich od zera. Trzeba by ło s tworzyć sieć 
s p r z e d a w c ó w , w y k a z a ć hand lową energ ię , 
przekonać k l i en tów o w y s o k i e j jakości 
techniczne j „Ursusów" , udowodnić , że od-
pow iada ją one wymagan i om ro lnictwa 
f rancuskiego, j ednym s łowem opanować 
rynek. Nas i konkurenci miel i nad nami 
przewagę , pon ieważ by l i już na t ym ryn-
ku wcześn ie j . Dostosowal iśmy się handlo-
w o do sytuacj i . Prze łamal iśmy nieufność, 
k tó ra i s tn ie j e w stosunku do t o w a r ó w i 
m a s z y n ma ł o znanych. Z a p e w n i l i ś m y do -
stawę części zamiennych. W sumie współ-
praca z Zakładami „Ursus" jest dziś zado-
wa la j ąca . 

G a m a c i ą g n i k ó w p r o d u k o w a n y c h w P o l -
sce rozszerza się. Do najstarszych model i , 
sprzedawanych w e Francj i na leży Ursus 
C-335 o mocy 35 koni mechanicznych, 
Ursus C-360 (60 K M ) , Ursus C-385 (85 K M ) . 
Ostatni z tych model i ma obecnie nową 
we r s j ę 385 DT z napędem na cztery koła. 
P r ze j aw ia się też coraz w i ększe zapotrze-
bowan ie na traktory bardzo silne. Do nich 
na leży Ursus C-3110 (110 K M ) , k tóry jest 
powtórzen iem modelu C-385 z si lnikiem 
Perkins, adaptowanym w e Francj i oraz 
Ursus C-31100 DT, z napędem na cztery 
koła. 

W roku p r z y s z ł y m w p r o w a d z o n y zosta-
nie na rynek ciągnik Ursus 1201 (120 K M ) 
oraz Ursus 1204 (120 K M ) z napędem na 
cztery koła. N a modele takie zapotrzebo-
wan ie w e Franc j i istnie je i „Somapo l " 

wspó ln i e z „ U r s u s e m " sy tuac ję tę p ragną 
wykor zys tać . Szanse powodzen ia c iągn ików 
polskich na rynku francuskim będą na 
p e w n o wz ras ta ł y w miarę , j a k „U r sus " 
wprowadzać będzie do produkcj i coraz 
w iększe i coraz s i lnie jsze traktory. 

Oprócz „Ursusów" , znanych już w wie lu 
reg ionach Francj i , „ Somapo l " importuje z 
Polski maszyny rolnicze. Są to: roztrząsacz 
oborn ika t y p T T - 2 1 H pochodzący z 
„ W a r f a m a " (Wa rm ińska F a b r y k a M a s z y n 
Ro ln i c z y ch w D o b r y m Mieśc i e ko ło O l -
sztyna) oraz kos ia rka samob ieżna K S - 1 
do z i e lonek i kukurydzy , p r o d u k o w a n a 
przez Poznańską F a b r y k ę M a s z y n Ż n i w -
nych. 

— G d y b y ś m y pozostal i przy ma łe j ga-
mie model i t raktorów, można by mieć 
wątp l iwośc i , c zy działalność nasza ma 
przyszłość — stwierdza p. dyrektor Jac-
ques Grosman. — Pon ieważ gama ta po-
większa się i są p ro j ek ty dalszego j e j 
wzbogacania , j es teśmy przekonani, że osiąg-
nięcia nasze będą coraz lepsze. Sprzedał 
„U r susów" jest w rozwo ju . Podczas gdy 
w ciągu dwóch p ie rwszych mies ięcy roku 
1974 sprzedal iśmy 49 traktorów, to w ciągu 
stycznia i lutego b ieżącego roku osiągnę-
l iśmy l iczbę 68. N a j w i ę k s z y wzrost sprze-
daży do tyczy modelu C-385. Utwierdza nas 
to w przekonaniu, że ogran icza jąc się do 
małych model i , mie l ibyśmy bardzo ograni-
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Rozmowy i bezpośrednie kontakty 
służą zrozumieniu i przyiazm 

N a zaproszenie marszałka Se jmu P R L 
p r z ebywa l i w Po lsce z k i lkudn iową w i -
zytą przedstawic ie le par lamentu be l g i j -
skiego — przewodniczący Senatu K r ó -
lestwa Be lg i i P i e r r e H a r m e l i p r z e w o d -
niczący I zby Reprezentantów A n d r é De -
quae. 

Na wa r s zawsk im lotnisku Okęc ie gości 
powi ta ł w icemarsza łek Se jmu A n d r z e j 
Benesz w t owar zys tw i e g rupy posłów. 
Obecny by ł r ówn ie ż ambasador Belg i i w 
Po lsce Frans R. Tae lemans. 

W udz ie lone j przedstawic ie lom prasy 
po lskie j w y p o w i e d z i par lamentarzyśc i 
be lg i j scy podkreśl i l i , że ich w i z y t a odby -
w a się w okresie, k iedy stosunki b e l g i j -
sko-polskie w ie l okro tn i e się rozszerzały i 
pomyś ln ie się r o z w i j a j ą . Ce l em w i z y t y 
jest dalsze zacieśnianie tych stosunków w 
duchu zrozumienia i p rzy jaźn i . Służą temu 
dokumenty i u m o w y podpisane m iędzy 
obu pańs twami w w y n i k u w i z y t y E d w a r -
da G ie rka w 1973 r. w Belg i i , a także 
n i edawne j w i z y t y premiera Be lg i i L e o 
T indemansa w Polsce, ale n iezbędne są 
również bezpośrednie r o z m o w y i kon -
takty. 

W p i e rwszym dniu w i z y t y P i e r r e H a r -
me la i A n d r é Dequae p r z y j ą ł marszałek 
S e j m u P R L Stanis ław Gucwa. W czasie 
spotkania, w k t ó r ym uczestniczyl i cz łon-
k o w i e P r e z y d i u m S e j m u i grupa posłów, 
dokonano w y m i a n y pog l ądów na temat 
r o zwo ju po lsko-be lg i j sk ich stosunków p o -
l i tycznych, gospodarczych i kul turalnych. 
Poruszono zagadnienia międzynarodowe , 
zwłaszcza dotyczące kon f e r enc j i bezp ie -
czeństwa i wspó łpracy w Europie. 

Be lg i j sk ich par lamentarzys tów p r z y j ą ł 
r ówn ie ż przewodn iczący Rady Pańs twa 

P R L H e n r y k Jabłoński. Spotkanie w Be l -
wederze , w k tó rym uczestniczyli w i c e -
marszałek Se jmu Andrze j Benesz i prze -
wodniczący S e j m o w e j Kom i s j i Sp raw Z a -
granicznych Wincenty Kraśko, poświęcone 
by ło omówien iu spraw związanych z da l -
szym r o z w o j e m pomyślnie przeb iega jące j 
wspó łpracy między obu kra jami , w szcze-
gólności rol i , jaką w rozszerzaniu tych 
z w i ą z k ó w odegrać mogą par lamenty P o l -
ski i K ró l e s twa Belgi i . Szeroko omów io -
no równ ie ż udział obu państw w u t rwa -
laniu na kontynencie europe jsk im k l imatu 
odprężenia, poko ju i współpracy m i ę d z y -
narodowe j . 

Przewodniczących izb ustawodawczych 
par lamentu be lg i j sk iego p r z y j ą ł także 
prezes Rady Min is t rów P R L P io t r Jaro-
szewicz. Podczas spotkania wymien i ono 
pog lądy na r o z w ó j po lsko-be lg i jsk ich sto-
sunków, ze szczególnym uwzg lędnien iem 
wspó łpracy gospodarczej . 

R o z m o w y z po lsk imi mężami stanu za-
kończy ła w i z y t a P i e r re Harme la i A n d r é 
Dequae u ministra spraw zagranicznych 
Ste fana Olszowskiego, z udziałem prze -
wodniczącego grupy po lsko-be lg i j sk ie j w 
Se jm i e P R L posła Henryka Skrobisza. N a 
wszystk ich spotkaniach obecny by ł amba -
sador K ró l e s twa Belg i i w Po lsce Frans 
R. Tae lemans. 

W czasie pobytu w Polsce goście be l -
g i j scy zwiedz i l i stolicę. Obe j r ze l i m.in. 
zabytk i Starego Miasta, a w Muzeum H i -
s torycznym W a r s z a w y — f i l m dokumen-
talny o zniszczeniach i odbudowie stolicy. 
Następnie z łoży l i wieniec na płyc ie Grobu 
N ieznanego Żołnierza w Warszawie . By l i 
także w Pałacu i Muzeum P lakatu w W i -
lanowie . 

Be lg i j scy par lamentarzyśc i odwiedz i l i 
r ówn ież z iemię krakowską . W Tyńcu pod 
K r a k o w e m zwiedz i l i opac two benedykty -
nów, obiekt wznies iony w drug ie j poło-
w i e X I w ieku, interesując się szczególnie 
zachowanymi f r a gmen tami budowl i ro -
mańsk ie j i murami go tyck imi . W K r a -
kowie , w t owarzys tw i e wiceprezydenta 
miasta i g rupy krakowsk ich posłów, go-
ście zw iedz i l i zabytk i Starego Miasta: 
Barbakan, kościół Mar i ack i ze s łynnym 
oł tarzem W i t a Stwosza oraz Rynek 
G łówny . Uda l i się też do Oświęc imia, na 
tereny by łego obozu koncentracyjnego. 
Obe j r ze l i tam f i l m dokumenta lny o w y -
zwo len iu obozu przez żo łnierzy radziec-
k ich oraz zapoznal i się ze stałą ekspozycją 
muzealną obrazującą mar tyro log i ę naro-
d ó w Europy i zagładę w obozach koncen-
t racy jnych obywate l i okupowanych przez 
h i t l e r owców k r a j ó w . W Oświęc imiu po-
niosło m.in. śmierć w i e l e tys ięcy o b y w a -
tel i Belg i i . W i a d o m o na przykład, że do 
obozu zag łady w Oświęc imiu N i e m c y skie-
rowa l i około 35 t ransporów mieszkańców 
Belg i i . 

P i e r r e Ha rme l i A n d r é Dequae złożyl i 
w ien iec pod ścianą śmierc i i przed mię -
d z y n a r o d o w y m pomnik i em O f i a r Faszy-
zmu w Brzez ince . Wp isa l i się także do 
księgi pamią tkowe j . 

W i z y t ę be lg i j sk ich gości w Polsce za-
kończył uroczysty obiad w y d a n y przez 
ambasadora K ró l e s twa Be lg i i Fransa R. 
Tae lemansa w siedzibie ambasady w 
Warszaw ie , na k tóry ze strony polskie j 
p r zyby l i w i cemarsza łkow ie S e j m u Andr z e j 
Benesz, Hal ina Sk ibn iewska i A n d r z e j 
Werb lan , przedstawic ie le Ministerstwa 
Sp raw Zagranicznych oraz grupa posłów. 
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czoną klientelę, pozostal ibyśmy drobnym 
sprzedawcą. Ponieważ są gospodarstwa o 
wie lk ich powierzchniach, wymaga jące wie l -
kich traktorów, stawiamy sobie za zada-
nie zdobycie ich również jako kl ientów. 
Nas zym celem jest przede wszsytk im 
sprzedaż traktorów, ale nie wyklucza to 
sprzedaży również i innych maszyn rolni-
czych. 

Pogorszenie się sytuacji ekonomicznej i 
wzrost cen odbi ja ją się również na sprze-
daży c iągników, jednakże trudności te uwa-
żać należy za przejśc iowe. Dyrektor Gros-
man zwraca uwagę również na to, że są 
jeszcze reg iony Francji , do których pol-
skie traktory nie zdołały dotrzeć. 

— Okręg paryski i cały region Ile-de-
France jest terenem trudnym. Proponowa-
ny przez nas sprzęt nadaje się wprawdz ie 
do eksploatacj i w gospodarstwach tego re-
gionu, ale rynek jest opanowany przez 
inne f irmy. Dobrą pozyc j ę mamy w sekto-
rze południowo-zachodnim, bardzo dobrą 
w departamentach Vaucluse, Var, w re jo-
nie winnic, a także w Normandi i i Breta-
nii. Docieramy z powodzeniem do połud-
n iowe j Francj i , do Nordu i Pas-de-Calais, 
s ięgamy na wschód. Gorze j nam idzie w 
departamentach Oise i Somme. U w a ż a m , 
że na jważn i e j s z e nie są l iczby be zwzg l ęd -
ne, ale dynamika rozwo ju sprzedaży. N i e 
trzeba zapominać o kryzysie , jaki zapano-
wa ł i o tym, że immatrykulacja nowych 
t rak torów spadła w ca łym k ra ju o ll°/o. 

— Jeśli chodzi o nas — kończy dyrektor 
Jacques Grosman — to jesteśmy dobrej 

myśli . W te j chwil i już pięć tys ięcy trak-
torów „Ursus" pracuje na polach Francji . 
M a m y za sobą okres przebijania się, któ-
ry przeżywal iśmy w latach 1967—1971 i 
k tóry był najtrudniejszy. Teraz umacniamy 
się na zdobytych pozyc jach i rozszerzamy 
sieć reprezentantów, od których zależy 
sprzedaż. Staramy się również pamiętać, że 
wymagania kl ientów wzrastają. I o i le w 
początkach można było l iczyć na jakąś 
pobłażl iwość dla nowo powstałe j f i rmy 
importowej , to obecnie już musimy w peł-
ni zaspokajać wysok ie wymagania rolni-
ków francuskich. Zarówno w chwil i naby-
wania przez nich traktorów, jak i później , 
poprzez obsługę po sprzedaży. 

W f irmie „Somapol " w Pierrefitte pra-
cuje stały przedstawiciel „Ursusa" p. Ja-
nusz Paciorek, de legowany tutaj przez 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicznego 
Agromet-Motoimport . Dzięki temu kontak-
ty pamiędzy producentem — dostawcą a 
importerem są jeszcze bardzie j uspraw-
nione. 

A l'heure actuelle, 5000 tracteurs Ursus 
travaillent dans les champs de France. 
Pour la France, le distibuteur de ces 
tracteurs est la firme „Somapol" située 
à Pierrefitte près de Paris. Ce chiffre a 

toutes les chances d'être vite dépassé car 
la firme Ursus offre une gamme toujours 
plus importante de tracteurs dont les 
derniers sont le 385 DT d quatre roues, 
le C-3110 (110 cv) avec un moteur Perkins 

'et enfin le C-31100 DT. L'année prochai-
ne, ce seront des modèles de 120 cv qui 
seront proposés. Outre, les tracteurs, So-
mapol importe d'autres machines agrico-
les telles épandeuses (de la firme War-
fama), faucheuses pour les foins et le 
mais (produites par la Fabrique de Ma-
chines Agricoles de Poznań). 

Le directeur de Somapol, M. Grosman, 
estime que la situation actuelle est favo-
rable. Dans les années 1967—71, Somapol 
a eu d s'imposer sur le marché français 
avec les machines polonaises. Si la ré-
gion parisienne et l'Ile-de-France sont un 
terrain difficile parce que déjà conquis 
par d'autres, firmes, le Vaucluse, le Var, 
le Sud-Ouest, la Normandie, la Bretagne, 
le Nord et le Pas-de-Calais ainsi que 
l'Est de la France, ont fait un bon accueil 
aux machines polonaises, en janvier et 
février derniers, 69 tracteurs Ursus furent 
vendus. Après une situation économique 
difficile qui toucha tout le monde, tout 
semble démarrer pour le mieux. Pour 
cela, les représentants doivent toucher le 
maximum de régions car si les tracteurs 
et machines agricoles (vendues par l'in-
termédiaire de l'Entreprise du Commerce 
Extérieur Polonais Agromet-Motoimport) 
répondent aux exigences des agriculteurs 
français, il faut absolument assurer un 
service après-vente. Somapol travaille 
d'arrache-pied d l'élargissement de son 
réseau. 



Przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Warszawie pochyliły się sztandary francuskich organizacji 

Un pèlerinag 

organi -
sant un pè le r inage du souve -
nir en Po logne , l 'Union A m i -
cale des Fonctionnaires, A -
gents et Ouvr iers Anc iens 
Combattants et V ic t imes de 
Guerre rempl i t f o r t opportu-
nément deux ob ject i f s com-
plémentaires. El le rend ainsi 
un hommage part icul ier à la 
Po logne , nation l iée à la nôtre 
par une v i e i l l e et étroite am i -
tié, an imée d'une vo lonté a r -
dente de v i v re , et qui a pa r -
t icul ièrement sou f f e r t de la 
très dure occupation nazie 
qu 'e l le a subie pendant plus 
de cinq ans. En m ê m e temps, 

l ' Am ica l e sert e f f i cacement la 
cause de la pa ix , qui ne peut 
être durable et sol ide que si 
e l le pe rmet un rapproche-
ment entre les peuples, et une 
mei l l eure connaissance mutu-
el le. 

T e s łowa wpisa ł do w y -
dawnic twa pamią tkowego z 
okaz j i w y j a z d u do Po lsk i 185-
osobowe j grupy S towarzysze -
nia by łych K o m b a t a n t ó w i 
O f i a r W o j n y przy P r e f e k t u -
rze Pa rysk i e j , reg ionu parys -
kiego, Assistance Pub l i que i 
Crédi t Munic ipa l — pre f ek t 
regionu parysk iego p. Maur i -
ce Doublet. W y s o k i patronat 
nad t y m w y j a z d e m do Po lsk i , 
w 30-lecie zwyc i ę s twa nad 
f aszyzmem, starannie i uro -
czyście p r z y g o t o w a n y m przez 
zarząd Stowarzyszenia , ob -
ję l i : prezydent Republ ik i 
Francuskie j Va l é r y Giscard 
d'Estaing, p remier Jacques 
Chirac, min is t rowie Miche l 
Pon ia towski , Jean Sauvagnar -
gues, A n d r é Bord i inne oso-
bistości. 

P r o g r a m pobytu w Po lsce 
by łych kombatantów f rancus-

kich i ich rodz in by ł bardzo 
bogaty. P r z ed pomnikami ku 
czci Bohate rów i O f i a r I I w o j -
ny św ia towe j pochy l i ły się 
f rancuskie sztandary, składa-
no hołd tym, którzy w wa l c e 
z w rog i em oddal i swe życie, 
składano gałązki pa lmowe , 
odlane z brązu i św ieże k w i a -
ty. 

Już w p i e rwszych godz i -
nach ich pobytu w Wars zaw i e 
kombatanci f rancuscy z łoży l i 
hołd bohaterom W a r s z a w y — 
przed pomnik i em N ike , a w i e -
czorem odbyła się uroczystość 
przy Grobie N ieznanego Ż o ł -
nierza. W uroczys tym składa-
niu w ieńca wz i ą ł r ówn ie ż 
udział ambasador F ranc j i w 
Polsce p. Louis Dauge oraz 
zastępca attaché w o j s k o w e g o 
Ambasady Francusk ie j w 
Wars zaw i e kpt. Coquerel le . 
Prezes Stowarzyszenia p. 
Pané wpisa ł do księg i pamią t -
k o w e j przy Grob ie N i e znane -
go Żołnierza: „ A v e c toute la 
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Comme le signala le pré-
fet de la région parisienne, 
M. Maurice Doublet dans 
l'édition-souvenir du voyage 
que vient de faire en Polo-
gne un groupe de 185 person-
nes (voir l'introduction de 
l'article ci-contre), ce fut non 
seulement un hommage ren-
du à la Pologne mais aussi 
un acte d'amitié pour le 
temps présent. Ce voyage 
était placé sous le haut pa-
tronage de M.M. Valéry Gis-
card d'Estaing, Jacques Chi-
rac, Michel Poniatowski, Jean 
Sauvagnargues, A.ndré Bord 
et autres personnalités. 

L e programme fut des plus 
chargé. Les anciens combat-
tants allèrent s'incliner de-
vant de nombreux monu-
ments à la mémoire des héros 
et des victimes de la seconde 
guerre mondiale. Dès la pre-
mière journée, ils se rendi-
rent au monument de la Nike 
et le soir, sur la tombe du 
Soldat Inconnu, en compagnie 
de l'ambassadeur de France 
en Pologne, M. Louis Dauge, 
ils déposèrent également des 
gerbes. A Palmiry, près de 
Varsovie où furent fusillés 
tant de civils, au cimetière 
des soldats français à Gdańsk 
qui périrent dans les camps de 
concentration ou en travail 
forcé, au monument des hé-
ros de Westerplatte, à 
Ausichwitz ensuite ce camp 
de concentration qui fut un 
horrible lieu de martyre or-
ganisé par les hitlériens, d 
Katowice enfin, au pied du 
monument des Insurgés Silé-
siens, partout les Français se 
recueillirent. 

Le groupe français partici-
pa pour finir aux cérémonies 
commémorant la Victoire. 
Mêlés aux Polonais, les Fran-
çais écoutèrent l'Appel de la 
Victoire, virent Edward Gie-
rek quand ce dernier décora 
les étendards de différen-
tes unités de l'Armée Popu-
laire Polonaise et assistèrent 
au défilé militaire qui fut 
particulièrement réussi. Des 
bords de la Vistule on enten-
dit 30 coups de canons, un 
coup par année de paix. Sur 
un vaste écran tendu sur la 
place de la Victoire furent 
projetés des fragments d'ac-
tualités du temps de la guer-
re et aussi du temps de paix. 
Et, pour finir, les feux d'arti-
fice ouvrirent dans le ciel 
leurs bouquets colorés. 

Le voyage des anciens com-
battants venus fêter la Vic-
toire en Pologne s'inscrit bien 
dans le rapprochement entre 
les peuples. 
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sympathie et notre pro fonde 
reconnaissance, nous nous in -
clinons très respectuesement". . . 

Następnie kombatanc i f r a n -
cuscy z łoży l i w i eńce na 
cmentarzu rozstrze lanych 
przez h i t l e rowców w P a l m i -
rach, na W y b r z e ż u na cmen-
tarzu żo łn ierzy f rancuskich w 
Gdańsku, k tórzy zg inęl i w 
obozach jenieckich, koncen-
t racy jnych oraz w pracy p r z y -
musowe j na terenie okupowa -
nej Po lsk i , i pod pomn ik i em 
Boha te rów Westerp lat te . S tam-
tąd trasa ich w iod ła na po -
łudnie Polski . Z K r a k o w a u-
dali się na mie jsce by łego o -
bozu koncentracy jnego w O -
święc imiu oraz z łoży l i wieniec 
pod pomnik i em Pows tańców 
Śląskich w Katowicach . 

P u n k t e m k u l m i n a c y j n y m 
pobytu kombatantów f rancus-
kich w Polsce by ł ich udział 
w uroczystościach w Warsza -
w i e z okaz j i Św ię ta Z w y c i ę -
stwa. Wśród mieszkańców 
W a r s z a w y znaleź l i się w tym 
dniu na placu Zwyc i ę s twa , by 
wys łuchać Ape lu Zwyc i ę s twa , 
uczestniczyć w dekorac j i przez 
I sekretarza K C P Z P R Ed -
wa rda Gierka sz tandarów j e -
dnostek ludowego Wo j ska 
Po lsk iego , zobaczyć w t y m 
zn iweczonym, umęczonym 
przed 30 laty mieście, de f i l a -
dę wo j skową . 

By ło to p iękne w idow isko . 
Re f l ek t o r y zakreśl i ły na n ie -
bie symbol iczną l iczbę „ X X X " , 
znad W is ł y roz leg ło się t r z y -
dzieści sa lw armatnich. Na 
w i e l k i m ekranie zaś na placu 
zgromadzen i og lądal i f r a g -
menty kron ik wo j ennych , 
dokumenty wspó lne j pracy 
w o j s k a i społeczeństwa w la -
tach pokoju. Na zakończenie 
w y k w i t ł y na n ieb ie bukiety 
r ó żnoko lo rowych ogni sztucz-
nych. 

N i e w i e l e czasu pozostało po-
za uroczystościami w m i e j -
scach pamięc i na rodowe j na 
zwiedzanie Wars zawy , W i l a -
nowa, Gdańska, K r a k o w a i 
Ka tow i c . A l e nawe t ten k ró t -
ki, pobieżny rzut oka na P o l -
skę, j e j życ ie i pamiątk i p r z e -
szłości pozwo l i ł s twierdz ić u-
czestnikom podróży, jak w i e -
le Po lacy dokonal i , z j ak im 
p i e t y zmem odbudowa l i swó j 
K r a j , j e go zabytki , jak bar -
dzo pragną żyć i p racować w 
poko ju . I to jest ważne , to 
zb l i ży ło grupę F rancuzów do 
Polski . 

Duża w t ym zasługa preze-
sa Stowarzyszen ia p. Pané, 
sekretarza genera lnego p. Bo l -
le, a przede wszys tk im skarb-
nika, p. Stanis ława Kub i ck i e -
go, k tóry ty le uczucia, p r z y -
w iązan ia ma do o j c zyzny 
swych rodz iców. Zarząd Sto-
warzyszen ia przy pomocy A m -
basady i Konsulatu Po lsk iago 
w Paryżu , Urzędu do spraw 
Kombatan tów , Z B o W i D oraz 
Biura Podróży „T rans tour " w 
P a r y ż u i Orbisu ten w y j a z d 
zorganizował . I za to należą 
się wszys tk im organizatorom 
serdeczne s łowa podzięki . 

(Uka ) 

i 
Grupa francuskich kom-
batantów i ich rodzin 
przy Grobie Nieznanego 
Żołnierza w Warszawie 

2 
Ambasador Francji w Pol-
sce p. Louis Dauge serdecz-
nie pozdrawia chorążych 

3 
Uroczystość składania wień-
ców na płycie Gro-
bu Nieznanego Żołnierza 

Przed pomnikiem bohate-
rów Warszawy 1939—1945 
Nike — sekretarz general-
ny Stowarzyszenia p. Bal-
ie, prezes p. Pané i skarb-
nik p. Stanisław Kubicki 

Na cmentarzu w Palmirach 

6 
Pamiątkowe zdjęcie przed 
Pałacem w Wilanowie 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 
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P a n Chomski jest dyrektorem 
kopalni w Lotaryngii. Przy-
jechał na Targi wraz z żoną 

Pan Władysław Krupski z żo-
ną też zwiedzili pawilon polski 
3 
Osiągnięcia polskiego przemy-
słu okrętowego przedstawiały 
plansze i modele statków 
4 
Na „Dzień Polonijny" przybył 
także p. Michał Tomczak (z 
lewej) z synem Zdzisławem, 
który przejął po ojcu sklep 
rzeźniczy w Sartrouville pod 
Paryżem. P. Władysław God-
lewski (z prawej) jest właś-
cicielem piekarni w Paryżu 
S 
Pokaz mody polskiej wzbudził 
zainteresowanie publiczności 
6 
Polską ekspozycję odwiedził 
premier Francji p. Jacques Chi-
rac i wiele innych osobistości 

« « H O f f H t 

I r * ENGHArrs a z o t i s 

• CAOUTCHaU Ł , «f 
M CROOll.TS EN CAOUTCHOUCS 

• MATIM;ł-> PiASTSQOES 
• SOUFI'.l .. 

T 
Pawilon polski był jednym 
z największych na tegorocz-
nych Targach Paryskich 
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T a r g a c h Pa rysk i ch . E k s p o z y c j a po l -
ska na leża ła do j e d n e j z n a j w i ę k -
szych. O r g a n i z o w a n o j ą pod has łem: 
„ O t o P o l s k a Wspó łc zesna " . Z godn i e 
z t y m has łem z w i e d z a j ą c y m o g l i 
zapoznać się z m o ż l i w o ś c i a m i P o l -
ski w zakres ie p r o d u k c j i p r z e m y s ł o -
w e j oraz a r t y k u ł ó w pr zeznaczonych 
do konsumpc j i . Z za in t e r e sowan i em 
og lądano stoiska centra l hand lo -
w y c h „ P o l i m e x u " , „ C e k o p u " , k tó re 
o f e r u j ą dos tawę k o m p l e t n y c h u r zą -
dzeń p r z e m y s ł o w y c h , „ C i e c h u " — 
w zakres ie w y r o b ó w p r z emys łu 
chemicznego oraz „ C e n t r o z a p u " — 
w dz iedz in ie w y p o s a ż e n i a kopalń. 
S p o r o osób g r o m a d z i ł o się p r z y 
stoiskach, na k t ó r y ch w y s t a w i o n o 
porce lanę , meb le , teksty l ia , k o n f e k -
c ję , c e ram ikę oraz w y r o b y skórza -
ne i a r t yku ł y o f e r o w a n e przez „ C e -
pe l i ę " . W stoisku po l sk im można 
by ł o nabyć a r t yku ł y spożywcze , 
w ó d k ę o raz ks iążk i i p ł y t y . 

W „ D n i u P o l s k i m " T a r g i zw i ed z i ł 
ambasador P o l s k i p. E m i l W o j t a -
szek. W y d a ł on także p r z y j ę c i e 
w Ambasadz i e , na k t ó r e p r z y b y l i 
p r zeds taw ic i e l e f rancusk i ch kó ł g o -
spodarczych. 

P a w i l o n po lsk i o d w i e d z i ł p r e m i e r 
r ządu f r ancusk i ego p. Jacques C h i -
rac, k t ó r e m u t o w a r z y s z y ł min is ter 
handlu zag ran i c znego p. N o r b e r t 
Segard . W czasie zw i ed zan i a p a w i -
l onu po l sk i ego p r e m i e r o w i t o w a -
r zys zy ł chargé d ' a f f a i r e s A m b a s a d y 
Po l sk i e j p. W ł o d z i m i e r z K o n a r s k i 
oraz d y r ek t o r p a w i l o n u p. I r ena 
Jan iakowa . P r e m i e r Ch i rac o ś w i a d -
czył , że stosunki m i ę d z y F r a n c j ą a 
Po l ską uk ł ada j ą się doskonale , co 
jest m.in. r e zu l ta t em t r a d y c y j n e j 
p r z y j a źn i , łączące j oba państwa. 
F r a n c j a ż y c z y sobie, aby stosunki 
z Po l ską pog ł ęb i ł y się w dz iedz in ie 
po l i t yczne j , g ospodarc ze j i ku l tura l -
ne j . P r e m i e r Ch i rac p o w i e d z i a ł r ó w -
nież, że obecn ie n o t u j e m y bardzo 
w y r a ź n y r o z w ó j w y m i a n y hand lo -
w e j i wspó łp ra cy gospodarcze j m i ę -
dzy F r a n c j ą a Po l ską . E k s p o z y c j a 
po lska na T a r g a c h P a r y s k i c h d o w o -
dzi — zdan i em p r e m i e r a — że P o l -
ska za in t e r esowana jest w s p ó ł d z i a -
ł an i em na polu g o spoda r c z ym z 
F r a n c j ą oraz jest d o w o d e m znacze -
nia, j ak i e F r a n c j a p r z y w i ą z u j e do 
r o z w o j u Po l sk i . 

P r e m i e r Ch i rac o t r z y m a ł w p o -
darunku od k i e r o w n i c t w a po lsk iego 
paw i l onu po lsk ie w y r o b y ludowe . 

W p a w i l o n i e po l sk im odby ł się 
r ówn i e ż „ D z i e ń P o l o n i j n y " , na k t ó -
ry p r z y b y ł o w i e l u p r zeds taw ic i e l i 
Po lon i i . H o n o r y gospodarzy pe łn i ła 
pan i I r ena Jan i akowa oraz konsul 
g ene ra lny P R L w P a r y ż u p. E d w a r d 
Waszczuk . 

Spo tkan i e w p a w i l o n i e po l sk im 
by ł o ba rdzo udane. Gośc ie poza 
z w i e d z e n i e m stoisk w z i ę l i udz ia ł w 
degustac j i po lsk ich s m a k o ł y k ó w , 
obe j r z e l i pokaz m o d y po l sk i e j , w y -
s tawę po l sk i ego m a l a r s t w a w s p ó ł -
czesnego oraz wys łucha l i rec i ta lu 
po l sk i e j śp i ewaczk i p. K r y s t y n y 
Sart . W dniu t y m o d b y ł się pokaz 
po lsk iego f i l m u dokumenta lnego . 

Polska 

Paryskich 
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„Racing-Clubu Lens" — Eugeniusza Fabera i Ryszarda Grzegorczyka 

Niecod 
Mecz ten byl równocześnie pożegnaniem znanych i lubianych piłkarzy 

lenny mecz 
z ień 22 k w i e t n i a 1975 r o k u zapisa ł się z ł o t ymi 
l i t e rami w annałach „ R a c i n g - C l u b u L ens " , 
j a k i całego p i ł ka r sk i ego i spo r t owego Nordu , 
k t ó r y ż egna ł w t y m dniu d w ó c h wspan ia -
ł ych p i ł ka r z y w osobach Eugeniusza Fabe ra 
i Rys za rda Gr z ego r c zyka , kończących kar i e rę 
z a w o d n i k ó w . 

N a pó ł godz iny p r z ed m e c z e m „R .C . L e n s " 
— „ R u c h C h o r z ó w ( w t y m osta tn im k lub ie 
F a b e r w y s t ę p o w a ł ponad 12 lat ) , zespoły f o l -
k l o r ys t y c zne „ O b e r e k " i „ K a r l i k " p r z y a k o m -
pan iamenc i e o rk i es t ry F r a n k a M a r c y da ły 
k r ó tk i w y s t ę p . 

Skoczne po lk i i obe rk i w p r a w i ł y r ó w n i e ż w „ o d p o w i e d n i " r y t m 
p i ł ka r zy obu zespo łów, k tó r zy ro zeg ra l i p i ękne spotkanie . 

W „ k a r n a w a ł o w e j a t m o s f e r z e " ob ie d rużyny w y b i e g ł y na z i e -
loną m u r a w ę stadionu „ F e l i x - B o l l a e r t " . F a b e r o w i w r ę c z o n o o p a -
skę kap i tana „ R a c i n g u " , a w i d o w n i a chóra ln ie w y k r z y k i w a ł a : 
„ F a - b e r " , „ G r z e - g o r - c z y k " . W i e l k i e wz ruszen i e opanowa ł o p i ł ka -
r zy p r z y odegran iu h y m n ó w na rodowych . P r a w d z i w i e m i ę d z y n a -
r o d o w a o p r a w a . N a t r ybun i e h o n o r o w e j m ie j sca z a j ę l i m.in.: 
Em i l W o j t a s z e k , ambasador P R L w e F ranc j i , d epu towany — m e r 
miasta L ens p. Dele l is , konsul g ene ra lny p. E d m u n d Szott , R y -
szard T r z c i onka — prezes „Ruchu — C h o r z ó w " . 

Doskonała a tmos f e ra sprawi ła , ż e mecz b y ł p i ę k n y m w i d o w i -
sk iem; szczegó ln ie j e g o p i e rws za p o ł o w a zadowo l i ł a n a j w y b r e d -
n i e j s zych z n a w c ó w . C h o r z o w l a n i e w y s t ę p u j ą c w n a j m o c n i e j s z y m 
składz ie z ademons t r owa l i g r ę na w y s o k i m poz iomie . 

Już w 4 minucie , W i r a z d o b y w a p r o w a d z e n i e d la P o l a k ó w . 
W jedenastce „ L e n s " p i e rwsze skr zypce g r a j ą F a b e r i G r z e g o r -
czyk, lecz sk ładne a k c j e „ R u c h u " z d o b y w a j ą n a j w y ż s z e uznanie 
w i d o w n i . W 28 minuc i e Joach im M a r x , k t ó r y od przysz ł ego sezo-
nu zasi l i l oka lny klub, z d o b y w a drugą b ramkę , a l e na tychmias to -
w y kont ra tak i ś r o d k o w y napastn ik „ L e n s " A r g i r u d i s p o p r a w i a na 
2:1. N a minutę przed p r z e r w ą n i epo rozumien i e w ś r ó d obrońców. 
Francuz i uzysku ją w y r ó w n a n i e ze strzału... Fabe ra ( ! ! ! ) 



1 
Na pierwszym planie od pra-
wej: Grzegorczyk, i Faber 
2 
Trener Arnold Sowiński wy-
soko ocenia wkład Polaków w 
odrodzenie piłki nożnej w Lens 

3 
Do polskich piłkarzy przema-
wia mer L,ens p. Delelis. O-
bok niego: ambasador PRL 
we Francji p. Emil Wojtaszek, 
konsul generalny PRL w Lil-
le p. Edmund Szott i prezes 
polskiego klubu „Ruch-Cho-
rzów" p. Ryszard Trzcionka 

4 
Eugeniusz Faber (drugi z 
prawej) wśród swoich kolegów 
5 
Faber i Grzegorczyk często 
zaglądali do „Tygodnika" 
6 
Piętnaście tysięcy widzów 
żegnało wspaniałych piłkarzy 
1 
W kawiarni państwa Zemb-
skich w Sallaumines często 
zbierają się kibice piłkarscy 
8 
Pan Stanisław Łobosiak jest 
wiernym kibicem „Racingu" 
9 
Pan Bernard Płaczek był kie-
dyś obrońcą w klubie „Ra-
cing". Jest pełen uznania dla 
E. Fabera i R. Grzegorczyka 
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P o p r z e rw i e t rener „Ruchu " w y c o f u j e z g r y Marxa , Maszczyka, 
nieco późn ie j Ostaf ińskiego. W p ł y w a to nega tywn ie na grę gości, 
k tórzy zwa ln ia j ą nieco tempo. Wyko r z y s tu j e to „ L e n s " i ze strza-
łu Lec l e r cqa w 53 minucie zdobywa prowadzen ie p r zy ogromnych 
brawach publiczności . Jednak w 75 minucie po p r e c y z y jn e j cen-
trze Buli , Kop i c e ra strzela na jp iękn ie jszą b ramkę i ustala koń-
c o w y w y n i k meczu na 3:3. 

D rużyny wys tąp i ł y w następujących składach: 
„R.C. — L e n s " : Lannoy , Hopquin , No theaux , Mar ie , Ciesielski, 

Grzegorczyk , Elie, Lec le rcq , Faber , Arg i rud is , Ka iser . ( Po przer -
w i e wesz l i : Lecoeur, L emer r e , Lhote , Burleton) . T rener : A rno l d 
Sowiński . 

„Ruch — C h o r z ó w " : Cza ja , Ba j ge r , W y r o b e k , Ostaf iński , Dr ze -
w ieck i , Bon, Bula, Maszczyk, W i ra , M a r x , Kop icera . ( Po p r ze rw ie : 
Malcher , K a j r y s , Her isz , Wo lny ) . T r ene r : Micha ł Vican. 

M i ł y m akcentem zakończono uroczystość w salonach merostwa 

T 9 

M e r Lens p. Dele l is podz i ękowa ł komi t e tow i departamentalnemu 
Stowarzyszenia „ F r a n c e - P o l o g n e " za wspó łpracę w zorgan izowa-
niu te j uroczystości. M e r Lens, zwraca jąc się do chorzowian po-
w iedz ia ł : 

— K a ż d y z nas ma trochę po lsk ie j k r w i w swoich żyłach. M i e -
siąc temu, k iedy chorzowianie wa l c zy l i o pó ł f ina ł Pucharu Europy 
z drużyną Sa int -Et ienne nie w iedz ie l i śmy, k tó r e j drużynie k ibi -
cować... C i eszymy się, że przy jechal iśc ie uczcić dzień pożegnania 
Fabera i Grzegorczyka , którzy dz ięk i pośrednictwu zmar łego nie-
dawno tragicznie prezesa „Rac ingu " Henr i T ran in wzmocn i l i nasz 
górniczy klub... 

W y r a ż a j ą c s łowa uznania dla Fabera i Grzegorczyka p. Delel is 
podkreśl i ł ich u jmu ją cy sposób byc ia i wk ład , j ak i w ł o ży l i w od-
rodzenie tute jsze j drużyny. N a z w a ł ich „mode lami sumienia za-
w o d o w e g o " i podał j ako „p r zyk ład do naś ladowania" . 

N a zakończenie m e r w r ę c z y ł obu p i łkarzom w dowód uznania 
„Grande Méda i l l e d 'Honneur " miasta Lens. O b a j p i łkarze zostali 
także obdarowani r o zma i t ymi podarunkami. 

TADEUSZ FOGIEL 



Widzowie 
oceniają 

Jacek Zembsk i z siostrą 
Mon iką (właścic ie l kaw ia rn i 
w Sal laumines) : 

— Nasza kawiarn ia to m i e j -
sce stałych spotkań k ib i ców 
„Rac ingu " . Chodzą p raw i e na 
każdy mecz. W i e l ka szkoda, 
że Faber i Grzego rc zyk już 
zakończy l i kar i e ry , a le całe 
szczęście, że ponown i e d ru-
żynę naszą zasilą Polacy.. . bo 
lubię ich. 

P io t r Donnet (masażysta 
k lubowy ) : 

— W y r ó ż n i a m Fabera i 
Grzegorczyka n ie ty lko za 
wie lk i e umie jętnośc i p i łkar -
skie, a le i za pos tawę poza 
boiskiem. Można by na ten 
temat napisać całą książkę. 
W 36 roku życ ia rzadko kto 
w y k a z u j e taki entuz jazm jak 
oni. Nawe t , gdy trener dał 
im ki lka dni odpoczynku, to 
przychodz i l i na trening, na -
w e t gdy się odbywa ł w trud-
nych warunkach... 

P rouvos t (k i e rownik sporto-
w y „Rac lng -C lubu" ) : 

— W k ł a d P o l a k ó w w roz -
w ó j „Rac ingu " by ł bardzo du-
ży pod w z g l ę d e m mora lnym i 
spor towym. Chociaż w p r z y -
szłości chc ie l ibyśmy częście j 
k i e rować do bo ju naszych 
młodych w y c h o w a n k ó w , to 
uważam jednak, że korzysta-
nie z doświadczenia i poz io-
m u polskich p i łkarzy jest n ie-
zbędne. Fabe r i Grzegorczyk 
w pełni zasłużyl i na to ser-
deczne pożegnanie... 

Stanis ław Łobos iak (kibic z 
Libercour t ) : 

— U w a ż a m , że są oni g ł ó w -
nymi aktorami me tamor f o z y 
„Rac ingu" . K i e d y Faber za -
czął grać, ko le jno w 15 spot-
kaniach jedenastka trenera 
Sowińsk iego n ie poniosła po -
rażki , wspóln ie z Grzego r -
czyk iem doprowadz i ł R C 
Lens aż do pó ł f ina łu Pucharu 
Franc j i i do p i e rwsze j l ig i . 
N i e tak dawno na meczach 
by ł o 2—3 tysiące w i d z ó w , t e -
raz średnia nie schodzi poni-
że j 16—18 tysięcy. N i e chcę 
tw ierdz ić , że to t y l ko ich za -
sługa, ale większość tute j -
szych k ib i ców uważa, że g ł ó w -
nie oni się do tego p r zyc zy -
nili. Pozaspor towe życ ie P o -
lonii też zostało przez nich 
ożywione . 

Bernard P łaczek (p i łkarz 
„Rac ingu" ) : 

— Uważam, że oni są za-
wodn ikami poważnym i i su-
miennymi . N i e d z iw i ę się, że 
utrzymują wysoką f o r m ę w 
36 roku życia. Dzis ie jsza uro-
czystość u tkw i m i głęboko w 
pamięci... 

Zdjęcia: 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 

Pamiątkowe zdjęcie ośmiu działaczy, którzy udekorowani zostali w Marles-les-Mines wysokimi 
odznaczeniami państwowymi. Od lewej: Marcel Barrois, Roger Legrand, Roland Planque, Jan 
Wróblewski, konsul Edmund Szott, Ignacy Flaczyński, wicekonsul Andrzej Cieślak, Emil Waż-
ny, Tomasz Pulka i Kazimierz Kowalewski. Wszyscy cieszą się szacunkiem Francuzów oraz Polonii 

W M A R L E S - L E S - M I N E S Ç RAS—DE—CALAIS) 

Ośmiu francuskich 
i polonijnych działaczy 
otrzymało wysokie 
polskie odznaczenia państwowe 

olska ma l icznych i odda-
nych p r zy j ac i ó ł w każdym 
reg ion ie naszej przybrane j 
o j czyzny , a le na jw i ę c e j ma 
ich w północnych departa-
mentach Pas-de-Ca la is i 
Nord , k tóre stanowią n a j -
większy ośrodek po lono f i l -
s twa w e Franc j i , a może i 
poza Franc ją . T y c h swoich 
f rancuskich przy jac ió ł P o l -
ska zna, szanuje i ceni, i 
stara się wyraz i ć im wsze l -

k im i sposobami swo ją wdzięczność. 
S w o j ą g łęboką wdz ięczność dla tych f rancu-

skich po l ono f i l ów i dla na jak tywn ie j s zych 
cz łonków naszej po l on i jne j społeczności w y r a -
ża Po lska m.in. nadawan iem t y m ludz iom w y -
sokich odznaczeń pańs twowych , k tóre w sta-
r y m naszym K r a j u p r z y znawane są na j o f i a r -
n i e j s zym i na j zdo ln i e j s z ym synom i córkom na-
rodu. N a d a j ą c im te w y s o k i e pańs twowe od -
znaczenia Po lska p r z y r ó w n u j e n ie jako owych 
f rancuskich po l ono f i l ów i działaczy po l on i j -
nych do tych spośród naszych k r a j o w y c h roda -
k ó w i rodaczek, k tó rzy na jsumiennie j i n a j -
energ iczn ie j posuwa ją swo ją codzienną pracą 
o j czyznę naprzód i d źw i ga j ą ją w z w y ż . 

N i e d a w n o donosi l iśmy, że Z ło ty K r z y ż Zas łu-
g i zawis ł na piersi p. Mieczys ława Procha, k t ó -
r y jest sz tandarową postacią życia po lon i jnego 
w sto l icy Szampani i — mieście Troyes . Dziś 
mi ło nam pow iadomić Czy t e ln ików „ T y g o d n i -
ka" , że wysok i e polskie odznaczenia państwo-
w e zawis ły ostatnio na piersiach ośmiu f rancu-
skich i po lon i jnych dz ia łaczy szerzących w i ed z ę 
0 Po lsce i sympat ię do Po lsk i w na jw i ęks zym 
ośrodku po lono f i l s twa w e Franc j i , czy l i na 
Nordz ie . T y m i ośmioma udekorowanymi dz ia-
łaczami są: 

Emi l Ważny , członek Rady N a r o d o w e j Fede -
rac j i G ó r n i k ó w zrzeszonych w syndykac ie C.G.T. 
1 j eden z czo łowych ak t yw i s t ów S towarzysze -
nia „ F r a n c e - P o l o g n e " w departamencie Pas -
de-Cala is , k tó ry odznaczony został K r z y ż e m O -
f i ce rsk im Orderu Odrodzenia Po lsk i ; 

Roge r Leg rand , inżynier budowlany z V a l e n -
ciennes, k t ó r y jest od lat j ednym z f i l a r ó w Sto-
warzyszen ia „ F rance -Po l o gne " w depar tamen-
cie N o r d i k tó ry o t r zyma ł K r z y ż K a w a l e r s k i 
Orde ru Odrodzenia Po l sk i ; 

Jan Wrób l ewsk i , me r Mar les - l es -Mines , k t ó -
r y został odznaczony K r z y ż e m K a w a l e r s k i m 
Orderu Odrodzen ia Po l sk i ; 

Marce l Barrois, sekretarz K r a j o w e j Fede ra -
c j i G ó r n i k ó w zrzeszonych w syndykac ie C.G.T., 
k tó ry odznaczony został K r z y ż e m K a w a l e r s k i m 
Orderu Odrodzen ia Po l sk i ; 

Znany naszym czy te ln ikom Ignacy F l ac zyń -
ski, k tó ry o t r zymał Z ł o t y K r z y ż Zasług i ; 

Kaz im i e r z K o w a l e w s k i , eme r y t owany górnik, 
k tóry r ówn i e ż odznaczony został Z ł o t y m K r z y -
żem Zasługi ; 

Ro land P lanque , inżynier górn ik i członek 
R a d y N a r o d o w e j by ł ych Uczes tn ików Ruchu 
Oporu, k t ó r y udekorowany -został Z ł o t ym 
K r z y ż e m Zas ług i ; 

Tomasz Pu lka , e m e r y t o w a n y górnik, k tó ry d o -
stał S rebrny K r z y ż Zasługi . 

Uroczystość dekorac j i odbyła się w sali h o -
norowe j ratusza w Mar les - l es -Mines . P r z y b y ł o 
na nią w i e l e osobistości. Uhonorowanych przez 
Radę Pańs twa P R L dz ia łaczy udekorowa ł od-
znaczeniami konsul genera lny w L i l l e , p. 
Edmund Szott. 

W imien iu odznaczonych podz i ękowa ł za 
udzie lone i m zaszczyty inż. Ro land P lanque. 
S w o i m wz rus za j ą cym pr zemówien i em, w któ -
r y m przypomnia ł po lsko- f rancuskie p r zymie r ze 
w wa l c e z h i t l e r y zmem i zaznaczył , że gdz ie 
j ak gdzie, a l e na No rdz i e p r zy j a źń po l sko - f ran-
cuska na p e w n o nie jest czczym s łowem, c h w y -
cił on wszys tk ich obecnych za serce. 

Doda jmy , że miłą tę uroczystość wz i ę ł y pod 
swó j patronat aż d w i e w i e l k i e organizac je , m ia -
nowic i e S towarzyszen ie „ F r a n c e - P o l o g n e " i 
A.N.A.C.R. , czy l i f rancusk ie S towarzyszen ie 
by ł ych Uczes tn ików Ruchu Oporu, k tóre p ro -
tektorat nad t y m św ię t em obję ło dlatego, że 
większość odznaczonych w Maries działała w 
czasie ostatnie j w o j n y w Ruchu Oporu. 



Skądkolwiek 
prowadzi droga 

do 
Oleśnicys 

ze 
wspaniałego 

Wrocławia 
czy 
ze 

skromnego 
Namysłowa, 

z 
cichego 

Rawicza czy 
z 

rozśpiewanego 
Opola 

— zawsze 
witają 

podróżnego 
wyniosłe wieże. 

Zamkowa, 
ratuszowa, 
kościelne. 

Nawet 
poczta, 

budynek 
młody, 

bo 
secesyjny, 
postawiła 

sobie wieżę. 
Nie będzie 

gorsza! 

!IEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 

óże p u r -
p u r o w i e j ą i pachną w Oleśn i -
cy od .w iosny do pó źne j j e -
sieni. W t e d y m ias to ma n a j -
w i ę c e j u roku d la p r z y j e z d -
nych i zakochanych . J ednych 
i drug ich j es t z a w s z e w i e lu . 
P i e r w s z y c h p r z y c i ą g a p i ękno 
s ta rego miasta i j e g o po ł o ż e -
n ie p r z y w y l o t o w y c h trasach 
E12 i E8. D r u d z y w y w o d z ą 
się z młodośc i miasta . W O -
leśn icy odsetek nas t o l a tków 
jes t w i ę k s z y n i ż na c a ł y m 
D o l n y m Śląsku i znaczn ie 
w y ż s z y od przec i ę tnego w 

W cieniu wież 

K r a j u . T a k jest dziś. A n i e -
gdyś? Z a j r z y j m y do histori i . 

D a w n ą n a z w ę O l eśn i cy — 
Olesnicz od o l s zyny — w y -
mien i ł j a k o p i e r w s z y b iskup 
w r o c ł a w s k i Z y r o s ł a w w 1189 
roku. P o t e m z j a w i a się ona 
coraz częśc ie j w histor i i Ś lą -
ska, zw i ą zana z t a m t e j s z y m i 
P ias tami . N a o k r ą g ł e j p i eczę -
ci miasta w i d n i e j e tarcza z 
or łem, pó łk s i ę ż y c em i g w i a z -
dami , e l e m e n t a m i herbu ks ią-
żęcego . 

O r ł y p i a s t owsk i e umieszcza 
s ię wszędz i e , r ó w n i e ż po z e r -

w a n i u o f i c j a l n y c h z w i ą z k ó w 
O leśn icy z Po l ską . W i d a ć j e 
na p ł y tach h e r b o w y c h mias ta 
z X V I i X V I I w i eku . N a m o -
netach : ta larach, k r a j c a r ó w -
kach, gros ikach, r ó w n i e ż na 
s ześc i ok ra j ca rówkach , b i t ych 
w końcu X V I I w i eku . 

Sta łe s i lne w i ę z y z po ls -
kością u t r z y m u j ą się za p o -
ś r e d n i c t w e m pob l i sk i e j T r z e -
bnicy . Sto i tam od 1202 roku 
w s p a n i a ł y kośc ió ł i k lasztor 
cystersek, u f u n d o w a n e przez 
p i as towsk i ego księc ia H e n r y -
ka I Broda tego . Jego żona 

Jadw i ga , późn i e j s za świę ta 
pa t r onka Śląska, pochowana 
obok męża w krypc i e koś -
c ie lne j , rozpoczę ła d ług i p o -
czet kob ie t polskich, b u d u j ą -
cych, podnoszących ze zgl iszcz, 
up i ęks za j ą cych i w z b o g a c a j ą -
cych pr zep i ękną go tycką bu-
d o w l ę i j e j ma j e s t a t y c zne 
wnę t r z e . W latach 1204—1810 
(to jest do chw i l i kasac j i k l a -
sztoru przez n i emieck i ch 
w ł a d c ó w P r u s ) na 39 ksieni 
by ł o 31 P o l e k , 3 Czeszki i 
ty lko 5 N i e m e k — m i m o u-
p o r c z y w y c h , n ie p r z e b i e r a j ą -



cych w środkach p róbach 
g e rman i za c j i zakonu cys te r -
s ó w od zarania j e g o is tn ienia ! 

K i e d y 25 s tyczn ia 1945 r o -
ku w o j s k a radz i e ck i e w y z w o -
l i ł y O leśn icę i p r z y w r ó c i ł y ją 
M a c i e r z y , m ias to — j edna z 
ob ronyeh f o r p o c z t h i t l e r o w -
skich na drodze do W r o c ł a -
w i a — by ł o w t rzech c z w a r -
tych zn iszczone i c a ł kow i c i e 
w y l u d n i o n e . M i m o to już 2 
lu tego z j a w i l i się w n i m po l -
scy ko l e j a r ze , aby uruchomić 
l in i e t ranspor towe , nac zyn ia 
k rw i onośne w o r gan i zm i e k r a -
ju. T u ż za n i m i — p i e r w s i 
po l scy osadnicy . W ó w c z e s -
n y m p r o w i z o r y c z n y m spisie 
ludności c z y t a m y : „Bu łka Jó -
ze f , l i czba p o r z ą d k o w a 3, 
p r z y b y ł 7 lu t ego 1945, u r o -
dzony 10 lu tego 1901 w R y -
ce rce p o w i a t u Ż y w i e c , P o l ak , 
r z ymsko -ka t o l i ck i , r o ln ik , ż o -
na Franc iszka , urodzona 1903, 
có rka H e l e n a urodzona 
1930 r . " W r o c ł a w , w k t ó r e go 
„ o b r o n i e " O leśn ica straci ła 70 
p rocen t s w o j e j substancj i , 
pad ł d o p i e r o 6 m a j a . 

I zinów w mieśc i e w i e ż 
(... pó źn i e j r ó ż ) r o z b r z m i e w a ł 
po lsk i j ę z y k , po l sk i e dz iec i 
chodz i ł y do po lsk ich szkół : 
p i e rwszą o t w a r t o 1 paźdz i e r -
n ika 1945, mia ła s i edem k las 
i 245 uczn iów . 1 m a j a dz iec i 
z k lasy I I I nap isa ły do k a ż -
d e g o z k o l e j a r z y , k t ó r z y p i e r -
w s i tchnęl i ż y c i e w zn iszczo-
ne mias to : „ D r o g i e m u - P r z o -
d o w n i k o w i ! C i e s z y m y się 
bardzo , ż e w tak w i e l k i m 
dniu 1 M a j a m o ż e m y Ci z ł o -
żyć życzen ia . Ż y j w z d r o w i u 
dla Po l sk i L u d o w e j ! " 

Dz i ec i p r z y b y w a ł o szybko . 
Z 14 k o l e j a r z y - p i o n i e r ó w p o -
ws ta ła w i e l o t y s i ę c zna za łoga 
Z a k ł a d ó w N a p r a w c z y c h T a -
boru K o l e j o w e g o , k t ó r e j eks -
p o r t o w a p r o d u k c j a t r a f i a do 
35 k r a j ó w świata . N a m i e j -
sce z r u j n o w a n y c h d o m ó w 
wzn i es i ono se tk i n o w y c h . 
P r z e d samą w o j n ą Oleśnica 
mia ła 18.123 m ies zkańców , w 
3973 r oku już 29.734. M łodz i e ż 
uczy się w szkołach pods ta -
w o w y c h , p o t e m w l iceach i 
technikach r ó żnych t y p ó w . 
G d y dorasta, j ed z i e na stu-
dia do pob l i sk i ego W r o c ł a -
w i a lub p r a c u j e na mie j scu . 

W O leśn icy — mieśc i e m ł o -
dości — wcześn i e t w o r z ą się 
z w i ą z k i małżeńsk ie , a l e ż ony 
n i e r e z y g n u j ą z p r a c y z a w o -
d o w e j . P o p u l a r n y jest w i ę c 
m o d e l r od z iny pa r tne r sk i e j : 
d w a plus j eden , n a j w y ż e j 
d w a plus d w a ( rodz ice z j e d -
n y m - d w o j g i e m dziec i ) . D o m o -
w a krzą tan ina n ie m o ż e p o -
chłaniać zby t w i e l e czasu, 
k i edy dooko ła t y l e c i e k a w y c h , 
p i ęknych r z e c z y ! O d b u d o w a -
ny Z a m e k P i a s t o w s k i ( w ks i ę -
dze p a m i ą t k o w e j j e g o M u z e -
um zna l e ź l i śmy i f r ancusk i e 
s ł owa : „ P e t i t est l e musée, 
ma i s g rande est sa va l eur — 
Stas iu" ) , roz l eg łe , n o w o c z e ś -
nie u r ządzone t e r eny r e k r e a -
c y j n o - s p o r t o w e , park i , z i e l eń -
ce, k ino, k luby , kawiarnie . . . 
W na jb l i ż s z e j oko l i cy s łynne 
r e z e r w a t y : l eśne — Rudz i ądz 
i W z g ó r z e Joanny, o rn i t o l o -
g i c zny — S t a w y Mi l i ok i e , f l o -
r y s t y c zny — Łacha Jelcz, 
p r eh i s t o ryc zny — Grodz i sko 

Ryc z yńsk i e , k r a j o b r a z o w y — 
Sobó tka . I tak da l e j . 

A l e w r ó ć m y d o mias ta i 
w e j d ź m y do n a j m ł o d s z e g o z 
j e g o k lubów , „ K o r e l a t u " . P a -
t r o n u j e m u „Żac i s z e " , po t en -
tat i monopo l i s ta o l eśn ick ie -
go b u d o w n i c t w a spó łdz i e l c ze -
go. Dz ia ła lność ku l tura lną i 
r o z r y w k o w ą insp i ru ją p r a g -
nienia m i e s zkańców . Zaś p r z e -
w o d z i j e j , z męską ene rg i ą i 
k o b i e c y m w d z i ę k i e m , m g r 
I zabe l l a Stando, sama ba rd zo 
młoda , w i ę c św i e tn i e w y c z u -
w a j ą c a , co s p r a w i p r z y j e m -
ność i p o ż y t e k m ł o d z i e ż y . Jest 
z a t em w „ K o r e l a c i e " k a w i a -
r enka „ T y i j a " , a w n i e j 
comies ięczne spotkania p r z y 
herbatce . Spo tkan ia p r z y j a ź -
ni : p o l sko - f r ancusk i e j , po l sko -
radz i e ck i e j , p o l s k o - s z w e d z k i e j , 
p o l sko - f i ń sk i e j itd., na k t ó -
r y c h j edn i o p o w i a d a j ą j a k 

„ t a m " jest, a d rudzy s łucha-
ją i p y t a j ą . Jest salon m u -
zyczny , boga t y w apara turę i 
instrumenty . Jest k o ł o P T T K , 
k tó re urządza r a j d y , z łazy , 
z l o ty i s p ł y w y . Jest p o k ó j 
szachistów, k t ó r z y — j a k m ó -
w i pani I zabe l la — „ r o z g r y -
w a j ą s w o j e p a r t i e w n i e skoń-
czoność, podśp i ewu ją , mruczą 
i w ogó le n ie słyszą, że K l u b 
s ię zamyka , bo d a w n o minę ła 
dwudz ies ta druga" . . . Jest sa-
la w y s t a w o w o - k i n o w o - o d c z y -
t owa , salka w y k ł a d o w a j ę z y -
k ó w obcych i k u r s ó w p rak -
tycznych, jest... „Ś l i c zn i e m a -
cie w » K o r e l a c i e « " napisał 
znany w r o c ł a w s k i poe ta H e n -
r y k J agodz iński . Dz ies ią tk i 
takich se rdecznych d e d y k a c j i 
wp isa l i autorzy , ak torzy , dz ia -
łacze i f a c h o w c y , k t ó r z y w 
K l u b i e spotyka l i s ię z o leśn i -
czanami. 

O leśn iczan ie kocha j ą s w o j e 
miasto. N i e nęci ich sąsiedni 
W r o c ł a w . -— P o j e c h a ć t am od 
czasu do czasu — owszem, a l e 
w ż a d n y m raz i e zamieszkać 
— m ó w i ą młodz i , choć o l -
b r z y m stoi p r z ed n im i o t w o -
r em. N a j l e p i e j c zu ją się w 
Oleśn icy , gdz i e zna j ą ka żdy 
kąt, a w s z y s t k i e są p iękne . 

W n a j w i ę k s z y m tu t e j s z ym 
św ięc i e „Dn iach O l e ś n i c y " z 
w i e ż y r a tus zowe j p łyną t ony 
uroczys t ego he jna łu . K o m p o -
zy to r Edmund K w a ś n i e w s k i 
z a w a r ł w n im histor ię mias ta 
od czasów d a w n y c h do obec -
nych. „ O r ę ż i chwa ł ę P i a s t ów , 
bó l i rozpacz g r ab i e ż y prus -
k ie j , t r i u m f a l n y p o w r ó t do 
Mac i e r z y , o p t y m i z m dz i s i e j -
szego życia. . . " 

T a k to b y ł o i j est z O l eś -
nicą. 

IRENA FRĄCKOWIAK 



PROSTO Z POLSK I 

KTRONIKA 
NA 

:AMKU 

Opracowu je się już dla Z a m -
ku Kró l ewsk i e go w Warsza -
w i e szczegółowe p ro j ek ty in -
stalacj i ma j ących zapewnić 
bezpieczeństwo i ułatwić p ra -
ce obsłudze muzeum oraz 
k i e rowan ie ruchem zw i edza -
jących. Insta lac je będą uk r y -
te pod pasadzkami, w ścia-
nach i boazeriach. 
W celu ochrony p r zec iwpoża -
r o w e j zastosuje się i zo topowe 
czujn ik i po lsk ie j produkc j i . 
Będą sygna l i zowa ły p o j a w i e -
nie się d y m u lub podwyżs zo -
ną temperaturę. Osobne in -
stalacje e lektroniczne m a j ą 
zapobiegać kradz i e żom i w ł a -
man iom do sal i skarbca. 
Ponad 30 sal o t r zyma insta-
lac j e b e zp r z ewodowe j rad io -
foni i . Z ukry tych g łośn ików 
popłyną in f o rmac j e dla zw i e -
dza jących, p r z ewodn ików , 
konse rwato rów i obsługi tech-
nicznej . Tu rys t om zagranicz-
n y m udostępni się magne to -
f ony kasetowe z in f o rmac j a -
m i nagranymi na taśmie w 
czterech językach. W w i ę k -
szości pomieszczeń zainstalo-
w a n e zostaną p r z ewody do 
transmis j i t e l ew i z y jnych i ra -
d iowych. 

N a Dziedz ińcu W i e l k i m za ło-
żone zostaną zdalnie s t e rowa-
ne instalac je świet lne i d ź w i ę -
kowe do w i d o w i s k historycz-
nych. P r o j e k t o w a n a jest też 
i luminac ja m u r ó w całego 
Zamku. 

RÓ: 
ODMIANY 

ŚMIGŁOWCÓW 

ŚWIDNIKA 

Jeden z na jw i ększych w 
świec ie producentów śm ig ł ow -
c ó w — W y t w ó r n i a Sprzętu 

K o m u n i k a c y j n e g o w Świdn i -
ku na specja lne życzenia swo-
ich k r a j o w y c h i zagranicz-
nych kontrahentów przygo to -
w u j e maszyny do określonych 
zadań. 
Na przyk ład dla T e l e w i z j i 
Po l sk i e j w y p r o d u k o w a n o śmi-
g łow iec przys tosowany do za-
budowy aparatury t e l e w i z y j -
ne j i anten nadawczo -odb io r -
czych. Dla przedsiębiorstwa 
„Fo t og rame t r in " wyp roduko -
w a n o he l ikopter przystoso-
w a n y do ce l ów fo togrametr i i 
lotnicze j , a w szczególności 
do sporządzania p l anów miast. 
W śmig łowiec taki można 
w m o n t o w a ć urządzenia słu-
żące do w y k r y w a n i a skażeń 
środowiska naturalnego a tak-
że do dokonywan ia szybkie j 
i k omp l eksowe j oceny jako-
ści stanu upraw. Dla odbior -
ców bułgarskich p r z ygo t owa -
no śmig łowce używane do pa -
t ro lowania i f o t og ra f owan ia 
morza. 
Dz ięk i w a l o r o m technicznym 
i wysok i e j jakości śmig łowce 
ze Św idn ika cieszą się p o w o -
dzeniem wśród odb iorców w 
wie lu kra jach . 

POŁANIEC 
IMIENIA 

W Y G L Ą D 

N a r o z l e g ł ym placu budowy 
e l ek t rown i „ Po ł an i e c " w y r a s -
ta coraz w i ę c e j nowych o -
biek tów p rodukcy jnych i so-
c ja lnych, m a g a z y n ó w itp. 
Pr z ekopu j e się także nowe 
ko ry to Wis ł y . W końcu bie-
żącego roku rzeka pop łyn ie w 
pobl iżu przysz ł e j e lektrowni . 
Stare ko r y t o zostanie zasypa-
ne. N a d Wis łą powstan ie port 
r zeczny przys tosowany do od-
bioru węg l a t ransportowanego 
barkami . 
Z dużym rozmachem p r o w a -
dzona jest także przebudowa 
samego miasteczka Połaniec . 
W pobl iżu dawnych , par tero -
w y c h p r zeważn i e budynków 
powsta ło już k i lkanaśc ie b lo -
k ó w mieszkalnych, w których 
zamieszkal i budown ic zow ie 
e lektrowni . 

POLSKA 
REWIA 

NA LODZIE 
CWICZY 

W SOSNOWCU 

Zjednoczone Przeds ięb iors two 
R o z r y w k o w e organ izu je p i e r w -
szą polską r e w i ę na lodzie. 
P r zygo towan ia są daleko za-
awansowane. L i c zący k i l ka -
dziesiąt osób zespół ćw ic zy 
od k i lku miesiący na ta f l i 
sosnowieckiego Stadionu Z i -
mowego . T r en ing i t r w a j ą po 
k i lka godzin dziennie, a cho-
r eog ra f em zespołu jest Sta-
nis ław Maciszewski , k tó ry 
przez w i e l e lat p racowa ł z 
„Mazowszem" . 
K i e r o w n i k ar tystyczny rewi i , 
Konstantyn Cicz iszwi l i , p r ze -
w idu j e , że 100-osobowy ze -
spół, k tórego jedną z gw ia zd 
będzie znakomita ł y żw ia rka 
węg ie rska Zsuzsi A lmas i , za-
prezentuje wkró t ce swó j ina-
uguracy jny program. P i e r w -
sza część programu nazwana 
została roboczo „Warszawsk i e 
e t iudy" . Będą to romantyczne 
scenki r o d z a j o w e z d a w n e j 
W a r s z a w y oraz w ią zank i lu -
dowe. Druga część będz ie 
mia ła charakter t y p o w o r e -
w i o w y , z po lsk imi i świa to -
w y m i p r zebo jami oraz nume-
rami c y r k o w y m i . 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Przy okazji Zielonych Świą-
tek porozmawiałem, trochę z 
rolnikami. Nie znaczy to wca-
le, żebym nie miał z wsią 
kontaktów w ogóle. Ale w 
Zielone Świątki rozmawia się 
jakoś inaczej, może bardziej 
odświętnie i refleksyjnie. Do-
wiedziałem się wielu plotek, 
np. czyje dzieci latoś kończą 
szkołę i jadą na dalszą naukę do 
miasta, kto z kim w najbliż-
szym czasie się żeni, jakie kto 
porobił inwestycje gospodar-

skie i tak dalej, i tak dalej. 
Najbardziej jednak uderzyło 
mnie w tych rozmowach, że 
zanika tradycyjny już temat 
utyskiwań na lokalną władzę. 
Nie tak dawno aż uszy pu-
chły od słuchania, jak to je-
den po trzykroć jeździł, żeby 
załatwić ulgę podatkową, jak 
inny mitrężył cenne godziny 
przez ileś tam dni w sprawie 
budowy domu mieszkalnego. 
Mniej więcej dwa lata temu 
powołano w Kraju gminy w 
miejsce dawniejszych gromad. 
Gminy stanowią większe te-
rytorialnie jednostki admini-
stracyjne niż gromady, kieru-
jący nimi naczelnicy otrzy-
mali szersze uprawnienia niż 
ich poprzednicy, szefowie 
gromadzkich rad narodowych; 
wykaz podstawowych zadań 
i uprawnień naczelnika gmi-
ny zawiera obecnie blisko 
czterysta pozycji. Przekaza-
nie władzy, tj. uprawnień do 
podejmowania decyzji, z „gó-
ry" w „dół" było możliwe m. 
in. dzięki poprawie zatrud-
nienia w urzędach gminnych. 
Połowa naczelników to ludzie 
z wyższym wykształceniem, 
druga połowa — z co naj-
mniej średnim. 71,1 proc. 
pracowników urzędów gmin-
nych ma średnie wykształce-
nie. 

W rezultacie tych zmian rol-
nik w większości spraw nie 
musi jeździć do odległego cza-
sem o kilkadziesiąt kilome-
trów miasta powiatowego. 
Traci mniej czasu na zała-
twianie w urzędzie, bo urząd 
zbliżył się do niego. W więk-
szości przypadków dotyczą-
cych bezpośrednio rolnictwa, 
hodowli, budownictwa, finan-
sów, czyli spraw, z którymi 
rolnik ma do czynienia naj-
częściej, sprawy są załatwia-
ne „od ręki" albo w ciągu 
dwóch, trzech dni. Co istotne 
— na miejscu. To duży po-
stęp! Czy to znaczy, że w or-
ganach administracji pań-
stwowej w terenie wszystko 
jest już doskonałe i idealne? 
Na pewno nie. Ale unowo-
cześnianie państwa jest pro-
cesem ciągłym. Nie od razu 
Kraków zbudowano — po-
wiada stare przysłowie. Waż-
ne, że kierunek zmian — 
władza bliżej obywatela — 
spotyka się z powszechnym 
uznaniem. JERZY 



QUATORZE 
INSTITUTEURS 

DANS PEUX 
FAMILLES 

U n couple de ruraux, Stani -
s ława et Anton i T o m a s z e w -
ski qui habite dans le v i l l a ge 
de Hańcza dans l e district 
de Se jny aux conf ins nord -
est de la Po logne , a é l evé 
7 enfants qui tous sont restés 
instituteurs! Quant au f r è r e 
de M m e Stanis ława T o m a -
szewska, Jan Ma lczewsk i , i l 
a iélevé avec sa f e m m e Ste-
fan ia 3 enfants qui eux aussi 
ont embrassié la m ê m e p ro -
fession. Lià-dessus certains de 
ces enfants ont épousé de's 
instituteurs ou des inst i tutr i -
ces ce qui f a i t qu 'en tout les 
deujx fami l l es comptent 14 pé -
dagogues. 
Aussi r ien d'étonnant à ce 
que les deux fami l l e s au 
grand complet , aient été r e -
çues par l e ministre de l 'En-
se ignement et de l 'Educat ion 
Jerzy Kubersk i . Des croix, 
médai l les et d ip lômes ont été 
remis et les parents éta ient 
très justement f i e rs de leurs 
enfants. Reste à savoir si t ra -
dit ion demeurera dans la f a -
m i l l e et si les pet i ts-enfants 
choisiront, eux aussi, ce beau 
métier . 

UN 
INSTRUMENT 

POUR LA 
METEOROLOGIE 

SOUTERRAINE 

D e nouveaux instruments ont 
é t é créés à l ' Inst i tut de M é -
téoro log ie et d 'Economie des 
Eaux, leur rô l e est de pe r -
met t r e l 'automatisat ion de 
nombreuses observat ions et 
mesures météoro log iques. 
L ' ins t rument qui att ire par t i -
cul ièrement l 'attention, est 
dest iné à la météoro log ie sou-
terraine, pour mesurer la 

température et le degré d 'hu-
mid i té de la glèbe. 
Son impor tance est g rande 
autant dans la météoro log ie , 
la c l imatolog ie , dans l ' ag r i -
culture que dans la construc-
t ion des routes ou le dra ina-
ge des terrains. L a connais-
sance du degré d 'humidi té de 
la g l èbe et de dégè lement ou 
au contra ire de ge l des t e r -
rains pe rmet de prévo i r ou de 
construire en conséquence. 
L ' instrument é l imine toutes 
les laborieuses et longues e x -
périences précédentes avec 
l 'analyse des échanti l lons. De 
plus, l ' instrument peut ê t re 
uti l isé dans les systèmes auto-
mat iques d 'humidi f icat ion. 

EN 
COURANT 

En 1972, à Kazimierz Dolny 
un grenier à blé classé avait 
brûlé. Il vient d'être recons-
truit et rendu à son proprié-
taire, la Société Polonaise 
Touristique et Chorographi-
que, qui y a installé comme 
précédemment une Maison 
du Touriste plus confortable. 
L a place Renaissance a re-
trouvé un de ses fleurons et 
les touristes, un gîte. 

Une entreprise des plus mo-
dernes, à l'échelle du X X I e 
siècle est érigée à Opole. L a 
première étape des travaux 
sera terminée en 1978, on 
produira dans cet établisse-
ment 40 000 tonnes d'appareils 
chimiques non encore fabr i -
qués en Pologne. Dans un 
prochain avenir, tout 20e ha -
bitant d'Opole travaillera à 
„Metalchem". le nom de l 'en-
treprise. 

En la jolie ville de Bydgoszcz 
on peut voir au musée de 
la ville 600 tableaux du pein-
tre Leon Wyczółkowskl et 
d'autres tableaux de Chel-
moński, Wyspiański, Juliusz 
Kossak et Jan Cybis. L a sec-
tion numismatique est, elle 
aussi, importante. Les touris-
tes peuvent autant profiter 
des beautés des paysages de 
la région que des oeuvres 
d'art. 

A l'occasion de la Fête de la 
Victoire on a pu entendre un 
oratorio composé par Kata -
rzyna Gaertner: „Qu'aujourd' 
hui sonnent toutes les cloches 
d'argent", qui a été comman-
dé pour l'occasion par le Fé -
dération des Associations So-
cialistes de la Jeunesse Po -
lonaise. Le texte est dû au 
poète Ernest Bryll. 

Il y a 450 „écoles de santé" 
dans la voïvodie de Lubl in et 
elles sont fréquentées par 
plus de 170 000 personnes. Ces 
„écoles" consistent en l 'orga-
nisation d'un cycle de confé-
rences relatives à l'hygiène 
dans les fermes, la défense de 
l'environnement, la protection 
de la mère et l'enfant ete... 

On prévoit la visite de quel-
que 300 000 touristes d'origine 
polonaise au cours de la sai-
son touristique qui vient de 
commencer. I l y aura 60 
charters pour les U S A , 21 
pour le Canada, et 9 pour la 
France. 

L'AEROPORT 
DE GDAŃSK 

DEVELOPPE 

On sait que l'aléroport de R ç -
b iechowo ià Gdańsk, est l e 
plus jeune de Po l ogne puis-
qu' i l a é t é ouver t l 'année de r -
nière (sur l ' emplacement de 
l'ancien aéroport on peut v o i r 
toute une vas te cité d 'hab i -
tation). En 12 mois d 'act iv i té , 
plus de 100 000 passagers 
autant de Po l ogne que de 
l 'étranger y sont passés. En 
e f f e t , bien que l 'aéroport ne 
soit pas encore inclus dans 
le t ra f i c international , des 
av ions des l ignes de la R.D.A. 
y atterrissent pendant la sai-
son estivale, ce sont pour la 
plupart des charters. 
L 'aéropor t a des liaisons r é -
gulières avec Varsov ie , C r a -
covie , Rzeszów, K a t o w i c e et 
Wroc ław . Si l e t ra f i c est in -
tensif et se déve loppe de plus 
en plus, le bât iment de l ' aéro-

port en lu i -même, est que l -
que peu étro i t aussi p révo i t -
on des bât iments plus vastes. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Ouf! L'épreuve du bacca-
lauréat est terminée. Plus de 
deux cents mille jeunes y ont 
participé en traversant tous 
ces sentiments divers qui ac-
compagnent un examen im-
portant. Il est vrai que ce 
n'était qu'un début pour eux, 
ou du moins une partie d'en-
tre eux, puisque les examens 
d'entrée aux écoles supérieu-
res se déroulent un mois 
plus tard, donc en ce joli 
mois de juin. Il est vrai que 
cette année, pour la première 
fois, les candidats au ba-
chot avaient le travail quel-
que peu facilité, ils avaient 
droit de puiser dans les dic-
tionnaires, encyclopédies et 
autres manuels, comme les 
textes littéraires par exem-
ple. Tout ce matériel se trou-
vait sur les tables, dans les 
salles d'examen. Bien enten-
du, si on n'a pas en tête ce 
que l'on recherche, ce maté-
riel ne peut quère servir, mais 
pour tous les nerveux qui 
craignent les trous de mé-
moire, ce fut un élément 
tranquillisant de taille dont 
l'importance ne fut pas mé -
sestimé, on le devine. 

Les autres classes elles, 
profitèrent de l'occasion pour 
s'offrir une semaine de va-
cances. Des excursions étaient 
organisées par les écoles en 
différentes régions ou aux 
alentours des villes avec les 
professeurs responsables des 
classes données, les différents 
clubs de jeunesse en firent 
autant. On pu voir ainsi des 
files de vélocipèdes sur les 
routes, des voiliers profitant 
d'un vent favorable sur les 
lacs, des marcheurs allant 
gaiement par monts et par 
vaux. Le soleil fut tout le 
temps un compagnon fidèle 
ce qui rendit le temps des 
épreuves du baccalauréat par-
ticulièrement merveilleux pour 
tous les lycéens futurs bache-
liers! 

En direct de Pologne 



Na wodach otaczających 
Spitsbergen pływaliś-
my na małych łodziach, 
wyposażonych w silniki 
DE-25 z Nowej Dęby 

Polscy geofizycy z sa-
niami nansenowskimi 
wśród szczelin lodowych 
Plateau Amundsena 

Polski namiot produkcji 
Zakładów „Polnam" w 
Częstochowie spisał się 
doskonale wytrzymu-
jąc największe wichury 
4 
Chwila odpoczynku na 
drodze z bazy do Tre-
skelen, gdzie pracowa-
li polscy paleozoolodzy 
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Pierwsza. 
Po lska Wyprawa 
Po l a rna 
na Spitsbergen 
wyruszyła 
już w 1934 roku. 
Po^wojnie rozpoczęto 
działalność z okazj i 
Międzynarodowego 
Roku Geofizycznego 
w latach 1956—1960. 
Obecnym 
polskim wyprawom 
patronuje 
Komisja Wypraw 
Geofizycznych, 
na której czele stoi 
prof. dr Alfred Jahn, 
słynny badacz 
k ra jów polarnych. 
Wyprawy 
w latach 1970—1974 
organizował 
Uniwersytet 
Wrocławski, 
a k ierował nimi 
doc. dr Stanisław 
Baranowski . 
Obecnie rozpoczyna 
się kolejna, juź 14-la 
polska wyprawa 
na Spitsbergen. 
Organizatorem jej 
jest 
Instytut Geofizyki 
Polskiej 
Akademii Nauk, 
a kieruje nią 
autor tego artykułu, 
uczestnik wyprawy 
na Antarktydę 
i dwóch wypraw 
na Spitsbergen 
oraz wypraw 
alpinistycznych 
w góry Mongolii, 
Hindukusz 
i Himala je Zachodnie 
—Ryszard Czajkowski 

ą d o w a n i e 
Za t o c e B ia ł ych N i e d ź w i e d z i 
z awsze k r y j e w sobie e l e -
m e n t hazardu. T a k by ł o i 
t y m razem. „ Jan T u r l e j -
s k i " l a w i r o w a ł w lodach. 

Dalszy ciąg na stronie 20 
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Od kilku godzin wszyscy b y -
liśmy na pokładzie. P o m a -
rańczowy budynek Bazy zna j -
dował się w zasięgu naszego 
wyroku, ale drogę do niego 
zagradzały gęsto stłoczone 
bryły lodu, zepchnięte przez 
południowy wiatr ku w y b r z e -
żu. N ie byl iśmy tu nowic ju -
szami i wiedzieliśmy, że p ięk-
na pogoda, jaką przywitał 
Spitsbergen tę dziewiątą w i -
zytę „Turle jskiego" — do -
wodzonego od lat przez kap i -
tana Wiktora Gorządka — nie 
może trwać długo. Nieco dalej 
— jest miejsce wolne od lo -
du. Tam, w głębi f iodru scho-
dzi na ląd grupa paleontolo-
gów z prof. Krzysztofem B i r -
kenmajerem. Możemy przy łą -
czyć się do nich i później, ko -
rzystając z dogodnej chwili, 
przenieść się do bazy. K i e -
rownik naszej w y p r a w y — 
doc. Stanisław Baranowski 
pode jmuje jednak decyzję — 
czekać aż wiatr się zmieni. 

Miel iśmy szczęście. Zmieni ł 
się. Jednocześnie jednak 
wzmóg ł się na sile i d r y f u j ą -
ce góry lodowe zaczęły na -
pierać na statek, tak że roz -
poczęty wy ładunek trzeba b y -
ło przerwać i dokończyć do-
piero po dwóch dniach. Z o -
staliśmy sami. Jeszcze sa lwa 
pożegnalna z rakietnic, ryk 
syreny okrętowej i „Jan T u r -
le j sk i " ruszył w drogę po -
wrotną. Wciągnęl iśmy na 
maszt bia ło-czerwoną f lagę i 
rozpoczął się powszedni dzień 
trzynastej polskiej ekspedycji 
na Spitsbergen. 

Zanim nastąpią 
zmiany klimatyczne 

w Europie 
Pierwsi Polacy zawitali tu 

przed 40 laty. Obchodzimy 
mały jubileusz tym bardziej , 
że nasza w y p r a w a jest piątą 
i ostatnią z serii zap lanowa-
nej na lata 1970—1974. 

Tak wielkie zainteresowanie 
polskich naukowców Spitsber-
genem wiąże się z tym, że 
Polskę nie w tak znów o d -
ległych epokach geologicznych 
ukształtowały lodowce. W 
pleistocenie wie lkie czasze lo -
dowe wtargnęły na kontynent 
europejski, pozostawiając na 
nim trwałe ślady. W Polsce 

od dawna prowadzone są b a -
dania zamarłych ś ladów śro-
dowiska periglacjalnego, ale 
nawet najbardzie j szczegółowe 
i najdokładniejsze ich analizy 
nie da ją dostatecznych pod -
staw do pełnego poznania mi -
nionych procesów geomorfo-
logicznych. 

Możliwość taką stwarzają 
dopiero równoległe badania 
porównawcze na terenach 
współczesnych zlodowaceń. 
Metoda ta dała już wielkie 
korzyści praktyczne. Oczywi -
ście, by uzyskać interesujące 
wyniki , należy prowadzić b a -
dania wszechstronne i wspó ł -
czesne zlodowacenia badać 
równolegle z klimatem. 

By wy jaśn ić obecne nieko-
rzystne zmiany klimatyczne 
Ziemi, podjęto duży między-
narodowy projekt „Polar E x -
periment". Ciekawe, że prze-
w idu j e się w nim badania w 
identycznym kontekście, w j a -
k im prowadzone są od lat 
prace docenta Baranowskiego 
i jego zespołu. Wnioski pro -
wadzonych badań nad b i lan -
sem energetycznym, wodnym 
i l odowym dotyczą nie tylko 
paleoklimatu, ale znajdują 
także odniesienie do wspó ł -
czesności. Zauważno miano-
wicie, że zmiany klimatyczne 
na Spitsbergenie wyprzedzają 
podobne zmiany w Europie. 
Obszary polarne są w pewnym 
sensie kuźnią pogody dla 
wielkich obszarów Ziemi. 

Laborator ium 
na lodowcu 

Trudno omówić rolę wszy -
stkich badań, jakie są p r owa -
dzone podczas polskich w y -
praw. Zna j du j e tam wspan ia -
łe pole do działania: geolog, 
biolog i geofizyk. 

Ja sam jestem geofizykiem 
i prowadzę badania lodowców 
metodami geofizycznymi. P r a -
ca moja nie tylko ma pomóc 
w rozwiązaniu prob lemów 
glacjologicznych, ale jedno-
cześnie posiada pewne znacze-
nie teoretyczne, gdyż wiąże 
się z badaniem propagacj i f a -
li mechanicznej w lodzie, 
t raktowanym jako model o -
środka sprężystego. 

Prace prowadzi łem bezpo-
średnio na lodowcu. Urządze -
nia elektroniczne ładowałem 
na sanie nansenowskie i za 
pomocą „skutera śnieżnego" 
wywoz i ł em w rejon badań. 
Rozciągałem na lodowcu setki 

metrów przewodów elektrycz-
nych łączących sejsmografy, 
czułe czujniki drgań, poprzez 
wzmacniacze elektroniczne z 
magnetycznym rejestratorem. 

Stwarzało to widok nieco 
surrealistyczny: sanie obw ie -
szone przewodami i skompli -
kowaną aparaturą elektro-
niczną z roświetlonym ekra -
nem oscyloskopu, w przepięk-
nej scenerii lodowca Hansa. 
Od wschodu ciągnie się ostra 
grań Sof iekammen z majesta -
tycznym szczytem Winert in -
den i zgrabną, p rzypomina ją -
cą piramidę sylwetką Pr ince -
setoppen, od zachodu lodowiec 
zamykają bardziej rozłożyste 
szczyty Fugleberget, T u v i 
Bergnovy. To dziwne l abora -
torium jest na pewno przy -
jemniejsze od nawet na jnowo -
cześniejszych wnętrz naszych 
instytutów. 

Z paleontologami, dz ia ła ją -
cymi w innym rejonie H o r n -
sundu, spotkałem się znów 
pod koniec lata, aby przeżyć 
wspólnie piękną przygodę. 
Wyruszyl iśmy w e czwórkę na 
wyspy w poszukiwaniu ś la -
dów dawno wymar łych zw ie -
rząt. Istnieje hipoteza, m ó -
wiąca, że ssaki po jawi ły się 
na jp i e rw na kontynencie eu -
roazjatyckim, by dopiero póź -
niej, l ądowym pomostem, po -
przez Spitsbergen dotrzeć do 
Ameryki . Polscy palentolodzy, 
od lat bada jący pod k ierun-
kiem prof. Zo f i i K i e l an -Ja -
worowskie j re jon pustyni G o -
bi w Mongolii, odnaleźli tam 
pierwsze kompletne szkielety 
najstarszych ssaków. Podobne 
odkrycie na Spitsbergenie 
świadczyłoby na korzyść 
wspomnianej hipotezy o w ę -
drówce tych zwierząt. Choć w 
badanym przez naszą w y p r a -
w ę rejonie nie udało nam się 
znaleźć kości ssaków, natraf i -
l iśmy na wie le innych cen-
nych skamieniałości, dzięki 
którym będzie można po -
znać lepiej historię życia na 
tym obszarze naszej planety. 

T y m razem pogoda nam 
sprzyjała. Słońca świecącego 
przez całą dobę nie przysła -
niała żadna chmurka. Rozb i -
liśmy namioty wśród k w i a -
tów, których na tej szeroko-
ści geograficznej nigdzie chy-
ba poza Spitsbergenem nie 
można spotkać. Słońce, lód 
i kwiaty wśród czarnych skał. 
Sielanka. 

Nie zawsze jednak przyroda 
była dla nas równie łaskawa. 
Kiedy dzień polarny — a 
wraz z nim nasz pobyt na 
Spitsbergenie — dobiegał już 
końca, programy badań były 
już w końcowej fazie rea l i -
zacji i lada dzień „Jan T u r -
le jski " miał wyruszyć po nas 
z Gdyni , postanowiłem w y -
brać się raz jeszcze na w y -
cieczkę. Tym razem cel je j 
by ł nie naukowy, lecz eksplo-
racyjny. Do wspinaczki na 
górę Zitelberget, połączonej z 
60-ki lometrowym spacerem, 
namówi łem S ł awka i Krzyśka. 

Wyruszyl iśmy w nie na j l ep -
szą pogodę, licząc na korzyst-
ną je j zmianę. Już drugiego 

dnia spotkała nas tak gęsto 
mgła, że musieliśmy poruszać 
się za pomocą kompasu. 
Przejście przez labirynt szcze-
lin, w y d a w a ł o się niemożliwe. 
Powol i , ostrożnie pokonaliśmy 
jednak próg lodowca Norne -
breen i b iwak założyliśmy u 
stóp góry Kopernika. Jeszcze 
przed nami mieliśmy rozleg-
łe, o szerokości przekraczają -
cej nieraz 20 m szczeliny 
przed plateau Amundsena i 
tu już bez jakie jkolwiek w i -
doczności i punktów orienta-
cyjnych w nieprzeniknionym 
białym tumanie szliśmy kilka 
godzin na azymut. Byl iśmy 
zmęczeni, i zupełnie nie mie -
liśmy pojęcia, gdzie jesteśmy. 
Wreszcie z p r awe j strony u -
kazały się na jp i e rw — jakieś 
skałki, a później nawet szczy-
ty. Okazało się, że zna jdu je -
my się w pobliżu Zitelberget, 
celu naszej wyp rawy . 

Niespodzianka 
przy 

„Diabelskim Rogu" 
B iwak rozłożyliśmy obok 

strzelistej skały o nazwie, 
która w dowolnym tłumacze-
niu brzmi „Diabelski Róg" . 
Następnego dnia zdobyliśmy 
szczyt w przepiękną pogodę. 
Z trzech stron widzieliśmy 
morze. U naszych stóp cała 
Ziemia Torrel la i Z iemia W e -
della Jarlsberga. 

Wieczorem zobaczyliśmy 
pierwsze chmury, ale nic nie 
zapowiadało tego, co się stało 
następnego dnia. Namiot po -
kryty lodem, sanie całkowicie 
zasypane, wiatr, jaki może 
wiać tylko z diabelskiej t rą -
by. Po ki lku godzinach ocie-
plenie. Pokryty lodem namiot 
zaczął przeciekać. O wyrusze -
niu nie było mowy. I tak w 
bezruchu w ma łym namiocie, 
który nawet na chwilę trudno 
opuścić, siedzieliśmy i czeka-
liśmy na nieuchronnie zbl iża-
jący się koniec naszych zapa -
sów. P o prawie trzech dniach, 
gdy byliśmy już całkowicie 
przemoczeni, podjęl iśmy decy-
zję powrotu. Trzeba było zre-
zygnować z pięknych p lanów 
alpinistycznych. 

Powrót znowu bez widocz-
ności. Kilkakrotnie jednak 
mgły się rozwiały i mogliśmy 
wprowadz ić korekty drogi. 
Jeszcze tylko ostatni b iwak i 
zmęczeni dotarliśmy do bazy. 

Gdy „Jan Tur le j sk i " z a w i -
tał do Hornsundu, nie było 
m o w y o załadunku. Fiord hu -
czał, wiatr przekraczał 12° B. 
Spokojnie pakowal iśmy się i 
przez okna naszego domu w i -
dzieliśmy światła statku, któ-
ry odbywa ł kolejną drogę pod 
wiatr w g łąb f iordu i z w i a -
trem na morze. N ie mógł n a -
wet zarzucić kotwicy. K i lka 
godzin lepszej pogody wysta r -
czyło jednak, byśmy zwinęli 
bazę. Podnieśliśmy kotwicę i 
ostatnimi spojrzeniami pożeg-
naliśmy Spitsbergen pewni, że 
nie na zawsze, że w przyszłym 
roku w czerwcu znowu „Jan 
Tur le j sk i " zawita do H o r n -
sundu z kolejną wyp r awą . 

RYSZARD CZAJKOWSKI 



REKORDY 
NA POLSKIM 
SPRZĘCIE 

W ciągu 30 lat powojennej histo-
rii szybownictwa sport szybowcowy 
przyniósł Polsce 68 rekordów świato-
wych! P r aw i e wszystkie ustanowione 
zostały na szybowcach rodzimej kon-
strukcji — i jedynie w kategorii szy-
bowców wielomiejscowych E d w a r d 
Maku la zdobył ( w 1972 roku, w U S A ) 
4 rekordy na włoskim szybowcu C a -
proni A-21. 

Listę powojennych polskich szybow-
ców otworzył „Sęp". Już w 1947 roku 
odnotowano dzięki niemu pierwszy 
sukces polskich skrzydeł. N a między-
narodowych zawodach szybowcowych 
w Samedan (Szwajcar ia ) A d a m Ziętek 
zdobywa na „Sępie" 8 miejsce w k la -
syfikacji ogólnej. W d w a lata później, 
również na szybowcu „Sęp", ustano-
wiony zostaje pierwszy w P R L rekord 
kobiecy w nowo wprowadzone j przez 
F A l konkurencj i prędkości przelotu 
po trasie trójkąta o obrocie 100 km. 
Tak więc decyzja o podjęciu w Polsce 
produkcj i szybowców szybko przynio-
sła wyniki . 

Początek lat pięćdziesiątych upłynął 
pod znakiem innej nowe j polskiej kon-
strukcji, a mianowicie szybowca uni -
wersalnego „Mucha- ter " budowanego 
w dużych seriach. Jemu właśnie z a w -
dzięcza się w K r a j u umasowienie spor-
tu szybowcowego. 

„Mucha- ter " jako szybowiec wyczy -
nowy przyczynił się w istotny sposób 
do uzyskania przez polskich szybowni -
k ó w pierwszego w świecie miejsca pod 
względem liczby zdobytych odznak 
szybowcowych z trzema diamentami. 

Do ubiegłego roku Polska miała n a j -
więcej tych właśnie odznak — około 
300! 

Po łowa lat pięćdziesiątych to z ko -
lei pasmo rekordów i sukcesów szy-
bowca „Jaskółka", a później — w k a -
tegorii szybowców dwumiejscowych — 
szybowca „Bocian". W tym okresie 
na jważnie jszym kryterium oceny k w a -
l i f ikacj i pilota i jakości sprzętu staje 
się prędkość przelotu. Pod koniec 1959 
roku polscy piloci są posiadaczami już 
13 rekordów świata. Większość tych 
rekordów ustanowiona została na szy-
bowcu „Bocian", który zapisał na 
swoje konto na przestrzeni 30-lecia 
powojennego szybownictwa największą 
liczbę sukcesów. 

N a zwycięstwa w niemałym stopniu 
wpłynę ła organizacja latania, polega-
jąca na utrzymywaniu stałego pogoto-
w i a wyczynowego i podejmowaniu 
prób bicia rekordów w każdych w a -
runkach meteorologicznych. Dużą rolę 
odegrała w tym wyczynowa Szko-
ła Szybownictwa w Lisich Kątach, a 
później Centrum Szybowcowe w Lesz-
nie. 

Okres gwałtownego rozwoju szy-
bownictwa na całym świecie przypada 
na lata sześćdziesiąte. Powsta ją nowe 
konstrukcje szybowców wysokowyczy-
nowych, m.in. oparte na tworzywach 
sztucznych. Organizowane są tzw. 
obozy rekordowe na kontynentach o 
bardziej korzystnych dla szybownic-
twa warunkach meteorologicznych. 

Przy równych szansach meteorolo-
gicznych polskie szybowce „Foka", 
„Zef i r " , „Cobra" , „Orion", „Jantar" 
mogą konkurować z najlepszymi kon -
strukcjami zagranicznymi na szybow-
cowych mistrzostwach świata. 

Osiągnięcia polskiego szybownictwa 
— zdobyte rekordy i diamenty — nie 
pozostały bez w p ł y w u na zaintereso-
wanie w świecie polskimi konstruk-
c jami i polską szkołą latania. Doda j -
my, że polskie szybowce „Foka" i „Ze -
f i r " wpłynęły na ewolucję kształtów 
szybowców wyczynowych w świecie. 

E L E K T R Y C Z N E 
OKO DLA 
NIEWIDOMYCH 

Elektroftalm — czyli „elektrycz-
ne oko" — przyrząd dla n iewido-
mych, zmieniający obraz niewidzia l -
ny na dotykowy, rozpoznawany 
przez skórę, jest p rawdz iwie po l -
skim wynalazkiem. Idea elektro-
f ta lmu zrodziła się pod koniec X I X 
wieku w pracowni polskiego okuli -
sty prof . Kazimierza No i szewskie-
go, który skonstruował przyrządy 
fotoelektryczne zmieniające bodźce 
świetlne na akustyczne, techniczne 
i mechaniczne. Prace nad elektro-
f ta lmem prowadzi ł w latach mię-
dzywojennych profesor Jan D e m -
bowski. Natomiast nowoczesną jego 
we r s j ę opracował profesor Witold 
Starkiewicz w Szczecińskiej A k a d e -
mii Medycznej . N a tej podstawie 
Polskie Zak łady Optyczne ,podjęły 
prace nad konstrukcją przyrządu 
nadającego się do praktycznego u -
żytku. 

Elektroftalm El 300 umożl iwia 
rozpoznawanie z 30-centymetrowej 
odległości f igur geometrycznych, l i -
ter, cy f r itd. Umiejętność rozpozna-
wan i a przedmiotów zdobywa n iew i -
domy już po czterech tygodniach 
ćwiczeń. 

MASZYNY 
DO PISANIA 
Z RADOMIA 

Od kilku już lat rozwi ja się 
współpraca między Polską i Szwe-
cją w produkcj i niektórych arty-
ku łów rynkowych. N a podstawie 
porozumienia z f i rmą „Facit" u ru -
chamia się w K r a j u produkcję 
trzech modeli ręcznych i elektrycz-
nych maszyn do pisania. P ierwsze 
partie wysz ły z fabryki Łucznik-
Predom w Radomiu już w 1970. 
Jednak dopiero w tym roku będzie 
można mówić o prawdziwie se ry j -
nym wytwarzaniu , a to dzięki od -
daniu do użytku nowego oddziału 
tej fabryki , który specjalizuje się 
wyłącznie w produkcj i maszyn do 
pisania. Obecna zdolność produk-
cyjna nowego oddziału wynosi ok. 
100 tys. maszyn do pisania rocznie, 
a w przyszłości — 150 tys. szt. 

W nowym radomskim zakładzie 
uruchamia się także produkcję w a -
l izkowych maszyn do pisania, r ó w -
nież w oparciu o porozumienie z f i r -
mą szwedzką. W ramach umowy 
Polska dostarczać będzie do Szwe -
cj i ok. 50 tys. rocznie tych m a -
szyn w okresie 5—6 lat. Pozostała 
część produkcj i przeznaczona jest 
na rynek k ra jowy . 

:E ZNAKIEM 

IN POLANO' 

Świdnickie podzespoły 
do włoskich pojazdów 

Świdnick ie Zak łady Elektrotechniki Mo-
t o r y z a c y j n e j „Po lmo-E lmot " wyproduku ją 
w t y m roku m.in. prawie 600 tys. prądnic 
i a l ternatorów, 550 tys. rozruszników, ok 
800 tys. regu la torów za przeszło 1 mil iard 
z łotych. W y k o n y w a n e tu naj różn ie jsze 
podzespo ły są n i e zbędne d la f a b r y k l o t -
n iczych, mo to ry zacy jnych , ro ln iczych i in-
nych. 

Zapotrzebowanie na te w y r o b y jest 
ogromne i gros produkcj i o t rzymuje , rzecz 
jasna, przemysł k r a j o w y . Tak w i ę c t y lko 
n iewie lu zagranicznych kontrahentów, do-
b i j a j ą c y ch się do bram zak ładów, korzy -
sta na razie z dostaw „Polmo-Elmotu" . W 
tym roku .produkcja eksportowa, wartośc i 
4 min zł dew i z owych , przeznaczona jest 
dla odb io rców z W ł o c h , Czechos łowac j i i 
Jugosławi i . 

Do 5 4 krajów świata 
Zak łady Mechan i zmów P r e c y z y j n y c h 

, ,Mera-Polt ik" mają boga ty asortyment 
w y r o b ó w . Są to m.in. centrale zegarowe , 
minutniki, z egary samochodowe, prędko-
ściomierze, obrotomierze, tachogra fy . Sa-
mych budz ików produkuje się tu przeszło 
mil ion rocznie, a są wśród nich i te na j -
modnie jsze w „starym sty lu" i t zw. tande-
my z minutnikiem. 

W y s o k a jakość w y r o b ó w z „Po l t iku" jest 
ich naj lepszą reklamą na k r a j o w y m ryn-
ku, o twa r ł a im też szeroką d r og ę do za -
granicznych odb iorców. Obecnie produkcja 
„Po l t iku" dociera na rynki 54 k r a j ó w 
świata. 

Płoccy specjaliści 
budujq w Libii 

Prawie 70 spec ja l i s tów z P łock iego 
Przedsiębiorstwa Robót M o s t o w y c h podąży 
w t ym roku do Libii, aby na drodze z T ry -
polisu do Tarhuny w y b u d o w a ć w iadukty 
i przepusty. 25-osobowa ekipa jest już na 
miejscu od marca br. — reszta wkró tce 
dołączy. Jest to ostatni kontrakt, jak i płoc-
kie „ M o s t y " zawar ł y z zagranicznym kon-
trahentem. N a pewno jednak nie ostatni 
w sensie dos łownym, pon ieważ przedsię-
b iors two ma dobrą markę w kra ju i poza 
j e g o granicami. 

Lubartowskie magnetofony 
340 tys. magne to f onów kase towych , w y -

konanych w tym roku w lubartowskie j f i-
l i i Zak ładów Rad i owych im. Kasprzaka, 
zna jdz ie się w sklepach k r a j o w y c h ; część 
z nich przeznaczona jest dla odb iorców 
w Bułgarii , Czechos łowac j i , N R D , Rumunii 
i Francj i . 

W po ł ow i e br. rozpocznie się tu sery jna 
produkc ja n o w e g o typu tych urządzeń. 
Będzie to novum produkc j i k r a j o w e j — 
stereo fon iczne m a g n e t o f o n y kase towe . D o 
końca roku przew idu je się wykonan i e 10 
tys. sztuk. 





Życie Polonii 
utrwalone w rysunkach 

Była to p ierwsza o te j t ematyce 
w y s t a w a w Warszaw ie . To też 
wzbudz i ła duże za interesowanie i 
na j e j o twarc ie w Domu S t owa -
rzyszenia Dz iennikarzy Po lsk ich 
pr zyby ło bardzo w i e l e osób. 

A u t o r wys taw ionych prac — p. 
Julian Żeb rowsk i — znany, utalen-
t owany warszawsk i r ysown ik i ka -
rykaturzysta zaskoczył t ym razem 
swych mi łośn ików n i e zwyk łą jak 
dla W a r s z a w y tematyką. Z a w a r ł w 
przedstawionych pracach dzień dzi-
s ie jszy Po lon i i amerykańsk i e j i ka -
nady jsk ie j . Bo oto przedstawi ł 
w p r a w n ą ręką rysown ika portrety 
znanych osobistości z życia po l on i j -
nego — kardynała K r ó l a z F i l ade l -
f i i , dr Ry t l a — działacza po lon i jne -
go z Chicago, Kaz im ie r za Serwasa 
— k i e rown ika szkoły polskie j , H e -
lenę Z ie l ińską — prezeskę Zw ią zku 
Po l ek w U S A i in.; gdz ie indz ie j 
A r tura Rubinsteina, impresar ia — 
Jana W o j e w ó d k i , pro f . dr. Kus i e -
lewicza czy redaktora naczelnego 
„Narodu Po l sk i e go " w Ch icago — 
Ste fanowicza . 

Wszystk ie też mie jsca, zw iązane 
z Polonią, ulice, domy z po lsk imi 
szy ldami, scenki z życia po l on i jne -
go — wszys tko to znalazło się na 
rysunkach Juliana Żebrowsk iego . A 
w i ę c jest i pomnik M i k o ł a j a K o p e r -
nika w Chicago, a przed n im R o -
dacy, j akby na p a m i ą t k o w y m zd j ę -
ciu, są i scenki z sobotnie j szkoły, 
z zebrania po lon i jnych e m e r y t ó w i 
z uroczystości noworoczne j w D o -
m u Kombatanta w Chicago, i z t e -
atru po loni jnego , i z muzeum po-
lon i jnego itp. Pokazane są s iedz i -
by r edakc j i „Dz ienn ika Z w i ą z k o -
w e g o " i „ Z w i ą z k o w c a " w Toronto, 
wnę t r z e j ednego z kośc io łów po lo-
n i jnych w Windsor w Kanadz i e i 
w ie l e , w i e l e innych mie j sc i f r a g -
m e n t ó w po lon i jnego życia. 

— W y s t a w a ta — jak powiedz ia ł 
na j e j o twarc iu Julian Żeb rowsk i — 
jest j e dnym dużym repor tażem o 
Po lon i i amerykańsk ie j i k a n a d y j -
skie j . Jest ona p lonem m e g o poby -
tu w Stanach Z j ednoczonych i K a -
nadzie w 1972 roku. W przysz łym 
roku w y s t a w ę tę zaprezentuję śro-
dow iskom po l on i jnym w U S A i 
Kanadzie. . . 

C i ekawa i zarazem wzrusza jąca 
jest ta w y s t a w a o życiu Poloni i . 
N i k t z g ra f i ków , r ysown ików , nie 
pod ją ł dotąd tego tematu. T y m 
większe s łowa uznania należą się 
Jul ianowi Żebrowsk iemu, w k tó r e -
go zamysłach artystycznych znala-
zło się r ówn ie ż mie j sce dla życia 
R o d a k ó w za granicami K r a j u . Szko-
da, że artystyczne w ę d r ó w k i nie 
zaw iod ł y artysty do pó łnocne j F ran -
cj i , gdz ie t radycy jne życ ie po l on i j -
ne, polskie kolonie w gôrnic^vc^ 
miasteczkach i osiedlach tak dużym 
u lega ją dziś przeobrażeniom. Może 
dałoby się jeszcze utrwal ić w r y -
sunkach i ten w y c i n e k histori i po l -
skiego wychodźs twa? (Uka ) 

Zdjęcia: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 



Józefa 
Gratta 

PANIE REDAKTORZE! 

W dawnych czasach na 
królewskich i magnackich 
dworach trzymano karłów, 
których stawiano na stołach 
w tortach, w pasztetach albo 
w koszach z kwiatami i któ-
rymi nieraz posługiwano się 
t.akże i w poważniejszych 
sprawach. Słyszałem, że do o-
bioru na tron polski• Henry-
ka Walezego przyczynił się 
niemało karzeł nazwiskiem 
Krassowski. Karzeł ten przy-
wędrował podobno w młodym 
wieku do Francji i stał się 
tu dzięki swojej mądrości i 
dowcipowi oczkiem w głowie 
dworu paryskiego. Kiedy zbli-
żyła się doń starość, musiał, 
podobnie jak )cażdy emigrant, 
uczuć chęć złożenia kości w 
ziemi rodzinnej, bowiem spa-
kował manatki i wrócił do 
Kraju, gdzie swoimi opowieś-
ciami o Francji zjednał naszej 
przybranej ojczyźnie wiele 
sympatii. Po śmierci ostat-
niego przedstawiciela dynastii 
Jagiellonów, Zygmunta Augu-
sta, wyprawiono Krassowskie-
go do Paryża z listem do 
Henryka Walezego. Z poru-

czonej mu misji wywiązał się 
znakomicie: wkrótce po jego 
powrocie z nadsekwańskiej 
stolicy przybyło do Polski po-
selstwo francuskie. 

Ale karłów rzadko używa-
no do tak ważnych usług. li-
tr zy mywano ich na monar-
szych i arystokratycznych 
dworach przede wszystkim, 
dla samej osobliwości. Z te-
go samego powodu — to zna-
czy dla samej osobliwości — 
przygarniali także królowie 
i książęta różne inne dziwo-
lągi natury. Za panowania 
Jana Kazimierza na przykład 
największą atrakcją Zamku 
Królewskiego w Warszawie 
był pewien kosmaty chłopak, 
którego jakoby wychowały w 
puszczy niedźwiedzie. 

Dzisiaj, oczywiście, nikt już 
karłów ani innych dziwotwo-
rów nie trzyma. Po pierwsze 
dlatego, że cywilizacja poczy-
niła znaczne postępy i że dziś 
uważamy, że karłom należy 
się taki sam szacunek jak ka-
żdej innej istocie ludzkiej. A 
po wtóre może i z tej przy-
czyny, że w dzisiejszych cza-
sach pieniądze tak idą, iż ma-
ło kogo byłoby obecnie stać 
na utrzymanie karłów. 

Ale choć nikt już aktual-
nie karłów nie utrzymuje, je-
dnak większość mieszkańców 
tego padołu po staremu prze-
pada za wszelkimi osobliwoś-
ciami. Świadczy o tym wzię-
cie, jakim cieszy się w wielu 
krajach „Księga rekordów". 

„Księgę rekordów" ułożyli 
przed paroma laty dwaj An-
glicy, ściśle mówiąc dwaj an-
gielscy bracia-bliźniacy — 
Norris i Ross Mac Nhirter. 
Wyszła ona jak dotąd w łącz-
nym nakładzie dwudziestu 

siedmiu milionów egzempla-
rzy. Oznacza to, że jest ona 
w tej chwili najpopularniej-
szą książką na świecie po 
Biblii. Ostatnio ukazała się . 
w przekładzie na język fran-
cuski, a ponieważ zięć mój 
dał się w księgarni namówić 
na kupno tej rozchwytywa-
nej publikacji, więc onegdaj 
mogłem zlustrować bezpłat-
nie ten gabinet osobliwości. 

Tak — gabinet osobliwości. 
Bo choć „Księga rekordów" 
zawiera także listę najlep-
szych wyników osiągniętych 
w rozmaitych konkurencjach 
sportowych, jednak stanowi 
ona przede wszystkim istny 
gabinet osobliwości, istny ka-
talog dziwów i dałbym sobie 
rękę uciąć, że gdyby dawno-
wieczni królowie i książęta 
mogli ożyć i odzyskać rwo je 
bogactwa, niejeden bohater 
,.Księgi rekordów" znalazłby 
natychmiast korzystne zatrud-
nienie na jakimś monarszym 
czy wielkopańskim dworze. 
Może nikt nie chciałby zaan-
gażować Johanna Heinricha 
Karla Thiemego z Aldenbur-
ga, który zdobył światowy 
rekord grabarzy (w trakcie 
swojej półwiecznej działalno-
ści wykopał ponad dwadzieś-
cia trzy tysiące grobów), ale 
niejedna koronowana głowa 
połaszczyłaby się z pewnością 
na Amerykanina Johna Parke-
ra, który połknął za jednym 
zamachem trzysta żywych 
czerwonych rybek, albo na 
współrodaka Jorna Parkera, 
Scotta Casego, który wypalił 
w trakcie trzydziestu sekund 
sto dziesięć papierosów na raz, 
albo na Harolda Litiomba i 
Gerarda Hardinga, do których 
należy światowy rekord w o-

bieraniu jaj ze skorupek (23 
kwietnia 1971 r. obłuskali oni 
z łupiny w ciągu siedmiu go-
dzin i piętnastu minut dwa-
naście tysięcy sześćset jej na 
twardo), albo na owych 
dwóch Jankesów, którzy w 
maju 1974 r. osiągnęli w Los 
Angeles rekord w pojedyn-
kowaniu się na policzki (pra-
li się po papach przez trzy-
dzieści jeden godzin!), albo 
może jeszcze na innego ziom-
ka Johna Parkera — Roberta 
Earla Hughesa, który ustalił 
rekord otyłości (waży on 485 
kilo!)... 

Z takich oto wiadomości 
składa się „Księga rekordów". 
Można się z niej także dowie-
dzieć, że rekordzistą świata w 
zgładzaniu jest Herman Mud-
gett, mieszkaniec Chicago, 
który wyprawił na tamten 
świat sto pięćdziesiąt młodych 
kobiet, a rekordzistką pewna 
rodaczka Mudgetta, która u-
śmierciła swoich ośmiu mę-
żów oraz dwudziestu konku-
rentów starających się o jej 
rękę i dodatkowo sprzątnęła 
jeszcze trzy niewiasty, tudzież 
troje dzieci. 

Teraz już wszystko wiecie. 
Wszystko prócz tego, czemu 
„Księga rekordów" zawdzię-
cza swoje rekordowe powo-
azenie. Ale tego ja Wam po-
wiedzieć nie mogę, gdyż sam 
tego nie wiem. Daremnie w 
głowę zachodzę, dlaczego lu-
dziska się w tym wydawnic-
twie zaczytują. Czyżby na-
prawdę dzisiejszy świat też 
lubował się w dziwolągach 
natury? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK g$H 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Piszą do P a n i w trochę dzi-
w n e j sprawie . P r z ed dwudz i e -
stoma la ty poznałem zupełnie 
młodą dz iewczynę , o dobrych 
dziesięć lat ode mnie m łod -
szą. By ł em j e j p i e rws zym 
mężczyzną. Chcia łem ją po -
ślubić, a le ona nie chciała 
w ogó le o t y m słyszeć. Spo-
tyka l i śmy się przez pew ien 
czas systematycznie , a po tem 
straci łem ją z oczu. Z a w i a -
domi ła mnie l is townie , że 
wysz ła za mąż. Pos ła łem ż y -
czenia. M inę ło k i lka mies ięcy 
i nagle zadzwoni ła do mnie, 
przyszła i znowu zaczę l iśmy 
się spotykać. By ła trzy razy 
zamężna i c iąg le do mnie 
wracała . Dziś j a mam 48 lat, 
a ona o dziesięć mnie j . Jest 
da le j urocza, młoda, pełna 
wdz ięku. Te raz — jak mi się 

w y d a j e — jest szansa, że zgo-
dz i się w y j ś ć za mnie. Czy 
Pan i zdaniem taka przygoda 
m o ż e zakończyć się szczęśli-
w y m zw iązk i em? W iem, że 
brzmi to wszys tko dość nie-
prawdopodobn ie , a le — pro -
szę mi w i e r z yć — tak by ło 
dokładnie. Dodam jeszcze, że 
ja przez te wszys tk ie lata, 
choć mia ł em różne romanse, 
n i gdy się nie ożeni łem i n i -
gdy żadne j kobie ty nie ko -
chałem. C iąg le łudzi łem się, 
że ta j edna wymar zona do 
mn ie w róc i na zawsze. Teraz 
j ednak ogarnę ły mnie w ą t -
p l iwośc i . Czy n ie j es tem za 
stary? Czy mogę ufać j e j 
w iernośc i? N I E P E W N Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
W y d a j e mi się, że dwudz ie -

stoletnia próba jest dostatecz-
ną gwa ranc j ą szczęścia. W i -
docznie ta pani nie była 
przedtem pewna swo j ego u-
czucia do Pana. Świadczą o 
t y m j e j t r zy małżeństwa. Je-
śli po t ym wszys tk im do P a -
na wróc i ła , przekonała się, że 
to jest właśnie j e j przezna-
czenie. Myś l ę w ięc , że może 
Pan zaufać te j kobiecie i po-
ślubić ją m i m o różn icy w i e -
ku, jaka was dziel i . Istotnie 
historia jest n i eprawdopodo-
bna, a l e — j ak w i e m y — na j -
bardz i e j n i eprawdopodobne 
p r zygody zdarza ją się w ż y -

ciu. G d y b y ś m y o t ym prze-
czyta l i w powieści , nikt by 
n ie uwierzy ł . Ż y c z ę szczęścia. 

A N N A 
K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Z w l e k a m c iąg le z ogłosze-
n iem moich zaręczyn. Cho-
ciaż kocham bardzo tego 
chłopca, m à m wątp l iwośc i co 
do j ego solidności. D o w i a d u j ę 
się z w i e lu stron o tym, że 
on często pożycza pieniądze, 
że ma poważne długi, że gra 
w karty , że ma ży łkę do ha-
zardu. Podobno w i e l e osób 
już nabrał także w interesach. 
Dow iedz ia łam się o t y m p r zy -
padk iem z różnych półs łówek. 
Gdy go zapyta łam wprost , o -
czywiśc ie się nie przyznał . 
Stwierdz i ł , że ludzie mu za-
zdroszczą, że chcą mu zaszko-
dzić, że robią ob r zyd l iwe p lot-
ki. Ten cz łow iek ma tak o -
g romny dar przekonywania , 
że uw ie r zy łam mu w p i e r w -
szej chwi l i , a le po tem znów 
ogarnęły mnie wątp l iwośc i . 
Pochodzę z bardzo sk romne j 
ale so l idnej rodz iny. N i g d y 
n ie mie l i śmy m a j ą t k ó w , ale 
n igdy także n ie mie l i śmy dłu-
gów. Rodz ice od wczesnych 
lat w p a j a l i w nas, w e mnie 
i m o j e rodzeństwo, szacunek 
do p ien iędzy i do zasad ży -
cia zgodnego ze stanem po -
siadania. I d latego tak bar -
dzo b o j ę się zw iązku z t ym 

cz łowiek iem. On pot ra f i za-
rzucać mnie prezentami, ale 
parę razy zdarzy ło się, że gdy 
posz l iśmy do kina, ja musia-
łam płacić, bo on nagle 
stwierdzi ł , że nie wz ią ł p ie-
niędzy. M n i e to nie przesz-
kadza, zarab iam i uważam, że 
każdy może za siebie płacić. 
A l e w y d a ł o mi się to d z iw -
ne. Co Pan i o t y m sądzi? 

Z A N I E P O K O J O N A 

M I Ł A P A N I ! 
Rozumiem ten niepokój . N a 

Pan i mie jscu dokładnie spra-
wdz i ł abym te pode j rzenia , bo 
jest rzeczą okropną związać 
się z c z ł ow iek i em niesol id-
nym, o k t ó r y m nigdy nie w i a -
domo skąd ma pieniądze, i le 
ich ma, komu jest w in i en i 
k ogo — nie da j Boże — na-
ciągnął. A , niestety, tacy lu-
dzie się zdarza ją . P o w o d y 
mogą być różne: hazard, łat-
wość w y d a w a n i a pieniędzy, 
wrodzona nieuczciwość. Za 
męża mieć takiego cz łowie -
ka to męka gorsza niż w i e -
dzieć, że mąż nas zdradza. 
N i e w i e m natomiast, w jak i 
sposób m o ż e Pan i dowiedz ieć 
się czegoś konkretnego. Zna-
j om i czy ko ledzy tego p r a w -
dopodobnie nie powiedzą . 
D la tego radz i łabym nie spie-
szyć się z o f i c j a l n y m i zarę-
c zynami i z t e rminem ślubu. 

A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N I B A R B A R A R E G N I E R 
— M O N T R E U I L ( S E I N E -
S A I N T - D E N I S ) 

W 1969 roku zawarłam 
związek małżeński z Francu-
zem i od pięciu lat mieszkam 
we Francji. Posiadam dwa 
obywatelstwa — polskie i 
francuskie. Będąc w ciąży 
chciałabym na ten okres wy-
jechać do rodziny w Polsce 
i tam ewentualnie urodzić 
dziecko. Jakie obywatelstwo 
miałoby dziecko urodzone w 
Polsce i czy nie miałabym 
trudności z przywiezieniem go 
do Francji? Jakie papiery w 
związku z tym należałoby za-
brać ze sobą? 

W myś l art. 6 ustawy z 15 
lutego 1962, dz iecko z rodz i -
ców, z k tórych j edno jest o -
b y w a t e l e m polskim, drugie 
zaś obywa t e l em innego pań-
stwa, n a b y w a przez urodze-
nie obywate l s two polskie. Jed-
nakże rodz ice w oświadcze-
niu z łożonym zgodnie przed 
w ł a ś c i w y m organem w ciągu 
trzech mies ięcy od dnia u-
rodzenia się dziecka mogą 
w y b r a ć dla niego obywa t e l -
s two państwa obcego, k tóre -
go obywa t e l em jest j edno z 
rodz iców, j eże l i wed ług pra-
w a tego państwa dz iecko na-
b y w a j e go obywate l s two . W 
braku porozumienia między 
rodz icami , każde z nich może 
się zwróc i ć w ciągu trzech 
mies ięcy od dnia urodzenia 
się dz iecka o rozstrzygnięc ie 
do sądu. W związku z p o w y ż -
szym, pon ieważ posiada P a -
ni obywate l s two polskie, dz ie-
cko może być uważane jako 
pos iada jące obywate l s two 
polskie. N i e m n i e j j ednak tak, 
j ak określa powyżs z y ar tykuł : 
rodz ice dziecka mogą w y b r a ć 
dla n iego obywate l s two j ed -
nego z rodz iców, a w i ę c o -
bywa t e l s two francuskie. 

Co do drugiego pytania, j e -
dynie i n f o rmac j e udzie lone 
przez w ł a ś c i w y urząd konsu-
larny , a w i ę c w danym p r zy -
padku przez Konsulat Gene -
ra lny P R L w P a r y ż u mogą 
być wiążące . W y d a j e się j e d -
nak, że jeże l i Pan i w y j e d z i e 
do Po lsk i z paszportem f r a n -
cuskim, to wpisanie dziecka 
do paszportu będz ie za leżne 
od w ładz konsularnych f r an -
cuskich w Polsce ; j e że l i zaś 
w y j e c h a ł a b y Pan i na polski 
paszport konsularny, wp i sa -
nie dz iecka do paszportu za-
leża łoby od władz polskich. 
W związku z t y m wskazane 
byłoby, ażeby mąż Pan i w y -
raz i ł zgodę na w y j a z d żony 
do Polski , w f o r m i e oświad-
czenia dokonanego ak t em r e -
jenta lnym. 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Karo l ina Pa łczyńska — za-
mieszkała 31, rue H . Barbusse 
Crouy 02200 Soissons — po -
szukuje siostrzeńca Ryszarda 
T w o r z ą . 
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— Jak by coś... — powiedziała kobieta 
już w drzwiach — z panią, albo dzieckiem, 
to proszę chłopaka pchnąć do mnie. 

— N ie zobaczy mnie pani — Emil był 
dobrej myśli. — Wszystko będzie w porząd-
ku, pan doktór mnie pochwali! — powie-
dział, gdy odjechała. 

Obydwo je myślel i już o tym, jak to bę-
dzie, kiedy on wróci. Emil w oczekiwaniu 
uznania, zdumienia i pochwały, ona — dum-
na, ale i trochę zawstydzona. Bo tamtej no-
cy... tak, bała się, wiedziała, do czego to 
zmierza, ale to jednak ona przyszła do nie-
go i przytuliła się do jego pleców. „ Idź spać! 
— mówił. Idź spać do siebie." N i e ruszyła 
się, przywarła do niego mocniej, drżąc tak 
samo, jak on. To przecież nie może tak dłu-
żej trwać, myślała, nie mogą się tak dłużej 
męczyć... są mężem i żoną... mężem i żoną... 
są dwo jg i em ludzi, którzy należą do siebie... 
na całe życie... i dłużej... na całe ogromne 
z a w s z e . . . „ Idź spać!", powiedział jeszcze 
raz błagalnie, a ona zaczęła całować jego 
kark, na jp ierw powol i i delikatnie, jakby 
przepraszając, że tu jeszcze jest, a potem 
coraz gwałtownie j , z rozpaczliwą jakąś ra-
dością. Dopiero wtedy odwrócił się do niej 
i powiedział: „Kocham cię! Pamiętaj ! Za-
wszę będę cię kochał!" 

N i e wróci ł tego rana. Byl i pewni, że tak 
jak poprzednio Jamroż postara się odwieźć 
go do domu następnej nocy — teraz zresz-
tą, dobrze znając drogę, mógł już wrócić 
sam, ale nie wrócił... N i e wrócił... Emil nad-
słuchiwał u drzwi, wychodzi ł na drogę. Z 
dala — z szosy prowadzącej z Kraśnika do 
Janowa — dochodził bezustanny, monoton-
ny szum, jakby w górze unosił się ogromny 
rój trzmieli. — Wciąż jadą! — mówił, wró-
ciwszy do domu. 

— Kto? 
— Niemcy. Pchają wojsko na wschód. Lu-

dzie w Lichnowcu mówią, że ruszą teraz na 
Rosję. 

— Jak on wróci? •— szepnęła. 
— Może w y j d ę naprzeciw? 
— I co? Znasz drogę? — Nie myślała już 

o tym, że nie powinien j e j zostawiać, i on 
o tym już nie myślał, ale i to było bezuży-
teczne i nie przydające się na nic. 

— Choć raz muszę iść z panem dokto-
rem — postanowił Emil. — Teraz bym wie-
dział, gdzie go szukać. 

Wyobrazi ła sobie swoją samotną noc w 
Olszance, ty lko z Dianą, a teraz i z dziec-

kiem, ale nie obleciał j e j strach, choć daw-
niej i w dzień pod nieobecność Andrze ja 
nie pozwalała Emilowi na długo oddalać się 
od domu. Tak, Emil powinien znać drogę... 
— Pójdziesz następnym razem — przyrze-
kła. I przeraziła się zawartej w tym zda-
niu zgody na ten następny raz, na nie koń-
czące się wędrówki Andrze ja do lasu, na 
przedłużające się oczekiwania jego powro-
tów. 

Przez to czekanie utraciła trzy pierwsze 
dni dziecka. N i e mogła poświęcić mu się tak, 
jak pragnęła. Bolesne roztargnienie rozpra-
szało tę tkl iwą konieczność skupienia się na 
obserwacji rzeczy najważnie jszych — jak 
Helenka zaczyna patrzeć na świat, jak je, 
jak oddycha.. Bo imię miała od razu, od 
pierwszej chwili, kiedy Emil — wciąż wspo-
minając siostrę — powiedział, że to dziew-
czynka. By ło to imię j e j matki, tak krótko 
wymawiane w ich starym domu. Panie z 
pałacu mogły pomyśleć, że stało się to dla 
uczczenia darów — spadku niemowlęcego po 
Helence Borowieckiej , j e j dziecinnego ekwi-
punku, noszącego znamiona owych wspa-
niałych czasów, w których dokonywano tych 
zakupów w najlepszych warszawskich skle-
pach za najlepsze lubelskie zboże. Postana-
wiała nie wyprowadzać ich z błędu, bo ko-
nieczność dziedziczenia dziecinnych łaszków 
mogła się przedłużyć, a Helenka Borowiec-
ka przynajmnie j pod t ym wzg lędem nie mia-
ła powodów do odczuwania wojennych bra-
ków. 

— Helenka! — wołał Emil, gdy tylko o-
twierała oczy. Padając z nóg ze zmęczenia 
i nadmiernych emocji, przysięgał się, że już 
reaguje na imię, że zaczyna się uśmiechać. 

Andrze j wróci ł czwartego dnia o świcie, 
poszarzały na twarzy ze zmęczenia i niepo-
koju. Gdy tylko Emil otworzył mu drzwi, 
zapytał bez tchu: — I co? 

— W porządku — uśmiechnął się Emil, 
podwójnie szczęśliwy. Chciał mu pomóc 
ściągnąć kurtkę i buty, których zapewne 
przez cały czas nie zdejmował, ale Andrze j 
odsunął go i rzucił się do je j łóżka. 

Zamierzała mu powiedzieć: Słuchaj, nim 
się z jawiłeś, nasza córka już podrosła, ale 
zapomniała, że to sobie ułożyła czekając, w y -
ciągnęła jedynie do niego ręce, a on chwy-
cił je i położył sobie na twarzy. 

Emil cofnął się do kuchni i z głową przy 
futrynie nadsłuchiwał, kiedy go zawołają. 
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— N i e mogłem... •— szeptał Andrze j — 
...nie mog łem wcześniej. . . D w i e doby czeka-
łem, żeby przeskoczyć szosę... a le idą bez 
p r ze rwy , czołgi, ko lumny zmotoryzowane, 
w o z y z amunicją... Sam może bym prze-
szedł, ale Achi l les ! Taki koń nie może się 
po jawić na szosie nie zauważony. Doczeka-
łem się wreszcie chwil i , kiedy... 

— M a m y córkę — przerwała — Helenka. 
Andr z e j dopiero teraz podniósł g łowę, 

wzrok iem poszukał dziecka. — Jak...? — za-
pytał. — Kto...? Zdążyliście... 

— Emil ! 
— Emil? 
Zaszurało coś przy drzwiach, westchnęło. 
— Tak — powiedziała, dumna za nich 

oboje. — Emil ! Musisz się teraz nim zająć. 
•Był bardzo dzie lny! 

P i e rwsze dni i tygodnie Helenki mia ły 
nad sobą ten szum daleki i bezustanny jak 
nie kończący się lot trzmiel i . Wszys tk imi 
drogami i torami, z iemią i powie t rzem prze-
mieszczała się na wschód wie lka szarozielo-
na armia. Robotnicy z tartaku i wozacy do-
wożący drzewo opowiadal i , że w okolicy po-
wstały w ciągu ki lku tygodni dwa lotniska 
po lowe i że z daleka widać, jak siadają na 
nich samoloty. 

— Ciekawe, czy oni wiedzą? — zastana-
wia ł się Andrze j . W y c h o w a n y przez ojca i 
stry ja w ich własnych pojęciach o Rosj i , w 
ich własnych uczuciach wobec tego kraju, 
nie móg ł sobie wyjaśnić , jaki jest właściwie 
jego p rawdz iwy stosunek do tego budzącego 
nadzieję, ale i przerażającego faktu, że oto 
N i emcy idą teraz na Rosję, idą tak sobie, 
znowu z napisaną specjalnie na ten fe ldzug 
piosenką na ustach, jakby to był taki k ra j 
jak Polska czy Francja, jakby znowu miel i 
rwać do przodu, nie zdoławszy nawet za-
pamiętać mi janych wsi i miast. — A jeśli 
wiedzą? — Oznaczało to f ront na granicy, 
a nawet przesunięcie f rontu na zachód, gdy -
by atak został odparty. 

— Wiem, o czym myślisz — mówiła. 
Helenka miała już miesiąc i zaczynała się 

rozglądać swymi wie lk imi , b rązowymi oczy-
ma, które wreszcie przestały widz ieć wszyst-
ko do gó ry nogami. N i e rozumiała na szczę-
ście, że nad j e j łóżeczkiem, g d y po jawia ły 
się nad n im rozpoznawane już przez nią twa-
rze, odbywa się ściskające za każdym razem 
serce wykradanie światu ostatniej radości, 
jaka w nim jeszcze została. Dopiero teraz 
pojęl i , co to jest strach, zwie lokrotni ło się 
wszystko, urosło, zagrożenie przybierało te-
raz coraz to nowe wcielenia. 

— Może powinnam ją zawieźć do ojca? — 
pytała cicho, zaglądając A n d r z e j o w i w oczy. 
Chciała, żeby się zgodził , a równocześnie ba-
ła się, że się zgodzi (żadne uczucie nie było 
teraz proste). — U ojca jako tako spokojnie. 
Leosia pomogłaby mi, a z dzieckiem chyba 
nic mi rtie grozi... 

— N i e w iem, czy to jest czas na podró-
że — Andr ze j usiłował zachować spokojne 
brzmienie głosu, jakby istotnie chodziło ty l -
ko o bezpieczeństwo podróży, o szczęśl iwe 
dotarcie do dziadka. — N o i zapominasz o 
Sarze Gl iksman na strychu. 

— Może j e j tam nie ma? — Może zdecy-
dowała się wy j ś ć , ostatecznie Żydz i pracują... 

N i e potrafiła dokończyć rozpoczętej m y -
śli — nadzieja, że Sary Gl iksman nie ma 
już na strychu, wydała j e j się samolubnym 
okrucieństwem. Oczywiście, że mogła wy jść , 
mogła porzucić k r y j ówkę , zgodzić się na ży-
cie muchy, którą każdy może zabić, nawet 
nie dlatego, że brzęczy. 

Ojciec nie pisał nic na ten temat, l isty 
zresztą n igdy nie dotykały spraw na jważ -
niejszych, by ły j edynie doniesieniami o zdro-
wiu, by ł y w idomym znakiem, że się jeszcze 
ży j e . Wiadomość, że został dziadkiem, wzru-
szyła starszego pana, ale jeszcze bardziej 
Leosię, która przysłała natychmiast paczkę 
pełną kaf taników i sukienek jak na półrocz-
ne dziecko, a Helenka skończyła dopiero 
miesiąc — tego samego dnia obłąkany entuz-
jazmem głos w megafonie na l ichnowiec-
kim, jak zawsze błotnistym rynku, obwieścił 
rozpoczęcie niemieckiego ataku na wschod-
niego sąsiada. 

— Mam nadzieję, że inne t w o j e rocznice 
nie będą obchodzone tak szumnie — powie-
dział do niej Emil. On jeden nie tracił gło-
w y , jak zwyk l e oddawał się s w y m codzien-
nym zajęciom, oprzątał stajnię, pamiętając 
o przestrogach pani Borowieck ie j umiarko-
wanie czyścił Achil lesa, doił Łaciatkę. Poza 
t ym uczył się — za kilka dni miał zdawać 
maturę, u Andrze ja co prawda, ale to nie 
zmieniało postaci rzeczy, bo Andr z e j trakto-
wa ł ten akt z całą surowością. — Szkoda, że 
mi pan doktór papierka dać nie może — 
martwi ł się, nie k ry jąc rozczarowania. — 
Jeszcze raz będę musiał to samo odwalać. 

— Bo ję się, żebyś do tego czasu wszyst-
kiego nie zapomniał — powiedział Andrze j , 
rzucając na stół j ego zeszyty. 

N i emcy szli bezustannie naprzód, błyska-
wicznie minęl i dawną polską granicę, miel i 
już K i j ó w i Odessę, na drogach — tak jak 
przedtem czołgi, f o rmac j e zmotoryzowane i 
w o z y z amunicją — pokazały się teraz ko-
lumny pierwszych radzieckich jeńców. Ciąg-
nęły na zachód, choć w Zamościu na ogrom-
nym placu przy koszarach, otoczony druta-
mi i wieżyczkami war towników, pod go ł ym 
niebem, czynny był już jeniecki obóz. L u -
dzie, którzy ich widzie l i , za drutami lub na 
drogach, padających co krok z głodu i w y -
czerpania, długo nie mogl i zapomnieć ich 
twarzy . Nawe t ci, co nienawidzi l i ich przed-
tem lub ty lko czuli przed nimi strach, rozu-
miel i teraz, że oto pojmana została ich na-
dzieja, zadrutowana, rzucona w pył , zdep-
tana i stratowana szansa na szybkie zakoń-
czenie wo jny . 

Pod go łym niebem! myślel i , gdy przy -
piekało słońce albo padał deszcz. Pod go łym 
niebem trzymają ludzi! Jeszcze w t edy prze j -
mowało to zgrozą i napawało przerażonym 
zdziwieniem, że coś takiego jest możl iwe, że 
coś takiego się dzieje, że gdzieś na świecie 
o t ym wiedzą i godzą się z tym, że nie dła-
w i ich każdy kawałek chleba, nie rani poś-
ciel ich własnego łóżka... 

A l e i oni jedl i i spali, wykonywa l i 
wszystkie swe z w y k ł e czynności, troszczyl i 
się o dzień następny, zdobywal i żywność, o 
którą było coraz trudniej . Mięso kosztowało 
już osiem złotych ki logram, Andr z e j ow i pra-
w ie już nigdy nie wypłacano nim honorariów 
móg łby w końcu tego zażądać, ale nie żądał. 

(c. d. n.) 

Francusk i dz ie jop is Jean 
Fro issar t , k t ó r e go d w i j -
nas to t omowa kron ika 
p r z eds taw ia d z i e j e w o -
jen, j ak i e naw i ed z i ł y w 
czte rnas tym w i e k u z a -
chodnią Europę, p r z y -
szedł na św ia t w pó ł -
nocne j F ranc j i , ściśle 
m ó w i ą c w mieśc i e V a -
lenc iennes. Dz iś is tn ie-
j e w Va l enc i ennes k lub 
poe tyck i , k t ó r e g o cz łon-
k o w i e obra l i sobie za 
patrona w łaśn i e t ego 
s ł a w n e g o kron ikarza . 
„ C e n t r e Fro issar t de 
recherches p o é t i q u e " u -
r ządza odczy ty , w y d a j e 
czasopismo pt. „ Zes zy t y 
F ro i s sa r t a " i o rgan i zu -
j e także konkursy poe -
tyck ie , k tó re s to ją na 
w y s o k i m poz i omie . D o 
tego roc znego konkursu 
stanął >m. in. znany 
c zy t e ln ikom M i c h e l -
Dan i e l R o b a k o w s k i z 
Bar l in (Pas -de -Ca la i s ) . 
W i e r s z e t ego po l on i j n e -
go u lubieńca muz uzy -
skały aproba tę trzech 
j u r o r ó w , co z p e w n o ś -
cią doda m u bodźca do 
doskonalenia się w p o -
e t y c k i m rzemioś l e . 

W m i e j s c o w o ś c i S in - l e -
N o b l e ( N o r d ) działa o -
ś rodek szko len ia i do -
skona len ia z a w o d o w e g o , 
w k t ó r y m każdego roku 
w i e l u p r a c o w n i k ó w ko -
pa ln ianych z d o b y w a 
w y ż s z e k w a l i f i k a c j e . 
Ostatn io cz terech cz łon-
k ó w nasze j p o l o n i j n e j 
społeczności ukończy ło 
t am staż na m a j s t r ó w 
koksown i c z y ch . Są to 
pracu j ą cy w Courr i è res : 
Jan Czech, M i c h a ł F i -
ga® i Dan ie l H e w u s z 
oraz za t rudn iony w 
k o k s o w n i w Courr i è res 
W ł a d y s ł a w Puza . 

D w o j e młodz iu tk i ch 
po l on i j nych ł y ż w i a r z y 
z Va l enc i ennes — H e l e -
na K a r o l c z a k ó w n a i E -
r y k K r ó l — zdoby ł o o -
statnio ostrog i w j e ź -
dz ie f i g u r o w e j . P o o -
b e j r żen iu doskonałych 
ewo luc j i , j ak i e w y k o -
nal i oni na l odow i sku 
w Va lenc iennes , k o m i -
s ja k w a l i f i k a c y j n a t a m -
t e j s z ego k lubu ł y ż w i a r -
sk iego za l i czy ła H e l e n ę 
K a r o l c z a k ó w n ą do k a -
t ego r i i „ s t a l owych 
ł y ż e w ! ' a E r y k a 4Cróla 
wp i sa ł a w poczet „ n a -
r o d o w y c h ł y ż e w d rug i e -
go s topnia" . 



Ça y est. C 'est fa i t . A l e a 
3 acta est. Je ne suis plus m a -
demoise l l e Mar t ine . Je suis 
m a d a m e M a r t i n e et j e por te 
une al l iance. C o m m e n t cela 
s 'est- i l passé? M o n Dieu, pas 
t rop mal . Heureusement , j e 
n'a i pas pe rdu connaissance 
pendant la c é r émon ie nup t i a -
le, c o m m e la r e ine M a r i e L e -
szczyńska. Ma lheureusement , 
m a corbe i l l e de mar i age ne 
contenai t pas, c o m m e cel le de 
l 'épouse po lona ise de Lou i s 
X V , une p ro fus i on de b i j oux . 
M a i s c o m m e m o n m a r i et mo i 
n 'avons po in t de sang bleu, 
l es cadeaux que nous ont o f -
f e r t s nos ro tur ie rs d ' inv i tés 

nous ont tout de m ê m e f a i t 
un très g rand pla is ir . Que ls 
cadeaux? Eh bien, des a p -
pare i l s ménagers . XJn serv i ce 
à ca f é et un serv i ce à l iqueurs. 
Et aussi une sp lend ide nappe , 
un m a g n i f i q u e dessus de b u f -
f e t et un s o m p t u e u x dessus-
de - l i t en l in. En l in polonais . 
C 'est une de mes tantes qu i 
a eu la bonne idée de m ' a c h » -
ter cela à la Bout ique P o l o -
naise de Par i s . Si j e vous en -
t reprends sur ce sujet , c'est 
que ( vous ne l ' i gnorez sûre -
men t pas ) le l in (qui est une 
be l l e mat i è re , une ma t i è r e 
v ra i e ) , connaî t ac tue l l ement 
une g r ande v o g u e (les é l é -

gantes de la cap i ta le por tent 
des b lazers e t des jupes en 
l in ) et que c'est le m o m e n t ou 
j ama is d 'o rner no t re in tér i eur 
de tissus décorat i f s en l in p o -
lonais et d ' engager nos amis 
et connaissances à suivre no -
tre e x emp l e . 

C o m m e n t est -ce que j e sais 
que les é légantes de Pa r i s 
s 'habi l lent de l in? P a r c e que 
j e l 'a i lu dans un j ourna l de 
mode . Et puis parce que nous 
venons, mon époux et mo i , de 
passer tro is jours dans la V i l -
le lumière . C 'est une des t an -
tes de m o n m a r i qu i nous a 
p a y é ce pro logue à notre 
v o y a g e de noces. A quo i 
avons-nous occupé ces trois 
jours? A musarder . A f l â n e r 
dans les rues. Ma i s nous avons 
aussi v i s i t é l e Musée d ' A r t 
Moderne , où un tab leau d ' A v i -
da Do l lars — c'est ainsi q u ' A n -
d ré Bre ton a anag rammat i s é 
le nom de Sa l v ado r Da l i —-
int i tu lé „ L a naissance de d é -
sir l i qu ides " nous a non seu-
l ement je tés dans la plus t e r -
r ib le p e r xp l e x i t é , ma i s nous 
aéga l ement — c o m m e de juste 
— donné soi f . 

Pu isque nous par lons d 'art , 
i l f au t que j e vous touche un 
m o t de la pe inture mura l e 
que nous avons a d m i r é e dans 
la salle de t r a va i l des con-
sei l lers mun i c ipaux à l 'Hô t e l 
de V i l l e de Par i s , l eque l r e n -
f e r m e lui aussi à l ' in té r i eur 
un vé r i t ab l e musée, car la 
plupart de ses sal les sont 
décorées. F i g u r e z - v o u s que 
cette pe inture m u r a l e — oeu-
v r e du pe in t re m i l i t a i r e E -
douard Déta i l l é — représente 
la „Récep t i on des troupes r e -
v enan t de P o l o g n e après la 
campagne de 1806—1807". 

C o m m e aucun inven ta i r e des 
oeuvres d 'art , des monuments 
et des rues de Pa r i s ayant 
t ra i t à notre pat r i e autoch-
tone ne s ignale cette pe inture 
mura l e d 'Edouard Déta i l l é , 
j ' a i l ' impress ion d ' avo i r f a i t 
une découver te . M a t rouva i l l e 
n'est peut -ê t r e pas aussi i m -
por tante que ce l le de Chr i s t o -
phe Co lomb, ma is j e pense 
qu ' e l l e n 'est pas dénuée d ' i n -
térêt. De savo i r que la P o -
logne est présente dans la 
sal le de t r ava i l des consei l lers 
mun i c i paux de la V i l l e l u -
m i è r e vous procurera cer ta i -

. nement du pla is i r . N ' es t - ce 
pas? 

A v a n t de qu i t t e r Par is , j ' a i 
acheté un l i v r e à la l i b ra i r i e 
de la gare . Je l 'a i lu d 'une 
seule traite. C 'est un r oman 
d 'épouvante . I l y est quest ion 
d 'un pro fesseur de l ' U n i v e r -
sité, spécial iste de G o g o l e t 
de K a f k a , qui s ' éve i l l e un 
mat in mé tamorphosé en... sein. 
On l e transpor te à l 'hôp i ta l , 
on le suspend dans un hamac 
et là, nourr i a r t i f i c i e l l ement , 
surve i l l é par des médec ins et 
des in f i rm iè res , i l reço i t des 
v is i tes : son père, sa ma î t r e s -
se, un de ses col lègues, e t 
chacun réag i t c o m m e i l peut 
devan t l ' inqu ié tant p h é n o m è -
ne. 

Je sais que vous êtes p r u -
dents et que vous n 'êtes pas 
spécial istes de Gogo l e t de 
K a f k a , mais de l ' am i t i é f r a n -
co-polonaise . Cependant t e -
nez - vous quand m ê m e sur 
vos gardes. 

Je vous f a i s une grosse 
bise. 

ROZRYWKI UMYSŁOWI 

K O N I K Ó W K A 
Z PRZYSŁOWIEM 

R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y , ,J " w l e w y m 
g ó r n y m r o g u r y sunku , p r o s i m y r u c h e m k o -
n ia s z a c h o w e g o o b j e c h a ć w s z y s t k i e po l a 
s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h p o d r o d z e 
l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n y t eks t p r z y s ł o -
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w i a . N a w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , 
ż e na j e d n o r a z o w y r u c h k o n i a s z a c h o w e g o 
sk łada s ię posun i ę c i e o j e d n o po l e na 
w p r o s t w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e d -
n o po l e na u k o s a l b o m o ż n a n a j p i e r w o 
j e d n o p o l e na ukos w e w s z y s t k i c h k i e r u n -
k a c h i p ó ź n i e j o j e d n o po l e na w p r o s t . 
O b y d w a sposoby p r o w a d z ą d o t e g o s a m e g o 
ce lu . 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń 
Z NR. 20 

D O P E Ł N I A N K A 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) a l i ga to r , 2) 
karc i a r z , 3) k w a t e r k a , 4) so la r ium, 
5) w y p r a w k a , 6) k a r a w a n a , 7) k r o c h -
ma l , 8) r o z t e r k a . 

„ P O L S K I E M I A S T A " 

P o z i o m o : 1) p o w a b , 6) ł o w c a 7) 
ta l ia . 8) m o t o r , 9) kan t , 10) k o r b a , 
11) kp ina , 12) r u m a k , 16) b u j d a 18) 
e l i t a , 19) w i r a ż , 21) r a c j a , 22) l e j c e , 
23) n y l o n , 24) t rasa. 

P i o n o w o : 1) po t ok , 2) w a l o n k i , 3) 
b ł a m , 4) s w e t e r , 5) za t r zask , 10) k a -
r a w a n a , 11) k a b a r e t , 13) M a r y l a 14) 
m e r l a , 15) m i s j a , 17) jucha , 20) żona . 

POLSKIE M I A S T A 

P o z i o m o : 1) sz tukmis t r z , kug l a r z , c z a r o d z i e j , 6) k a r -
ność , d y s c y p l i n a , 7) p o r c j a l eku , doza , 8) w y ł o g i p r z y 
k o ł n i e r z u m a r y n a r k i , 9) r ó w s t r z e l e ck i , 10) p i a s z c zys t y 
b r z e g m o r s k i d o opa l an i a s ię , 11) w ł a ś c i c i e l g o s p o d a r s t w a 
g ó r a l s k i e g o , 12) p r o w a d z i d o k ł ę b k a , 16) w a f e l n a p e ł n i o -
n y masą z m i o d u i o r z e c h ó w , 18) p o m i e s z a n i e z m y s ł ó w , 
19) d r o g o w s k a z p o c z t o w y na k o p e r c i e , 21) d z iura , 22) 
d r o b n y hande l , 23) o zdoba roś l iny , 24) d y c h a w i c a . 

P i o n o w o : 1) p r z y s ł o w i e g łos i , że ź l e w y s z e d ł na n i m 
Z a b ł o c k i , 2) u l i c zn ik p a r y s k i , ł o b u z i a k , 3) l e g e n d a r n y za -
ł o ż y c i e l K r a k o w a , 4) t łum, ha łas t ra , t łuszcza , 5) u j e m n a 
c e cha c h a r a k t e r u , z ła sk łonność , 10) p t a k d o m o w y , ina -
c z e j p e r l i c z k a , 11) w o d n a d o r o ż k a w W e n e c j i , 13) ska-
l i s ty s zczy t g ó r s k i o s t r o m y c h z b o c z a c h , 14) ko l o r c i e m -
n o w i ś n i o w y , 15) d żd żys t a p o g o d a , p lucha , 17) s t a r o f r a n -
cusk i t an i e c l u d o w y , 20) p r z e t ak , r z e s zo to d o p r z e s i e -
w a n i a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod a d r e s e m r e d a k c j i 
w c i ą g u 14 d n i od d a t y ukazan ia s ię n u m e r u z d o p i -
s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y -
t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o -
s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



Rajd 
Folkloru 
Polskiego 

29 lipca spotkanie 
na placu Teatralnym 
w Warszawie 

W d n i a c h od 23 do 30 l i p c a 1975 r o k u 
o d b y w a ć s i ę b ę d z i e V I I S a m o c h o d o w y 
R a j d F o l k l o r u P o l s k i e g o . O r g a n i z a t o r a m i 
r a j d u są : P o l s k i Z w i ą z e k M o t o r o w y o ra z 
P o l s k i K o m i t e t O l i m p i j s k i . ( A d r e s d la k o -
r e s p o n d e n c j i : P Z M o t . , Z a r z ą d G ł ó w n y , ul . 
K a z i m i e r z o w s k a 66, 02-518 — W a r s z a w a ) ; 

W i m p r e z i e t e j , k t ó r a m a c h à r a k t e r t u -
r y s t y c z n y i s p o r t o w y , m o g ą w z i ą ć udz i a ł 
k i e r o w c y i p a s a ż e r o w i e s a m o c h o d ó w r ó ż -
n y c h k l a s i r ó ż n y c h m a r e k . O s o b y p r a g -
n ą c e w z i ą ć udz i a ł w r a j d z i e p o w i n n y z g ł o -
sić s w o j e u c z e s t n i c t w o p r z e d k o ń c e m m a -
j a br. , k i e r u j ą c l i s t y do P Z M o t . w W a r -
s z a w i e . F o r m u l a r z e na z g ł o s z en i a o t r z y -
m a ć m o ż n a za p o ś r e d n i c t w e m K o n s u l a -
t ó w P R L , w e F r a n c j i l u b t e ż o r g a n i z a c j i 
p o l o n i j n y c h . K o s z t u c z e s t n i c t w a d l a k i e -
r o w c ó w i p a s a ż e r ó w w y n o s i o k o ł o 650 f r 
od o s o b y d o r o s ł e j i o k o ł o 350 f r od d z i e -
c k a d o l a t 12. Z a t ę k w o t ę u c z e s t n i k m a 
z a p e w n i o n e : w y ż y w i e n i e i z a k w a t e r o w a -
n i e , p a l i w o na t rasę r a j d u i p o m o c d r o -

g o w ą , b e z p ł a t n ą 3 0 - d n i o w ą w i z ę . K i e r o w -
c y p o j a z d ó w o t r z y m u j ą o p r ó c z t e go p l a -
k i e t ę p a m i ą t k o w ą o r a z m a j ą szansę zdo -
b y c i a n a g r o d y , j e ś l i z a j m ą j e d n o z t r zech 
p i e r w s z y c h m i e j s c w o g ó l n e j k l a s y f i k a c j i 
r a j d u . 

I m p r e z a P Z M o t u o r g a n i z o w a n a j es t j u ż 
od p e w n e g o c zasu i co r o k u c i e s zy s ię 
o n a w i e l k i m p o w o d z e n i e m . Z w r a c a j ą c się 
do t e j i n s t y t u c j i o t r z y m a ć m o ż n a b a r d z o 
d o k ł a d n ą i n s t r u k c j ę z t r a s y r a j d u , z w a -
r u n k a m i i r e g u l a m i n e m , z r e d a g o w a n y m 
w j ę z y k u p o l s k i m , f r a n c u s k i m i a n g i e l -
s k i m . R a j d n i e m a c h a r a k t e r u w y c z y n o -
w e g o . T r a s a d o j a z d u j e s t d o w o l n i e w y -
b i e r a n a p r z e z u c z e s t n i k ó w , a szybkość 
j a z d y n i e m a ż a d n e g o w p ł y w u n a k l a s y -
f i k a c j ę . 

P r z y j m o w a n i e i w i t a n i e p r z y b y w a j ą -
c y c h u c z e s t n i k ó w r a j d u b ę d z i e s ię o d b y -
w a ł o w W a r s z a w i e na p l a c u T e a t r a l n y m 
p r z e d g m a c h e m T e a t r u W i e l k i e g o i O p e r y 
dn i a 29 l i p c a 1975 r . od g o d z i n y 13 d o 15. 

O kulturze 
francuskiej 

Polsce 

W n a j n o w s z y m , t r z e -
c i m z k o l e i b i u l e t y n i e 
p a r y s k i e g o S t o w a r z y -
s zen ia R o z w o j u W y -
m i a n y J ę z y k o w e j i K u l -
t u r a l n e j m i ę d z y F r a n -
c j ą a k r a j a m i E u r o p y 
w s c h o d n i e j ( A s s o c i a t i o n 
p o u r l e d é v e l o p p e m e n t 
des é c h a n g e s l i n g u i -
s t i ques e t c u l t u r e l s 
e n t r e l a F r a n c e e t 
les p a y s de l ' E u r o p e 
o r i e n t a l e ) z n a j d u j e m y 
a r t y k u ł p r e z e s a t e j o r -
g a n i z a c j i , p . M a u r i c e 
Z i n o v i e f f a , pt . . . K u l t u -
ra f r a n c u s k a w P o l s c e " . 
P . Z i n o v i e f f , k t ó r y p e ł -

n i t a k ż e f u n k c j ę g e n e -
r a l n e g o s e k r e t a r z a d z i a -
ł a j ą c e g o p r z y g a b i n e c i e 
p r e m i e r a W y s o k i e g o 
K o m i t e t u J ę z y k a F r a n -
c u s k i e g o i k t ó r y — j a k 
sob i e c z y t e l n i c y p r z y p o -
m i n a j ą — udz i e l i ł n i e -
d a w n o „ T y g o d n i k o w i " 
w y w i a d u , p o d k r e ś l a w 
t y m a r t y k u l e , ż e c h ł o -
nąca o d w i e k ó w k u l t u -
r ę f r a n c u s k ą P o l s k a sa -
m a s z c z y c i s ię r ó w n i e ż 
b o g a t ą i o r y g i n a l n ą k u l -
turą , i ż e u p o w s z e c h -
n i a n i e k u l t u r y p o l s k i e j 
w e F r a n c j i j e s t r ó w n o -
z n a c z n e z e w z b o g a c a -

n i e m f r a n c u s k i e g o d z i e -
d z i c t w a k u l t u r a l n e g o . 

W t y m s a m y m t r z e -
c i m n u m e r z e b i u l e t y n u 
S t o w a r z y s z e n i a R o z w o -
j u W y m i a n y J ę z y k o w e j 
i K u l t u r a l n e j m i ę d z y 
F r a n c j ą a k r a j a m i E u -
r o p y w s c h o d n i e j o p u -
b l i k o w a n e zos ta ły t ak ż e 
f r a g m e n t y „ O p i s u U -
k r a i n y j a k o częśc i K r ó -
l e s t w a P o l s k i e g o " — 
dzie ła , k t ó r e w y s z ł o 
spod p i ó r a s i e d e m n a s t o -
w i e c z n e g o f r a n c u s k i e -
g o i n ż yn i e r a , k a r t o g r a f a 
i s p e c j a l i s t y f o r t y f i k a -
t o r a G u i l l a u m e ' a de 
B e a u p l a n . B e a u p l a n , 
k t ó r y s p ę d z i ł w P o l s c e 
o k o ł o d w u d z i e s t u lat , 
b y ł a u t o r e m p i e r w -
s z y c h s z c z e g ó ł o w y c h 
m a p P o l s k i i w i e l k i e j 
m a p y U k r a i n y . S w ó j 
„ O p i s U k r a i n y " z a d e d y -
k o w a ł k r ó l o w i J a n o w i 
K a z i m i e r z o w i . 

Gobelin polski w Brukseli 
W z a b y t k o w y m ra tuszu na b r u k s e l s k i m s t a r y m r y n k u , n o s z ą c y m n a z w ę 

G r a n d P l a c e , o d b y ł o s ię u r o c z y s t e o t w a r c i e w y s t a w y „ N o w o c z e s n e g o G o b e -
l i n u P o l s k i e g o " . 

W y s t a w a z a w i e r a . 46 e k s p o n a t ó w . B e l g i j s k i e j pub l i c znoś c i u d o s t ę p n i o n o 
d z i e ł a a r t y s t ó w c i e s z ą c y c h s ię ś w i a t o w ą s ł awą , l a u r e a t ó w w i e l u n a g r ó d m i ę -
d z y n a r o d o w y c h : H . G a ł k o w s k i e j , A . S l e d z i e w s k i e j , W . S a d l e y a i i n n y c h . 

Wybitny 
witraży 

P o d p a r y s k i e m i a s t o 
S a i n t - D e n i s s ł y n i e z 
p i ę k n e j g o t y c k i e j b a -
z y l i k i , k t ó r a b y ł a w d a -
w n y c h w i e k a c h g r z e b a l -
n y m k o ś c i o ł e m k r ó l ó w 
f r a n c u s k i c h . B a z y l i k a 
ta p o w s t a ł a w p i ą t y m 
w i e k u , a l e za w ł a ś c i w e -
go j e j t w ó r c ę p o c z y t y -
w a n y j e s t opa t S u g e r , 

znawca 

k t ó r y w p o c z ą t k u d w u -
n a s t e g o s tu lec ia g r u n -
t o w n i e j ą p r z e b u d o w a ł 
i o z d o b i ł w s p a n i a ł y m i 
w i t r a ż a m i . O b e c n i e j e d -
n y m z n a j w y b i t n i e j -
s z y ch s p e c j a l i s t ó w od 
w i t r a ż y b a z y l i k i w 
S a i n t - D e n i s j e s t d z i a ł a -
j ą c y na u n i w e r s y t e c i e w 
S t r a s b u r g u h i s t o r y k 

s z tuk i p o c h o d z e n i a p o l -
s k i e g o — pro f . L o u i s 
G r ó d e c k i . P r o f . G r ó d e c -
k i , k t ó r y j e s t t a k ż e j e -
d n y m z n a j w y t r a w n i e j -
s z ych z n a w c ó w ś r e d n i o -
w i e c z n y c h w i t r a ż y w o -
gó l e , n i e t y l k o p o ś w i ę -
c i ł w i t r a ż o w y m o k n o m 
g r z e b a l n e g o kośc i o ł a 
m o n a r c h ó w f r a n c u s k i c h 
l i c z n e r o z p r a w y , a l e p o 
d ług i ch k w e r e n d a c h p o 
ang i e l sk i ch i f r a n c u s -
k i c h kośc i o ł a ch o d n a l a z ł 
t a k ż e n i e k t ó r e z z a g i -
n i o n y c h e l e m e n t ó w t e -
go u n i k a l n e g o z e spo łu 
w i t r a ż o w e g o . 

Zamiast 
kwïatéw 
na 
kaliski grób 

O J ó z e f i e W a n a c i e , r e e m i g r a n c i e z F r a n c j i , 
o s i a d ł y m p r z e d d z i e s i ę c i o m a l a t y w r o d z i n n y m 
K a l i s z u , „ T y g o d n i k P o l s k i " w y d r u k o w a ł k i e d y ś 
o b s z e r n y a r t y k u ł . D n i a 13 m a j a o d b y ł s i ę p o -
g r z e b t e g o d z i e w i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i e g o s ta rca , j e -
d n e g o z os ta tn i ch j u ż r e w o l u c j o n i s t ó w 1905 
r o k u . 

Dz i ś po t y c h g ó r n y c h i c h m u r n y c h l a t ach 
p o z o s t a ł a j u ż t y l k o l e g e n d a . L e g e n d a bun tu 
p r z e c i w k o c a r a t o w i , k t ó r y r o z p a l a ł s i ę i p r z y -
gasa ł w R o s j i i w t a k z w a n y m „ p r z y w i ś l a ń -
s k i m k r a j u " — P o l s c e . K a l i s z — w y s u n i ę t e n a 
z a c h ó d m i a s t o c e s a r s t w a r o s y j s k i e g o , ł ą c zn i e 
z i n n y m i p o l s k i m i ś r o d o w i s k a m i r o b o t n i c z y m i , 
p o d j ą ł w a l k ę o w o l n o ś ć . 20- l e tn i w ó w c z a s J ó -
z e f W a n a t w z i ą ł ż y w y u d z i a ł w t e j r e w o l u c j i . 
G d y w a l k i us ta ł y i ca r ska ż a n d a r m e r i a w z i ę -
ł a g ó r ę — z n a n y m b o j o w n i k o m g r o z i ł o w i ę z i e -
nie . D z i ę k i p o m o c y P o l s k i e j P a r t i i S o c j a l i s t y c z -
n e j J ó z e f o w i W a n a t o w i u d a ł o s i ę uc iec . R o z p o -
c z ę ł o s ię w i ę c d la n i e g o ż y c i e tu ł ac ze : W i e d e ń , 
G e n e w a , P a r y ż . 

W P a r y ż u spędz i ł d ł u g i e la ta . P o o d r o d z e n i u 
P o l s k i w 1922 r o k u p o w r ó c i ł d o K r a j u , a l e 
p i e rw isze t rudnośc i p a ń s t w a p o l s k i e g o , b e z r o -
b o c i e — z m u s i ł y g o d o p o w r o t u do F r a n c j i . 
N a l e ż a ł w i e l e l a t d o p a r y s k i e j s e k c j i P P S , p o -
p i e r a ł c z y n n i e T o w a r z y s t w o U n i w e r s y t e t ó w R o -
b o t n i c z y c h . • 

W s e k c j i P P S w P a r y ż u p o d z i w i a l i ś m y j e g o 
z a m i ł o w a n i e d o p i ę k n a . N a l e tn i e m i e s i ą c e 
w k ł a d a ł d o p l e c a k a p u d ł o z f a r b a m i , r ó ż n e 
p r z y b o r y i j u ż j a k o a r t y s t a m a l a r z w ę d r o w a ł 
w r ó ż n e o k o l i c e F r a n c j i i m a l o w a ł w s z y s t k o to, 
co m u s i ę p o d o b a ł o : p e j z a ż e , d o m y , k w i a t y . . . 

P r z e d d z i e s i ę c i o m a l a t y z n ó w p o w r ó c i ł do 
K r a j u , d o r o d z i n n e g o K a l i s z a . P o d a r o w a ł M u -
z e u m M i e j s k i e m u z b i ó r o b r a z ó w r ó ż n y c h a r t y s -
t ó w i s w o j e . P o m a g a ł t e ż w m i a r ę s i ł w p r a -
c y n a d r o z w o j e m k u l t u r a l n y m mias ta . O d z n a -
c z o n o g o o d z n a k ą h o n o r o w e g o O b y w a t e l a m i a -
s ta K a l i s z a . 

P o c h o w a n y zos ta ł na m i e j s k i m c m e n t a r z u , na 
k t ó r e g o n a g r o b k a c h w y r y t e są w s p o m n i e n i a o 
ludz i a ch , k tó r zy , s t a n o w i l i ż y c i e i h i s t o r i ę t e g o 
p r a s t a r e g o g r o d u . N i e c h w i ę c i nasze w s p o m -
n i e n i a — k o l e g ó w d o l i i n i e d o l i w e F r a n c j i , 
i t y ch , co w o j c z y ź n i e z n ó w os i ed l i , t o w a r z y s z ą 
M u w j e g o o s t a tn i e j d r o d z e . 

W I K T O R MACIEJEWSKI 



Na cześć 
zasłużonych 
muzyków 

Staran iem depar tamenta lnego komitetu 
Stowarzyszen ia „ F r a n c e - P o l o g n e " w Pas-
de-Cala is oraz w ładz mie jsk ich odbyła 
się w Houdain uroczystość na cześć or -
k iestry „Echo" , która jest j e dnym z n a j -
starszych po lon i jnych zespo łów muzycz -
nych (powstała w r. 1922). Uroczystość tĘ 
zaszczyci ły s w o j ą obecnością l iczne oso-
bistości, m. in. mer Houda in :— p. Jules 
L e f e b v r e , i d w a j j e g o zastępcy — pp. 
Gr imber t i Fleuret , oraz przedstawic ie le 
wszystk ich n i eomal m i e j s cowych s towa-
rzyszeń. P r z y b y ł na nią także konsul 
genera lny P R L w L i l l e , p. Edmund Szott, 
k tóry wyg ł os i ł p r z emówien i e i w r ę c z y ł 
na jbardz i e j zas łużonym cz łonkom „ E c h a " 
odznaki . 

Odznaki te nadane zostały naszym r o -
dakom z Houdain przez Zarząd G ł ó w n y 
k r a j o w e g o Z jednoczen ia Po lsk ich Zespo-
ł ów Śp iewaczych i Instrumentalnych. Z ło -
tą odznaką odznaczeni zostal i kape l -
mistrz „Echa " — p. A l eksander S łomiń-
ski, i skarbnik te j ż y w o t n e j po l on i jne j 
ork ies t ry — p. Franc iszek Szymczak. Sre -
brne odznaki o t r zymal i d w a j zastępcy 
dy rygen ta — pp. Z y g m u n t Słomiński i 
Bruno W a w r z y n i a k , oraz d w a j muzycy — 
pp. Mar i an Ka łmuck i i M i ec zys ł aw K o n -

NflSZ KĄCIK 
KOLONII LETNICH W KRAJU 

- Dokąd pojadą 
Wasze dzieci? 

O K R Ę G K O N S U L A R N Y P A R Y Ż 

Starsze dz iewczęta : W I S Ł A G Ł Ę B C Ę , pow. C ie -
szyn, w o j . Ka t ow i c e 
Starsi chłopcy: B I E L S K O - B I A Ł A , w o j . K a t o -
w i c e 
Młodsze dzieci : K L U C Z B O R K , w o j . Opole 
Perkoz , koło Olsztynka, w o j . Olsztyn 

O K R Ę G K O N S U L A R N Y L Y O N 

Starsze dzieci : O L S Z T Y N , w o j . Olsztyn 
Młodsze dzieci : S U P R A Ś L , koło Białegostoku 

O K R Ę G K O N S U L A R N Y L I L L E 

Starsze dz iewczęta : B U K O W I N A T A T R Z A Ń -
S K A , pow. N o w y Ta rg 
T O R U Ń , w o j . Toruń 
Starsi chłopcy: T O R U S , w o j . Toruń 
Z A K O P A N E , w o j . K r a k ó w 
Młodsze dzieci : B Y D G O S Z C Z , w o j . Bydgoszcz 
P E R K O Z , koło Olsztynka, w o j . Olsztyn 

O K R Ę G K O N S U L A R N Y S T R A S B O U R G 

Młodsze i starsze dzieci : B A R D O Ś L Ą S K I E , 
w o j . W r o c ł a w 

Dokładne adresy oraz daty od lo tów podamy 
w następnym numerze „ T y g o d n i k a Po lsk iego" . 

Uroczystość wręczenia odznak i medali zasłużonym członkom „Echa" uświetnili swo-
ją obecnością m. in. mer Houdain — p. Jules Lefebvre (drugi od prawej), konsul ge-
neralny i wicekonsul PRL w Lille — pp. Szott i Cieślak oraz prezes departamental-
nego komitetu Stowarzyszenia „France-Pologne" w Pas-de-Calais — p. Emil Ważny 

radowski . T r z e j inni cz łonkowie „Echa " 
— pp. Joseph Pazola , Jean Schveina i 
Władys ł aw W a w r z y n i a k — dostali za za -
sługi w pogłęb ianiu i utrwalaniu p r z y -
jaźni po lsko- f rancuskie j medal T o w a r z y -
s twa „Po l on ia " . Meda l em tym udekoro-
w a ł także konsul Szott kapelmistrza A -
leksandra S łomińskiego tudzież k i e r o w -
nika b ib l io teki po lsk ie j w Houdain —- p. 
A l o j z e g o Resz la. Zaś w ładzom mun i cy -
pa lnym, które wsp ie ra ją t owarzys twa 
po lon i jne i pracują dla dobra stosunków 
francusko-polsk ich, wy ra z i ł konsul Szott 

swo j ą wdzięczność, obdarza jąc mera 
Houdain, p. Jules L e f e b v r e , dyp l omem 
uznania. 

P o uroczyste j części o f i c j a lne j „Echo " 
dało p iękny koncert , a mer zaprosi ł obec-
nych na l ampkę w ina . 

A k t y w n y depar tamenta lny komite t 
Stowarzyszenia „ F r a n c e - P o l ó g n e " w Pas -
de-Cala is r eprezentowa l i na t e j m i ł e j 
uroczystości pp. Marce l Barrois, I gnacy 
Flaczyński , Jean Go lon i Emi l Ważny , a 
loka lny komite t te j o rgan izac j i — jego 
prezes, p. M iche l Kunk i ew i c z . 

Nagroda 
Fundacji »» 

j f 1 

Od trzynastu już lat funkc j onu-
j e w e F ranc j i Fundac ja „J", k tó -
r e j nazwa pochodzi od p i e rwsze j l i -
t e ry f rancusk iego odpowiedn ika 
s łowa „młodość" , czy l i od p i e r w -
szej l i t e ry wy ra zu „ jeunesse" , i któ-
r e j poczynan iom patronuje M i n i -
sterstwo Ośw ia ty oraz Sekretar ia t 
Stanu do spraw Un iwersy t e tów . 
Działalność te j instytucj i polega na 
tym, że p r zy zna j e ona co roku oko-
ło stu m ł o d y m ludz iom stypendia 
na podróże, k tórych ce lem jest za-
poznanie się z w y b r a n y m z gó ry 
aspektem życ ia gospodarczego zw i e -
dzanych r e g i o n ó w Franc j i czy ob-
cych k r a j ó w i napisanie monogra f i i 
na w y b r a n y temat. K a ż d e takie 
s typendium wynos i dwa tysiące 
f r anków . Stypendyśc i pode jmu ją 
podróże, k tóre obowiązani są odbyć 
w okresie w a k a c y j n y m . P o w a k a -
cjach zasiadają do pisania rapor -
t ów z podróży i po ki lku mies ią -

cach składają s w o j e sprawozdania 
spec ja lnym komis jom, które oce-
nia ją te prace. K o m i s j e takie ist-
nie ją w e wszystk ich częściach Fran-
cj i . K a ż d a z nich przedstawia j ed -
nego lub dwóch stypendystów do 
nagrody reg iona lne j , która podob-
nie j ak samo s typendium wynos i 
d w a tysiące f r a n k ó w . P r a c e laure-
a tów nagród reg ionalnych, k tórych 
jest rocznie około dwudziestu, przed-
k ładane są następnie obradujące j 
w P a r y ż u o gó lnok ra j owe j komis j i 
sędz iowskie j . T o ogó lnok ra j owe 
j u r y p r z y zna j e pięć nagród, z któ-
r ych p ie rwsza wynos i dziesięć t y -
sięcy, a ostatnia cztery tysiące 
f r a n k ó w . 

W b i e żącym roku j ednym z dwu 
s typendys tów Fundac j i „J " , jak ich 
przedstawi ła do nagrody reg iona l -
ne j komis ja obradująca w L i l l e , jest 
23»letni student pochodzenia pol -
skiego z Marcq - en -Baroeu l (Nord ) 
— p. Georges Hałas. Georges Hałas, 
k tó ry p r z y g o t o w u j e się w te j chw i -
l i do złożenia w L i l l e l i cenc jatu z 
nauk ekonomicznych, odby ł w ze-
sz łym roku podróż do Po lsk i i na-
pisał pracę t raktującą o wydatkach 
młodz ieży po lskie j na cele r o z r y w -
kowe . Jako laureat nagrody r eg i o -
na lne j będzie się on teraz ubiegał 
o jedną z pięciu nagród, jak ie roz-
da jesienią parysk ie ju ry ogó lno-
k ra j owe . 

D o d a j m y , że komis j i , która przed-
stawi ła p. Hałasa do nagrody r e -
g ionalnej , p r zewodn ic zy ł Francuz 
pochodzenia polskiego — pełniący 
f u n k c j ę dyrektora Wyżs z e j Szko ły 
H a n d l o w e j w L i l l e p. Georges 
Grzybowsk i . 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

» M I S S C O U T U R E « 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o n v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te ł . 52-08-87 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 

suknie * spódnice * swetry 
* bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

Ceny niskie 

Rifa żądanie wysyłamy próbki 

» M I S S C O U T U R E « 

B. D0W01MA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, qaai de la Toirnel le - PARIS (5e) 
Metro: PONT - MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
T ł i naeze i i a «rzędowe ważne w cale] ftśatl-

%wmmmmmmmmmmmmmmmmmtmM 

2 3 , r * u e T a i t b o u t P a r i s I X 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

I X - è m e 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na tądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I R K O s a 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n i 

Rodaku! Chcesz zjeóó I wypló po polsku, wstąp do 

w S k l e p l i i l s k l m ( l i r * m i I r z o s t e k ) 

przy u , r u e Jou f f r oy , Par is 17-ème, tel. 622-55-52 
M i f t r c : W a s r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : n r 31 z G a r e du N o r d z place 
Charles de Gau l l e l ub mr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela, 
dzwoń do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

Sklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

iTTNIJ I PRZEŚLIJ DO REDAKCJI 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom)_ 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je 
1 an 

m'abonner à 
— 3 mois. 

S E M A I N E P O L O N A I S E pour 



TYTUŁY MISTRZÓW EUROPY 
DLA ZAPAŚNIKÓW 

N a p r z e ł om i e k w i e t n i a i m a -
ja odby ł y :sią w L u d w i g s h a f e n 
( R F N ) m is t r zos twa Europy w z a -
pasach w s ty lu k l a s y c z n y m i 
w o l n y m . Po l s cy m i s t r z o w i e m a -
ty odnieś l i n a nich spo ry suk-
ces z d o b y w a j ą c w sumie 5 m e -
dali , w t y m 2 złote. 

Jak z w y k l e n a j l e p i e j spisal i 
się r eprezen tanc i s ty lu k lasycz -
nego. K a z i m i e r z L i p i e ń w w a -
dze do 62 k g i A n d r z e j Supron 
w w a d z e do 68 kg w y w a l c z y l i 
t y tu ły m i s t r z ó w Europy . P o z o -
stal i r eprezentanc i z a j ę l i j eszcze 
d w a I V m i e j s ca i w sumie dru-
ż y n o w o P o l s k a up lasowa ła się 
na I I m i e j s cu za ek ipą Z S R R . 
T a k w i ę c k lasycy j eszcze r a z 
po tw i e rdz i l i , że za l i c za j ą się do 
ścisłej c z o ł ówk i ś w i a t o w e j . _ A te -
raz pora na p r z eds taw i en i e m i -
s t r z ów Europy . 

K a z i m i e r z L i p i eń , 26-letni za -
paśnik k lubu W i s ł o k a Dęb ica , 
jest b o d a j n a j b a r d z i e j u ty tu ło -
w a n y m m i s t r z e m m a t y w P o l -
sce. W s w o j e j ka r i e r z e już d w u -
kro tn i e zdoby ł tyituł mis t r za 
św ia ta (1973—1974) o raz b rązo -
w y m e d a l na O l imp i adz i e w 
Monach ium. B y ł r ó w n i e ż w i c e -
m i s t r z em świa ta i Europy . T y m 
ra z em w z b o g a c i ł s w o j ą k o l e k c j ę 
o m e d a l z ło ty w y g r y w a j ą c be z -
ape l a cy jn i e ws zys tk i e w a l k i . 

A n d r z e j Supron m a dop i e ro 
22 lata, w y s t ę p u j e w b a r w a c h 
k lubu G K S K a t o w i c e . Już w r o -
ku 1970 zdoby ł ty tuł mis t rza Eu -
ropy w ka t ego r i i j un i o r ów . W 
następnych la tach w y w a l c z y ł 
m e d a l e b r ą z o w y i s r ebrny w 
kategor i i sen iorów. Podczas o -
staitnich m i s t r zos tw świata w 
K a t o w i c a c h t y l ko kon tuz j a u -
n i emoż l iw i ł a m u w a l k ę o z łoto 
( w e f ekc i e zdoby ł m e d a l b rązo -
w y ) . 

Z a k i l ka mies i ęcy w M ińsku 
rozegrane zostaną mis t r zos twa 
świata . R e p r e z e n t a c j a Po lsk i , 
k t ó rą uzupełn i już z a p e w n e k o n -
- tuz j owany Józef L i p i e ń (mistrz 
św ia ta z roku 1973), m a duże 
szanse n a w e t na pomnożen i e do -
robku m e d a l o w e g o w L u d w i g s - . 
ha f en . 

P r z eds t aw i c i e l e sty lu w o l n e g o 
r ó w n i e ż z ap r e z en towa l i s ię z j ak 
na j l eps z e j s trony. P a w e ł K u r -
c zewsk i w w a d z e pó ł c i ę żk i e j w y -
w a l c z y ł m e d a l s rebrny , W ł a d y s -
ł a w S t ecyk w musze j i Z b i g n i e w 
Żedz i ck i w koguc i e j — m e d a l e 
b rą zowe . P o za t y m Jan Ża ł ob -
ny i E d w a r d Ż m u d z i e j e w s k i z a -
j ę l i m i e j s ca I V w swo ich w a -
gach. 

Zapaśn icy w sty lu w o l n y m nie 
zano towa l i dotychczas w i ęks zych 
os iągnięć i pozos tawa l i n i e j a k o 
w c ien iu swo i ch k o l e g ó w — spe -

c j a l i s t ów s ty lu k lasycznego . J e d -
nak w okres i e ostatnich dwóch 
lat s zybko nadrab ia j ą za leg łośc i 
i już w t e j chw i l i r ep r e z en tu j ą 
w y s o k ą klaisę. Osta teczny s p r a w -
dz ian ich moż l iwośc i nastąp i j e -
dnak na m is t r zos twach świa ta . 

( h j ) 

JAN TOMASZEWSKI 
B R A M K A R Z - T W I E R D Z A 

Po l scy p i ł ka r z e po sukcesie na 
m is t r zos twach św ia ta w R F N 
cieszą s ię o l b r z ym ią sympat ią 
k i b i c ó w w K r a j u . Do n a j p o p u -
l a rn i e j s zych na l e ży n i e w ą t p l i w i e 
r e p r e z e n t a c y j n y b r a m k a r z Jan 
T o m a s z e w s k i . K a ż d y mecz z j e -
go udz i a ł em p r zyc i ąga na bo is -
ka w i e l u ludz i . On sam w y s t ę -
p u j e z awsze z charak t e rys t yc z -
ną przepaską na g ł ow ie , k tó ra 
p o d t r z y m u j e j e g o bu jną f r y z u -
rę. T e n w y s o k i (192 c m w z r o -
stu) p i łkar z , z awsze pe ł en o p t y -
m i z m u , c i eszy się r ó w n i e ż du-
ż y m uznan i em płc i p i ękne j . 

K a r i e r a Jana T o m a s z e w s k i e g o 
m ia ła dość 'burz l iwy p r zeb i eg . 
Jak w iększość j e g o r ó w i e ś n i k ó w , 
zaczyna ł g rać w p i łkę na placu 
o s i e d l o w y m w e W r o c ł a w i u , gdz i e 
w ó w c z a s mieszka ł z rodz icami . 
M a j ą c znakomi t e w a r u n k i f i -
zyczne, d o b r y r e f l e k s — od razu 
zaczął s ię spec j a l i z ować na po -
z y c j i b ramkarza . N i e c o późn i e j 
w r a z z k o l e g a m i ws tąp i ł do k lu -

bu G w a r d i a W r o c ł a w , k t ó r e j 
d rużyna gra ła w l idze ok r ę go -
w e j . T a m też zapoznał s ię z 
p r a w d z i w y m t r en ing i em i s p e c y -
f i ką g r y na b ramce . P o k r ó tk im 
okres ie w y s t ę p ó w w drużyn ie 
j u n i o r ó w przen iós ł się do I l - l i -
g o w e j w ó w c z a s d rużyny Śląsk 
W r o c ł a w . S t o p n i o w o doskonal i ł 
umie j ę tnośc i b ramkar za i z w r ó -
si ł na s ieb ie u w a g ę c z o ł o w e g o 
w ó w c z a s k lubu — L e g i i W a r s z a -
w a . P o n i e w a ż b y ł akurat w 
w i e k u p o b o r o w y m -—• szybko u-
zyskał z w o l n i e n i e i p r zen iós ł się 
do stol icy. 

Jego r e p r e z e n t a c y j n y deb iut 
nastąpi ł w paźdz i e rn iku 1971 r o -
ku podczas meczu e l i m i n a c y j n e -
go do m i s t r z o s tw Europy z d ru -
żyną R F N w W a r s z a w i e . P o l -
ska p r zeg ra ła - w ó w c z a s 1 : 3 , a 
k ib i ce i prasa ba rdzo s u r o w o o -
cenil i umie j ę tnośc i T o m a s z e w -
skiego, w i n i ą c g o za puszczen ie 
co n a j m n i e j 2 b ramek . P o t y m 
niez'byt f o r t u n n y m w y s t ę p i e w y -
dawa ło się, że uzdo ln iony b r a m -
karz za łamie s ię i już n i gdy nie 
zagra w r ep re zen tac j i . P o c z ą t k o -
w o tak f ak t y c zn i e było . L e g i a 
z r e z y gnowa ł a z usług T o m a s z e w -
skiego, k t ó r y przen iós ł s ię do 
k lubu Ł K S Ł ó d ź (gra w inim do 
dz is ia j ) . A m b i t n y p i ł ka r z pos ta -
w i ł sob ie za punk t honoru, aby 
jeszcze w r ó c i ć do r ep re zen tac j i . 

Nas tępny m e c z w drużyn ie 
n a r o d o w e j r o z eg ra ł j e dnak do -
p i e ro w 1973 r oku (z W a l i ą w 
Card i f f ) . Od t e j p o r y j es t e ta to -
w y m b r a m k a r z e m r ep r e z en tac j i 
(28 m e c z ó w ) . To , co pokaza ł p o d -
czas d e c y d u j ą c e g o - m e c z u z A n -
gl ią na W e m b l e y , przesz ło w s z e l -
k i e oczekiWaniSi P rasa b r y ty j -
ska pisała o ' n i m szeroko, a w i e l -
k i e ty tu ły b r zm ia ł y : „ T e n , k t ó -
r y pokona ł A n g l i ę " . 

W u b i e g ł y m r o k u b y ł y p i ł k a r -
skie m is t r zos twa św ia ta i w s p a -
n ia ła gra po l sk i e j d rużyny . Jan 
T o m a s z e w s k i na leża ł do n a j l e p -
szych. Dwukro tn i e , w meczach 
ze S z w e c j ą i R F N , obron i ł r zu -
ty karne , co j es t w y c z y n e m n i e -
z w y k l e r z adko spo t ykanym. W 
oczach f a c h o w c ó w uzyska ł m i a -
no j e d n e g o z na j l eps zych b r a m -
ka r z y świata , p o w o ł a n o go n i e -
d a w n o do d rużyny Europy na 
m e c z w Brukse l i z o k a z j i p o ż e -
gnania św i e tnego p i łkarza V a n 
H imsta . 

T o m e k , j a k go popu la rn i e n a -
z y w a j ą ko l edzy , m a dop i e r o 27 
lat. Jest n i e z w y k l e p ra cow i t y , 
zawsze w f o r m i e . M a j ą c t ak i ego 
bramkarza , d rużyna po l ska m o -
że s ięgnąć n a w e t p o n a j w y ż s z e 
laury w na jb l i ż s zych m is t r zo -
s twach Europy , a za r o k n a O -
l imp iadz i e w Mont rea lu , ( h j ) 

Dalsza k o l e j k a r o z g r y -
w e k o m i s t r z o s two I l i -
g i p rzyn ios ła k i l ka w a ż -
nych w y n i k ó w . P r z e d e 
w s z y s t k i m Ruch p o w i ę k -
szy ł s w o j ą p r z e w a g ę 
nad drugą w tabel i S ta -
lą do 10 punktów . P r a k -
t yc zn i e w i ę c m a już 
p i e rwszą l oka tę z a p e w -
nioną. O d rug i e m i e j -
sce i t y tu ł w i c em is t r za 
ub i e ga j ą s ię : Stal, Ś ląsk 
i W is ła . N a j w i ę c e j szans 
na leży dać m i e l e c k i e j 
Stal i . W do lnych r e j o -
nach tabe l i z p o w o d z e -
n i em — j ak dotąd — 
wa l c zą Ł K S , G K S T y -
chy i G w a r d i a . 

Czternastu po lsk ich żu-
ż l o w c ó w s tar towa ło w 
ćw i e r ć f i na ł a ch i n d y w i -
dua lnych m i s t r zos tw 
świata . Z a w o d y o d b y ł y 
s ię w cz te rech miastach: 
Os t r aw i e (CSRS ) , M i s -
ko l en ( W ę g r y ) , K r s k o 
(Jugos ław ia ) i K r u m -
bach ( R F N ) . A w a n s do 
pó ł f ina łu w y w a l c z y ł o 12 
P o l a k ó w , z k tó rych n a j -
l ep i e j po j e cha l i H e n r y k 
G lueck l i ch i E d w a r d 
Jancarz . 

W Do r tmundz i e na za-
w o d a c h l ekkoa t l e t y c z -
nych w y s t ą p i ł y po lsk ie 
spr in te rk i . I r e n a S z e -
w i ń s k a w b iegu na 
200 m uzyska ła p i e r w -
sze m i e j s c e i św i e tny 
czas 22.4 sek. W b iegu 
na 100 m E w a D ługo -
łęcka i Danuta Jędre -
j ek zna laz ły się na 6 i 
7 m i e j s cu . 

N a Śląsku o d b y ł s ię I V 
turn i e j boksersk i o 
„ C z a r n e D i a m e n t y " . W 
t y m roku obsada z a w o -
d ó w n i e by ła na j l epsza , 
g d y ż p r z ed m is t r zos twa -
m i Europy ek i py z ag ra -
niczne n i e chc ia ły od -
k r y w a ć s w y c h kart . 
M i m o t o f i n a ł o w e w a l -
k i dostarczy ły l i czn ie 
z eb rane j publ icznośc i 
sporo e m o c j i . Z P o l a -
k ó w n a j l e p i e j w a l c z y ł 
P i ą tkowsk i . 

S ia tkarze zakończy l i 
s w ą l i g o w ą r y w a l i z a -
c ję , t y tu ł mis t rza zdo -
by ła Resov i a p r z e d P ł o -
m ien i em. N a ostatnich 
m ie j s cach znaleź l i s ię : 
Besk id i Che łmiec . 
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S T A D IEPER 
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isaliśmy niedawno o roli, ja-
ką odegral i polscy żołnierze 

wyzwalan iu ziemi f la-
mandzkiej spod okupacj i hi-
t lerowskie j , a szczególnie o 
zwyc ięsk ie j b i twie 1 Dyw i z j i 
Pancernej stoczonej o miasto 
Tielt . 

Dziś chcie l ibyśmy przy-
pomnieć wa lkę Po laków o 
wyzwo l en i e miasta leper, 
gdzie również, po przeszło 
czterech latach okupacj i 

mieszkańcy z en tuz j a zmem w i t a l i niosących im 
wolność polskich żołnierzy. 

Oto jak opisuje tę akc j ę w o j s k o w ą genera ł 
Franciszek Skibiński w książce pt. „Uddz ia ł P o -
laków w wyzwo l en iu Be lg i i " (Wydawn i c two Po-
lonia 1959), w rozdziale: „Początek b i twy o Bel-
g i ę " : 

,,Działania pośc igowe rozw i j a ł y się w kierun-
ku leper. N a czele dyw i z j i szedł 10 pułk strzel--
ców konnych, k tóry przez zaskoczenie u c h w y c i ł ^ 0 

i obsadził dwie przeprawy na Kanaal van IepeivnB 
W k r ó t c e potem nadciągnęły czo łowe sz*«E®<$!S[Sny'n 
10 B rygady K a w a l e r i i Pance rne j . S t rze lcy kon-
ni przekazali im przeprawy i poszli dalej. W y m i -
nęli leper od południa. Skierowal i się na Roese-
lare. Jeszcze tego samego dnia doszło do star-
cia pod Frezenberg. N i epr zy jac i e l na próżno usi-
łował stawiać opór. Strzelcy konni zepchnęli go 

Burmistrz miasta leper pan Albert Dehen 

z pozyc j i obronnych i dotarli do okol ic Zonne-
beke. 

Tymczasem czołgi 10 Brygady Kawaler i i Pan-
cernej opłynęły leper i wz i ę ł y j e w kleszcze. 
Wykorzys ta ła to posuwająca się w drugim rzu-
cie 3 Brygada Strzelców, która zaatakowała mia-
sto jednocześnie od czoła i z zachodu. Rozpoczął 
się krótki zażarty bój , w wyniku którego — 
dzięki umiejętnemu manewrowi jednostek pol-
skich — garnizon niemiecki zmuszony został do 
złożenia broni, mimo że nacierające wo jska nie 
oddały ani jednego wystrzału arty lery jsk iego, co 
zaoszczędziło mieszkańcom niepotrzebnych krwa-
w y c h strat. W walce odznaczył się szczególnie 
9 batalion strzelców". 

Radosny dzień wyzwo len ia miasta — 6 wrześ-
nia 1944 r. — pamięta doskonale również bur-
mistrz leper p. A lbert Dehen. — Decydująca wal-
ka o wyzwo len ie miasta rozpoczęła się około 
godz iny 13, a zakończyła około 20. Generał Ma-
czek, dowódca 1 Polskie j Dyw i z j i Pancernej w y -
dał rozkaz żołnierzom, aby w miarę możl iwości 

- oszczędzali miasto przed zniszczeniem i używal i 
wil lciężkiej amunicji jedynie w wypadku absolutnej 

potrzeby. Dzięki zastosowaniu takie j strategii 
na leper spadło jedynie kilka pocisków, a w 
walkach ulicznych zginęło za ledwie parę osób. 
Następnego dnia polscy żołnierze kontynuowal i 
swó j marsz b o j o w y w kierunku Roeselare... Za-
nim jednak opuścili miasto, dnia 7 września, ge-
nerał Maczek zawiesi ł własnoręcznie na fronto-
nie Domu Komunalnego pośpiesznie przygotowa-
ną pamiątkową tablicę. Głosiła ona w trzech ję-
zykach — flamandzkim, francuskim i polskim: 
Ter herinnering aan 6.9.1944, dag der intrede in 
leper der eerste Poolse geblinddeerde divisie 
vechtend voor uwe vr i jhe id en de onze (Na pa-
miątkę wkroczenia do leper, dnia 6.9.1944, Pierw-
szej Polskiej Dyw i z j i Pancernej wa lczące j za 
waszą wolność i naszą). 

Mieszkańcy leper nie zapomnieli o tych, któ-
rzy przynieśli im wolność. N i e bez pewne j dumy 
burmistrz Dehen zaznacza, że od tamtej pory, 
co roku, Rada Mie jska, wspólnie ze wszystkimi 
mie jscowymi organizacjami kombatanckimi, or-
ganizuje uroczystości z okazj i rocznicy w y z w o -
lenia. Rozpoczynają się one odprawieniem mszy, 
po której wszyscy uczestnicy idą w pochodzie 
przez miasto, aby z łożyć kw i a t y pod tablicą pa-
miątkową przy wejściu do Domu Komunalnego, 
a także u stóip p o m n i k ó w Żo łn ie rzy polskich, 
be lg i jsk ich, f rancuskich i angielskich, gdz ie o d -
śp iewane zostają hymny narodowe . 

Podczas wielkich obchodów rocznicy w y z w o -
lenia w 1948 r. jedna z g łównych ulic miasta na-
zwana została „Po lenlaan" (Bulwar Po laków) . 

Z okazj i 25 rocznicy wyzwo len ia , decyz ją 
Rady Komunalnej z dnia 14.7.1969 r „ miasto leper 
przyznało generałowi Stanisławowi Maczkowi 
tytuł honorowego obywate la oraz dyplom, w któ-
TJ™ ' 'Ais bhjk van erkentel i jkheid 
v o o r de onschatbare diensten die h i j aan de stad 
en hare bevolking bewezen heeft ais bevelhebber 
w ?q44 ? ° 0 l | e ? a n t serd iv i s i e , die op 6 septem-
ber 1944 de Stad leper bevr i jde " . ( W dowód 
^ f S f ! , z a bezcenne zasługi, jakie poniósł 
szei Po l sk i ^ . °bywate l i jako generał P ierw-
f j „ ° ™ e i Dyw i z j i Pancernej, która wyzwo l i ł a 

leper w dniu 6 września 1944 r.). 

IVAN VERBRAECK 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jac ió ł datki z okaz j i za-
warc ia zw iązków mał-
żeńskich z łoży ły zwy -
cza j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
s twa : M a r i e Gisińska — 
Jean Boeufras w Blan-
zy ; Eve l yne Vanderstra-
en — Marc Radzimirski 
w Ecai l lon ; Fabienne 
Candas — Edmund Pa-
te rek i Cathy Agaciń-
ska — Gerard Sergent 
w Somain; Miresa Men-
chett i — René Trawka 
w Pecquencourt ; Hele-
na Ślusarska — Phi l ip-
pe Cave lar i (L i l l e ) w 
Mont i gny - Coupigny; 
Mar t ine Gui l lement-
Christ ian Jurkiewicz w 
Lens ; Miche le Koło-
dz ie j czyk — Ala in Gar-
dil lon, Maryse Miquet 

— Did i e r Olejniczak i 
A n n a Kostrzewska — 
Danie l G łowack i w 
Oignies ; Jocelyne Bas-
sieux —' Guy Kominek, 
Gera ld ine Poulain — 
Y v e s Sekuła i Doris 
Machulka — Guy No -
w a k o w s k i (Waziers) w 
S in- l e -Nob le ; Nadine 

Kac zka —• Christian Bou-
cre l le w Dechy ; Mary -
lise D i evar t — Ryszard 
Ks iążek w Noyel les-
Godault ; Helena Mać-
kow iak — René Hocq 
w Bul ly - l es -Mines ; Clau-
dine Kon i z i ew icz — 
Bernard Scaillerez, 
Chantai Wróbe l — C h r i -
stian Poula in i Gene-
v i e v e Wróbe l — A lam 
Ras sel w Le fores t ; Ma-
r ie France Col ier 
F i l ip Jedrozik w Ven-
d in - l e -V i e i l ; Mar ia T e -
resa Koz i o r — Louis 
Pau l i Fabienne Calier 

— Czes ław Głuszczak w 
Maz ingarbe ; V iv iane 
Wo l f — Edward Matu-
siak w Metz -Borny ; 
Miche le Darchańska — 
Bernard L e f o r t w Win -
glen. 

ODZNACZENIA 
PAŃSTWOWE 

Montceau - les - Mines-
M e d a l e m b rą zowym za-
sługi spo r t owe j zosta* 
ostatnio odznaczony 
przez Ministerstwo a ° 
spraw Młodz ieżowych P-
Edmund Mikulski . 

Pó łnoc Francji. Za za-
sługi na polu bezpie-
czeństwa meda lem no-
n o r o w y m Ministerstwa 
Sp raw Wewnętrznycn 
zostali odznaczeni P; 
Jan Banaszak z L i l ie i 
p. Jan P ie t r zak z Bou-
logne-sur-Mer . 



KOLONIE 

D A W C Y KRWI 
Douai. W ramach o -

k r ę g o w e g o w a l n e g o ze -
brania d a w c ó w k r w i 
srebrne m e d a l e M i n i -
sterstwa Z d r o w i a o t r z y -
ma l i : p. N a d i n e G i e l -
don, p. Céc i l e J a k u b o w -
ski, p. Te resa K a c z m a -
rek, p. L e o k a d i a O l e -
szek, p. Ma r i e - Jos é S ta -
siak (Ecai l lon) , p. B r i -
g i t te Sekunda ( L a m -
bres), p. R a y m o n d 
Chwas tyn iak , p. Dan i e l 
Gumienny , p. A n t o n i 
Gw i zdz , p. E d m u n d 
P i en i ę żny , p. Józef T o r -
nyczek (Fer in ) , p. A n -
n e - M a r i e Care t t i S ł o -
mianowska . 

D y p l o m e m honoro -
w y m F e d e r a c j i d a w c ó w 
k r w i odznaczony został 
p r zy t e j oka z j i p. M a -
r ian K o m o r n i c z a k z t y -
tułu p racy społeczne j . 

Fiers - en - Escrebieux. 
Z ł o t y m m e d a l e m d a w -
ców k r w i zositał od zna -
czony ostatnio p. W r ó -
b lewsk i , a s r e b r n y m i p. 
Mon ique W i o s e k i p. 
Y v e t t e S te fańska . 

KONkc lRSY 
Méricourt. W r amach 

w y s t a w y a r t y s t yc zne j 
dla m ł o d y c h a d e p t ó w 
p i e rwszą nagrodą o t r z y -
m a ł p. S tan i s ł aw R o -
dz ie lsk i z Mer i cour t , 
drugą p. C ies ie lczak z 
Sa l laumines i 3 p. Jus-
k o w i a k z L ens . G ł ó w n ą 
nagrodą d y r e k c j i k o -
pa lń o t r z y m a ł p. S t e f an 
S ł omczewsk i . 

St. Val l ier . K o n k u r s 
petanki , o r g a n i z o w a n y 
p r ze z P e t a n q u e C l u b 
des Gue l l es No i r e s w y -
g ra ł dub le t p. K o n o p 
P. Tu l ińsk i . 

Montigny - en - Ostre-
vent. P i e r w s z y t e go -
roczny m i ę d z y s t o w a -
r z y s z e n i o w y konkurs 
bu l i s tyczny k lubu „ A v e -
n i r -Bou l i s t e " w y g r a ł p. 
Sadowsk i p r z ed p. F a -
mul i ck im, Orzechem, 

p. K o c z o r o w s k i m , p. 
K r z y s z t o f o r sk im , p. T n e -
c ik i em i p. W i e c z o r k i e m . 

Vendin- le -Vie i l . P a l -
m ę p i e rwszeńs twa w 
m i e j s k i m konkurs ie 
p iękności uzyskała na 
r o k b i e żący p. M o n i q u e 
P o l c z y k , a p i e rwszą da-
mą d w o r u została p. 
V i o l e t t a M łodz ińska . 

Montceau - les - Mines. 
T e g o r o c z n y konkurs 
p ięknośc i z o r g a n i z o w a -
ny przez S t owar zys z en i e 
R h i n - D a n u b e w y g r a ł a p. 
Dan ie l e P a w l a k . 

Torcy. Do konkursu 
p ięknośc i o r g a n i z o w a n e -
go przez M i e j s k i K o m i -
tet uroczys tośc iowy z o -
stały dopuszczone p. M i -
re l l e N o w i c k a i p. S y l -
v i a n e Olek. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Bćthune. Ostatn io od -
by ł s ię tu 37 kongres 
Z w i ą z k u K u p c ó w 1 R z e -
m i e ś l n i k ó w po lsk iego 
pochodzenia . P o w y s ł u -
chaniu sp rawozdan i a 
us tępu jącego za r ządu 
w y b r a n o na rok 75/76 
zarząd w sk ładz ie : p. 
A l b e r t R a b i e g a z H u b y -
St . -Leu , prezes honoro -
w y ; p. H e n r y k S t a n i e w -
ski z Ca lonne -R i couar t , 
prezes ; p. W ł a d y s ł a w 
Pods i ad ł o z L i l l e i p-
Józef Ż y t o z Pa r y ża , 
w i c ep re zes i ; p. M a r i a n -
na L e w a n d o w i c z z 
Bruay , sekre ta r z g e n e -
r a lny ; p.~ P r z e w o ź n y i p. 
Pomie t l a r z , zast. s e k r e -
tarza ; p. Józe f D z i w o c -
ki z R o u w r o y - s o u s - L e n s , 
skarbn ik g ene ra lny ; p. 
G l yda , zast. skarbn ika ; 
p. A n d r z e j e w s k i , p . P o h l 
i p. M a l i n o w s k i , k o n -
t ro l e r zy kasy . D o t y c h -
c zasowy prezes p. H u -
la lka, k t ó r y z r e z y g n o -
w a ł z w y b o r u , o t r z y m a ł 
serdeczne p o d z i ę k o w a -
n ie od z eb ranych za 
w ł o żoną pracą o r g a n i -
zacy jną . S p r a w o z d a n i e 
z os iągnięć Z w i ą z k u 
pr zeds taw i ł a sekre tarz 
p. M . L e w a n d o w i c z . 
W czasie t e go z ebran ia 
o t r zyma l i z łote o d z n a -

czenia z w i ą z k o w e : p. 
n.award S zymańsk i z 
jr-iaiiiicourt, p. F é l i x 
U raoc zak z Mar i es , p. 
A d a m - H e n r y k N o w a c n i 
z L i v i o n , p. K a z i m i e r z 
M o l e n d a z V i g n e u x -
sur -Se ine , p. Józef D u -
da z V i l l e n e u v e - l e - G a -
r enne ( P a r y ż ) p. Dan i e l 
i i s i ą ze i i z Stains, p. Jac-
k o w i a k z P a r g n y - l e s -
Jfteims i p. Tadeusz W ł o -
darc zyk z V i g n e u x - s u r -
o e m e ; zaś srebrne: p. 
Jan P o m i e t l a r z z Da ih-
m a r i e - l e s - L y s , p. Bo l e -
s ł a w P a w ł o w s k i z P a -
ryża , p. K a z i m i e r z T l a j 
z St. Maur , p. H e n r y k 
Po ł c z yńsk i z Auche l , p. 
M a r i e - L o u i s Rosada z 
Mar ies , p. Co le t te K a c z -
k o w i a k z A u c h e l i p. 
A n t o n i P a w l a k z M a r -
ies. K o n g r e s zakończy ł 
się w s p ó l n y m zebra -
n i em t owar z y sk im . 
Gośćm i h o n o r o w y m i z e -
brania by l i m. in. p. 
D e m o r y , prezes I z by 
Rzem ieś ln i c z e j dep. P a s -
de -Ca la i s i p. L es t i en -
ne prezes z dep. Nord . 

Béthune. W z w i ą z k u 
z u r ządzen i em spotka-
nia boksersk iego Pó łnoc 
F r a n c j i — Śląsk odby ło 
się tu p l enarne z ebra -
nie tut. S e k c j i bokser -
sk ie j , k t ó r e m u p r z e w o d -
n iczy ł m e r - d e p u t o w a n y 
p. Car l i e r . W zebraniu 
wz i ę l i nadto udzia ł p-
S w i e r k o w s k i , prezes 
h o n o r o w y sekc j i s ia t -
k ó w k i k lubu U.S.C.B. 
oraz p. Sow ińsk i ; p. F a -
b e r i p. G r z e g o r c z y k z 
R a c i n g - C l u b Lens . Goś -
c i em h o n o r o w y m z e -
brania by ł de l ega t kon -
sulatu P R L w L i l l e p-
konsul W . Ciszek, k t ó -
r y s zc zegó łowo o m ó w i ł 
z z e b r a n y m i o r gan i zac j ę 
spotkania . 

Lens. Ostatn io odby ł 
się tu, pod p r z e w o d n i c -
t w e m p. K r a w c z y k , p r e -
zesa Z w i ą z k u B r a c t w 
K u r k o w y c h , 37 Z j a z d 
p l enarny . P o wys łucha -
niu s p r a w o z d a ń na t e -
m a t sy tuac j i a d m i n i -
s t r a c y j n e j zw ią zku , k a -
pi tan spo r t owy p. P a -
te rnoga w r ę c z y ł d y p l o -
m y ub i eg ł o roc znym l a u -
r e a t o m strze lań z w i ą z -
k o w y c h . K r ó l e m został 
p. Dan i e l Carpen t i e r z 

Ca lonne-R icouar t , a j e -
go mars za łkami p. K a -
z i m i e r z W y z g a l i p. 
F r y d e r y k Jędraszczak 
z Sa l laumines . Da t ę na-
s tępnego strze lania z w i ą -
z k o w e g o ustalono na 8 
c ze rwca , t j . w p r z e d -
dz ień 50-lęcia b rac twa 
w D iv ion . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i s ię : 

C I R Y - l e - N O B L E : S te -
f a n Szkude lsk i . R A X M -
B E C O U R T : S t e f a n Ja -
sieński . D O U A I : W e r o -
n ika M a j o r c z y k . A n n e -
Cec i l e W i ś n i e w s k a , 
Chr is tophe Wi lkosz , 
S e v e r i n e Nap i e ra ła , 
Chr is tophe K r z e m i ń -
ski, Joë l l e H a r e m z a , 
Chr is te l e Su lerzycka , 
Er i e Turek . M E T Z : 
M i r o s ł a w Todo row i c z . 
C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Cedr i c Os t rowsk i . B E -
T H U N E : P e g g y K o -
wa lsk i . N O Y E L L E S -
s o u s - L E N S : F r y d e r y k 
Góreck i . L E N S : S e v e -
r ine Sakowińska . V E N -
D I N - l e - V I E I L : F r y d e -
r y k Jóźw iak . H A R N E S : 
A r n o l d B r z e z ińsk i -S za -
dzians, S y l v i a n R y b a k , 
F i l i p Gruda . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatnio: 

M O N T I G N Y - e n - O S -
T R E V E N T : H e l e n a Ś lu -
sarska — i P h i l i p p e Ca -
ve la r t . L I E V I N : G é r a l -
d ine K a s p r z y k i Jac-
ques Ramet t e . A N I C H E : 
Joë l l e Z i e l ińska i D o -
m i n i q u e F i r m i n , N i c o l e 
Z ie l ińska i Pa t r i c e S ta -
nik. O I G N T E S : A n n a 
K o s t r z e w s k a i Dan i e l 
G ł owack i , M i c h è l e K o -
ł od z i e j c z yk i A l a i n 
Gard i l l on , M a r y s e M i -
quet i D i d i e r O l e j n i -
czak. C A R V I N : B r i g i t -
te R a j k o w s k a i Jean-
M a r i e L i e t a rd , F l o r ence 
S i e radzka 1 B e r n a r d 
B r y l o w s k i . L E N S : M a r -
t ine Gu i l l emon t i C h r i -
stian Jurk i ew icz . N O Y -
E L L E S - G O D A U L T : 
M a r y l i s e D i e v a r t 1 R y -
szard Ks i ą żek . H E R S I N -
C O U P I G N Y : Jos iane 
Dru l e z i Pa t r i ck K u -
czyński , G e n e v i e v e M a j -
sak i H e r v é M a u x . L E -
F O R E S T : A n n i e G r a -
bowska i A l b e r t Ducha -
teau, C laud ine K o n i z i e -
w i c z i Be rna rd Sca i l l e -
rez , Chanta i W r ó b e l i 

Chr is t ian Pou la in , G e -
n e v i e v e W r ó b e l i A lâ i f l r 
RasseL M A Z I N G A H B E : 
Te r e sa K o z i o r i Lou i s 
Pau l , Fab i enn Car i e r i 
C z e s ł a w Głuszak. 
B L A N Z Y - les - M I N E S : 
M a r i e - A l e t h Gis ińska i 
Jean Boeu fg ras . E C A I L -
L O N : E v e l y n e V a n d c r s -
s t rae ten i M a r c R a -
dz imiński . V E N D I N - l e -
V I E I L : M a r i e - F r a n c e 
Co l i e r i F i l i p Jędroz ik . 
B U L L Y - l e s - M I N E S : A n -
nie Rob in i A n d r z e j 
Jank iew icz , A n i t a C h o j -
nacka i Dan i e l W o r o -

•ibieff. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

B B U A Ï - e n - A R T O I S : 
Stanisław Fiupuut, lat 
<4. i^tiepne WesołowsKi, 
lat iii. . « 0 . \ i un . \ i \h\ : 
Mar ian ^.iemmaK, lat 
37. S A L L A U M I N E S : K a -
tarzyna Selwat z domu 
Jasińska. DOUKGiSS : 
Mar ianna Borowczak z 
domu HorowsKa, lat 
84. E V I N - M A L M A I S O N : 
Boles ław Szewczyk, lat 
53. N O X E L L E S - s o u s -
L E N S : Mar i a Zawie ja , 
Stefan Kaźmierczak, 
lat 70. P E C Q U E N -
C O U R T : Antonina B r i -
quet z domu Grudziak. 
W A Z I E R S : Antonina 
Buszewska-Torz , lat 88, 
Józef Klewiński , L u d -
w ik Nowicki , lat 82, 
Helena Zgorze lak -Woż -
niak, lat 61. B A R L I N : 
Mar ta Susmarska z do-
mu Malińska. M O Ń -
T I G N T - en - O S T R E -
V E N T : Franciszek Dut -
kiewicz. W A T T R E L O S : 
Pelagia Drobnik z do-
mu Sudolska, lat 76. 
C A R V I N : Agnieszka 
Czeka j z domu Sobo-
czyńska, lat 49. L E N S : 
Mar ianna Za remba z 
domu Sieradzka, Józef 
Słomiński, lat 77, M i -
chał Wa lkowski , lat 80. 
O I G N I E S : Eugeniusz 
Jakubowski, lat 38. A L -
G R A N G E : Stefan G a -
warecki, lat 79. H O U -
D A I N : Sy lwia Lulka. 
H A Y A N G E : Lauren -
tyna Ozdoba z domu 
Jędrzejewska, lat 83. 
H E T T A N G E : Mar ia Do -
lik z domu Zawadzka , 
lat 85. F O R B A C H : A n -
na Bielecka z domu 
Mischker, lat 79. F R E Y -
M I N G - M E R L E B A C H : 
Etienne Gabryś , lat 50. 
B E T H U N E : Michał Fiet-
ko, lat 73 (Haillicourt). 
B U L L Y - les - M I N E S : 
L u d w i k Szukalski, lat 
80. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



, C l a p " 
u n e d r a m a t i q u e d e J e a n 

DO 7 AU 13 IUIN 

PREMIERE C H A I N E 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
I T 1 J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 
L E F I L D E S J O U R S — 18.17 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.55 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

19.40 ( s au f 

d i m a n c h e ) — 
l e T z i g a n e " 

„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " 
s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

„ C H R I S T I N E " — 19.47 ( s a u f s a m e d i e t 
f e u i l l e t o n q u i r e m p l a c e , , A r p a d 
a n n o n c é p r é c é d e m m e n t 

S A M E D I 7 J U I N 
14.05. L e s m u s i c i e n s d u s o i r 
14.35. S a m e d i e s t ;i v o u s 
18.50. I T l S p o r t s — M a g a z i n e A u t o M o t o I 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
20.35. „ N u m é r o U n " — é m i s s i o n d e M . e t C . C a r p e n t i e r 
21.35. „ M a î t r e s e t v a l e t s " n ° 10 
22.25. „ L e s c o m i q u e s a s s o c i é s " 
D I M A N C H E 8 J U I N 
12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. I T 1 M a g a z i n e d ' I v e s M o u r o u s l 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s R e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
18.12. „ L e " G r a n d sau t p é r i l l e u x " n ° 10 e t f i n 
19.15. R é p o n s e là t o u t 
19.33. I T 1 S p o r t s — D r o i t au b u t 
20.35. „ M i s e à s a c " — u n f i l m d ' A l a i n C a v a l i e r ( M i c h e l 

C o n s t a n t i n . D a n i e l I v e r n e l , I r è n e T u e , F r a n c o 
I n t e r l e n g h i ) 

L U N D I 9 J U I N 

14.35. „ L e s E c l a i r e u r s d u c i e l " n ° 4 
20.30. L a C a m é r a d u l u n d i : „ L ' A v e n i r d u f u t u r " 
M A R D I 10 J U I N 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
20.35. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.00. L e B l a n c e t l e N o i r 
21.45. B e s t S e l l e r 
M E R C R E D I 11 J U I N 
13.35. L e s V i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.35. „325.000 F r a n c e " d ' a p r è s l e r o m a n d e R o g e r V a i l -

l a n d d r a m a t i q u e — f i l m d e J e a n P r a t 
22.15. L e s G r a n d e s E n i g m e s 
J E U D I 12 J U I N 
20.32. „ C o l u m b o " n ° 9 • 
21.45. „ S a t e l l i t e " — u n e é m i s s i o n d e J . F . C h a u v e l 
22.45. R e p o r t a g e s p o r t i f 
V E N D R E D I 13 J U I N 
20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ T r é s o r P a r t y " d e B e r n a r d 

R e g n i e r , m i s e e n s c è n e d e J a c q u e s A r d o u l n , r é a l . 
T V — P i e r r e S a b b a g h 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L ' H O M M E D E L A C I T E " — 15.30 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
H I E R , A U J O U R D ' H U I , E T D E M A I N " 

m e d i e t e d i m a n c h e ) 
M o t s c r o i s é s 
M a g a z i n e 
A u j o u r d ' h u i l e c i n é m a 
J o u r n a l d e s j o u r n a u x e t d e s l i v r e s 
„ L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S " — 

e t d i m a n c h e ) 
F L A S H J O U R N A L E T L E L I V R E D U J O U R — 18.40 

( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 ( s a u f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n -

c h e ) 
„ P I L O T E D E C O U R S E S " — 19.44 ( s a u f l e d i m a n c h e ) — 

u n n o u v e a u f e u i l l e t o n , a d a p t . e t r éa l i s . d e R o -
b e r t G u e z 

" : — 16.10 ( s au f s a -

18.30 ( s a u f s a m e d i 

S A M E D I 7 J U I N 
14.05. J o u r F u t u r 
18.15. M a g a z i n e d u s p e c t a c l e : 
20.35. „ L a v i e d e p l a i s a n c e " -

P e l e g r i 
22.10. P i è c e s à c o n v i c t i o n 
D I M A N C H E 8 J U I N 
12.45. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.15. L e d é f i 
14.10. M o n s i e u r c i n é m a 
14.30. F i l m ( n o n p r é c i s é ) 
16.10. D i m a n c h e I l l u s t r é : 

P r i x d u J o c k e y C l u b — d i r e c t d e C h a n t i l l y 
C o u p d ' o e i l 
L ' A l b u m de . . . 
L a p i s t e a u x é t o i l e s 

18.45. S p o r t s sur l ' A 2 
19.30. S y s t è m e 2. S u i t e à 20.25 
21.20. „ F r a n ç o i s G a i l l a r d " ou „ L a v i e d e s a u t r e s " n 

e t f i n 
L U N D I 9 J U I N 
20.35. S é r i e : „ L e S e c r e t d e s D i e u x " n ° 2 
21.30. D o c u m e n t a i r e : p e r s o n n a g e s d e la v i e : „ M a 

C a r d i n a l " 
M A R D I 10 J U I N 
20.35. L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

„ L e s R o i s M a u d i t s " 
D é b a t 

M E R C R E D I 11 J U I N 
15.30. „ L e s M o n r o e s " n ° I I 
16.10. D o s s i e r d u m e r c r e d i 
20.35. „ L e J u s t i c i e r " n ° 5 
21.45. L e P o i n t s u r l ' A 2 
22.45. S p o r t s s u r l ' A 2 
J E U D I 12 J U I N 
20.35. „ P u z z l e p o u r d é m o n s " d ' a p r è s l e r o m a n 

P a t r i c k Q u e n t i n 
22.00. L u c i o F o n t a n a ou la p l o n g é e d a n s l ' e s p a c e 
V E N D R E D I 13 J U I N 
20.35. „ B o u v a r d e n l i b e r t é " 
21.40. A p o s t r o p h e s 
22.55. C i n é - C l u b : 

( N ) „ M a n H u n t " — u n f i l m d e F r i t z L a n g 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
F R 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 19.55 e t à l a f i n d u p r o -

g r a m m e 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( l u n d i , m e r c r e d i , 

v e n d r e d i ) 
S A M E D I 7 J U I N 
19.40. U n H o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l du c o u r t - m é t r a g e 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a P o r t e d u l a r g e " — r é a l . P i e r r e 

B a d e l 
D I M A N C H E 8 J U I N 
19.05. „ L e s C o u s i n s d e l a C o n s t a n c e " n ° 5 
20.05. F R 3 A c t u a l i t é s — S p é c i a l S p o r t s 
20.10. C i v i l i s a t i o n s d ' h i e r e t a r t d ' a u j o u r d ' h u i n ° 3 
L U N D I 9 J U I N 
20.30. P r e s t i g e d u c i n é m a : „ I n d o m p t a b l e A n g é l i q u e " — 

f i l m d e B e r n a r d B o r d e r l e ( M i c h è l e M e r c i e r , R o -
b e r t H o s s e i n ) 

M A R D I 10 J U I N 
20.00. C o n n a i s s a n c e : „ L a v i e s a u v a g e " n ° 21 
20.30 W e s t e r n , F i l m p o l i c i e r , a v e n t u r e : „ L e s t u e u r s son t 

l â c h e s " u n f i l m d e S h e l d o n R e y n o l d s 
M E R C R E D I 11 J U I N 
20.30. L e s G r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e d u c i n é m a : c y c l e 

„ L e c i n é m a e t l e r o m a n e s q u e " : 
( N ) „ L a C h a r t r e u s e d e P a r m e " — u n f i l m d e 

C h r i s t i a n - J a q u e ( G é r a r d P h l l i p e , R e n é e F a u r e , 
M a r i a C a s a r è s ) 

J E U D I 12 J U I N 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n F i l m , u n A u t e u r : 

„ L e R e p t i l e " — u n f i l m d e J o s e p h L . M a n k l e w l c z 
( K i r k D o u g l a s , H e n r y F o n d a , H u m e C r o n y n , 
W a r r e n O a t e s ) 

V E N D R E D I 13 J U I N 
20.30. „ P a u l G a u g u i n " — 

( n ° 4) 
21.20. P r i x N o b e l — ( C a n a d a ) 

N o b e l d e M é d e c i n e 

r é a l i s a t i o n : R o g e r P l g a u t 

C h a r l e s H i g g i n s , P r i x 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

G E N O W E F A H A K O H O N — ul . 
A r m i i C z e r w o n e j 29, 48-370 P a c z -
k ó w — chc i a ł a by k o r e s p o n d o -
w a ć z młodz ieżą p o l o n i j n ą z a -
mieszka ł ą w e F r a n c j i . M a 18 lat. 
Z a i n t e r e s o w a n i a : f i lm . m u z y k a , 
z b i e r a n i e w i d o k ó w e k ze z w i e r z ę -
t ami . Z n a j ę zyk i : f r ancusk i , r o -
sy j sk i , po lsk i . 

M A R I A G Ł O W I A K — 18-375 
K a m i e n i c a 2, w o j . opo lsk ie — 
jest uczenn icą s zko ły ś redn ie j . 
U c z y s ię j ę zyka f r a n c u s k i e g o 1 w 
t y m Języku c h c i a ł a b y k o r e s p o n -

d o w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i . 
M a 17 lat , l u b i m u z y k ę , l i t e r a tu -
rę . f i l m . 

M A R E K O C B A L — u l . M i c k i e -
w i c za S/5. 59-500 Z ł o t o r y j a w o j 
w r o c ł a w s k i e — Jest u c z n i e m szko -
ł y p o d s t a w o w e j , m a 15 lat. B a r -
dzo p r a g n i e m i e ć k o l e ż a n k ę l u b 
ko l egę w e F r a n c j i . B ę d z i e szczę-
ś l iwy , g d y ktoś d o n i ego napisze. 
I n t e r e s u j e się spor tem, g ł ó w n i e 
p i łką nożną , s i a t k ó w k ą , l e k k ą 
a t l e tyka , z b i e r a znaczk i pocz towe 

P I O T R T O M A S — ul . S t y c z y ń -
sk i e go 37/2, 44-100 G l i w i c e — 
m a 17 lat i jest u c z n i e m I I I k l a -
sy l i cea lne j . P r a g n i e k o r e s p o n d o -
w a ć z r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i , 
Be l g i i l u b Ho l and i i . Z b i e r a znacz -
k i pocz towe , s tare m o n e t y i 
b a n k n o t y . G r a w pi łkę nożną . 
O c z e k u j e l i s t ów w j ę z y k u po l -
skim. 

I R E N E U S Z C Z A R K O W S K I — 
R a k o ł u p y D u ż e , 22-122 M a j d a n 
L e s n i o w s k i , p o w i a t C b e ł m L u b e l -
ski , w o j . l u b e l s k i e — chc i a ł by 
n a w i ą z a ć kon tak t l i s t o w n y z r o -
d a k a m i z F r a n c j i . I n t e r e s u j e się 
życ i em młodz i eży p o l o n i j n e j a 
także f o t o a m a t o r s t w e m , m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą . C h ę t n i e w y m i e n i a ł -
b y n a g r a n i a p ł y t o w e z e s p o ł ó w 
m ł o d z i e ż o w y c h 1 w i d o k ó w k i . M a 
23 lata . Odp i sze n a k a ż d y list. 

J O Z E F K O S Z Y C K I — ul . A r m i i 
C z e r w o n e j 3/4, 66-300 M i ę d z y r z e c z 
W l k p . — student w y ż s z e j szko ły 
Inżyn ie r sk i e j , l a t 22, c h c i a ł b y za 
p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " n a w i ą z a ć kon tak t z m ł o -
dz ieżą . k tó ra i n t e r e s u j e się t u r y -
styką 1 f i l a te l i s tyką , w n a j b l i ż -
s zym czasie z amie r za w y j e c h a ć 
d o F r a n c j i 1 k r a j ó w B e n e l u k s u 
Będz ie b a r d z o r a d , g d y ktoś z 
naszych r o d a k ó w n a p i s i e d o n i ego 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6 . 0 0 — 6 .30 3 1 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 2 5 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 3 1 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 31 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 
P O L E C A M Y 

i 41 m 
i 3 1 m 
i 4 1 m 
i 4 1 m 
i 2 0 0 m 
i 41 m 

S Z C Z E G Ó L N I E 

• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 
m u z y k ą n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14 .00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o - P u -
b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e i n a 
ś w i e c i e " — 1 7 . 3 0 ( z w y j ą t -
k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14 .30 i 19 .00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 

• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 
ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30, 
p o w t ó r z e n i e — p i ą t e k 7.00 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7 .00 , p o w t ó r z e n i e 17 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17 .30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21 .30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — ś r o d a 
7 .00 , c z w a r t e k 1 7 . 3 0 

VARSOVII 
V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6 . 30 31 e t 4 1 m 
1 1 . 3 0 — 1 2 . 0 0 
1 8 . 0 0 — 1 8 . 3 0 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 

V O U S 

31 m 
4 1 m 
41 m 
2 0 0 m 
4 1 m 

P R O P O S O K a n e 
M a t i * -

N O U S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T » . 
• l e c a l e n d r i e r h i s t o r j „ M 

l a m u s i q u e d e la. . • ïic» - - ™ 
à 7 .00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s d e 
p r e s s e à 14 .00 ( s a u f d i m a n -
c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l e s 
j e u n e s à 14 .30 e t 19 .00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 

• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 
d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17 .30 , r é p é t i -
t i o n — v e n d r e d i à 7 .00 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7 .00, 
r é p é t i t i o n à 17 .30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n c i e n s 
c o m b a t t a n t s — v e n d r e d i 
1 7 . 3 0 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n s e m -
b l e s d e c h a n t — l e 3 e v e n -
d r e d i d u m o i s à 21 .30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x —-
m e r c r e d i à 7 .00 , j e u d i a 
17 .30 

à 



N a T T r a s a c h 

turystycznych 

Bolków 
feden 

Piastowskich 
Zamków 

Zamek zbudowano tu w XIII wieku na dominującym nad miastem wzgórzu 

Dolny Śląsk usiany jest 
p i ęknymi i boga tymi w cen-
ne zabytki miasteczkami, 
które poza k r a j o b r a z o w y m i 
wa l o rami regionu, stanowią 
niemałą a t rakc ję dla tu r y -
stów odw iedza jących te oko -
lice. Do takich właśn ie c ie -
kawych miasteczek należy 
Bo lków, ma lown ic zo po łożo-
ny w kotl inie, u stóp wzgó r za 
opadającego s t ronym stokiem 
w kierunku N y s y Sza lone j — 
jeden z na jp i ękn ie j s zych ze -
społów zaby tkowych z okre -
su średniowiecza. 

N a z w ę swą wz i ę ł o miasto 
od imienia panujących tu 
przez k i lka w i e k ó w książąt 
P iastowskich Bo lków . Od X I I I 
w i eku mieszkal i oni w zamku, 
zbudowanym na dominu jącym 
nad miastem skal is tym g r zb i e -
cie wzgórza . Już w o w y m 
okresie B o l k ó w by ł znanym 
ośrodkiem h a n d l o w y m — tę-
dy b o w i e m prowadz i ła w ó w -
czas na jważn i e j s za droga łą -
cząca W r o c ł a w z Czechami. 
P o d osłoną zamku w a r o w n e -
go miasto bogaci ło się szybko 
i o t rzymało w 1276 r. p r awa 

Ze szczytu baszty zamkowej roztacza się piękny widok 

miejskie . N a j w i ę k s z y j e go 
rozkwi t nastąpił za r ządów 
Bolka I I . W w y n i k u rozbudo-
w y m ie j s cowy zamek stał się 
jedną z na jp i ękn ie j s zych g o -
tyckich budowl i na Śląsku. 

Podobnie j ak innym Ś l ą -
skim miasteczkom historia 
nie oszczędziła j ednak c ięż-
kich przeżyć. W 1392 r. Bo l -
k ó w przeszedł w e w ładan ie 
cesarza Ka ro l a I V i został 
włączony do korony czeskiej . 
Podczas w o j e n husyckich w 
połowie X V w i e k u miasto i 
zamek uleg ły częśc iowemu 
zniszczeniu. P o t e m w 1490 r o -
ku, po wstąp ien iu na tron 
czeski W ładys ł awa Jag ie l loń-
czyka, B o l k ó w powróc i ł do 
Polski . W mieście rozw inę ło 
się wówczas rzemiosło, w z n i e -
siono w i e l e p ięknych b u d o w -
li, przebudowany został też 
zamek w stylu renesansu. 
N ied ługo jednak t rwa ł y spo-
ko jne lata. Ludność dz ies iąt-
kowa ły zarazy, szalały p o w o -
dzie, a miasto nawiedz i ło na-
w e t trzęsienie z iemi. W cza-
sie w o j n y trzydz iesto letnie j 
Bo l ków przechodzi ł raz w po -
siadanie strony czesko-au-

str iackie j , to znów szwedzk ie j . 
Późn i e j , w po łow ie X V I I w i e -
ku dobra B o l k o w a sprzedane 
zostały zakonowi cystersów 
w Krzes zow ie , a po za jęc iu 
Śląska przez P r u s a k ó w pr ze -
szły pod panowan ie pruskie. 

Druga w o j n a św ia towa 
szczęśl iwie n ie przynios ła 
miastu i j ego wspan ia ł ym za-
by tkom tak w i e lk i ch znisz-
czeń, jak ie dotknęły inne 
ośrodki Do lnego Śląska. S z y b -
ko uruchomiono tuta j dawne 
obiekty przemys łowe , — m i a -
sto powróc i ł o do życia. W 
zamku urządzono Muzeum 
Historyczne, j ako oddział M u -
zeum Śląskiego w e Wroc ł a -
wiu. P i ękn i e odrestaurowano 
cenne zaby tkowe budowle , 
kościoły, b a r o k o w e kam i e -
niczki z podc ien iami otacza-
jące rynek . Z myś lą o tury -
stach uruchomiono hotel i 
schronisko P T T K . T u p o w -
stał j edyny w swo im rodza ju 
Ośrodek W i e d z y o Z iemiach 
Zachodnich. Po lsk ie T o w a r z y -
s two T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w -
cze połączy ło B o l k ó w i j ego 
zamek z innymi zamkami w y -
t ypowanymi na „Sz laku Z a m -
k ó w P ias towsk ich" . ( A R ) 

W komnatach zamkowych mieści się Muzeum Historyczne 



— Pytam, jak ostrzyc! 

— Je demande, comment les couper? 

— Przegrałeś zakład! To nie chłopak! 

— Tu as perdu ton pari, ce n'est pas un garçon!! 

Gwidon Mikla$zeWski 

Krótko o długowłosyoh 

— Dla mojego starego mam ładny i niedrogi prezent urodzinowy: każę 
się ostrzyc! 

— Pour mon vieux, j'ai un cadeau d'anniversaire joli et pas cher, je 
vais me faire couper les cheveux! 

— Czy pozwoli pan, że skrócę ten włos o 2 centy-
metry? 

— Me permettez-vous monsieur, de raccourcir ce 
cheveu de 2 cm? 

— Przepraszam... które z was jest moją córką, bo 
chciałbym, żeby powiedziała koledze, że jest już po 
północy!... 

— Excusez-moi, mais qui de vous deux est ma fille 
parce que je voudrais qu'elle dise à son copain qu'il 
est minuit passé! 

— Do tej fryzury musimy mu poszukać jakąś Panią Walewską! 

— Pour accompagner cette coiffure, il faut lui trouver un genre 
madame Walewska! 


